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STRA K 
CZY , POROZUMIENIE? 

Z dr Tadeuszem Sojką , wiceprezesem Sądu Wojewódzkiego 
w Zielonej Górze r~zmawia Wiesław Nodzyński 

Najłwicż,ta pana publikacja pt. ,.Spo 
ry ~biorowc - prawo do :stra.jku - w 
ustawie ~ 8 pafdzi ernika 1982 r.", któ­
ra ma ukazać sft drukiem s taraniem 
Dyrekcji Szkolenia Ekonoo1iezneg-o PTJ:! 
w Zlelont J G6rze ud powiada potrzeboni 
rbwili. st~a.J~i bowle~ stały s ię. trwa; 
Jym elenlenleni ua<zeJ rzeczyw•stoścJ. 
l~lni ejc polrzrba upor?.ądkoiVan ia lllY· 
iltnia na tf'n lemat Przy ,okazji ch cę 
•auwaiyć. 'i.• Jr~l to już kolejna publi· 
kaeja pana autors twa, która s luiy upo 
w~zcchnhulłu zn&Jomoś<'i prawa. 

Obl!J;u)c mnie do tego runkc!a ~aką 
spclmam - s~:dz1CI!!I Sądu WoJe~vodt· 
kies:o i Jcgu wiceprezesa kieru)ącejJO 
Wydt1a lam• Pracy • Ubezpiecze:\ Spo­
łecznych Dobrze się stało. ie DyrekcJa 
Szkolenia F;konom,cznego zaaprobow~l· 
la pomysł wydania. tego opracowama, 
bo test po temu k1lka 1stotnych. powo 
dow · Dopiero w 198;; r ukazał s1ę _dn• 
kiem Jednohty tekst ustaw> o zw•ąz· 
kach 7-nwodowych. opublikowany '" 
Dzienniku Ustaw nr ~4 z 1985 r St.;d 
tci hyć moie. il' przepisy tej ustawy 
nie są )cs1.czc do•llńccznie spopularyzo 
wAne. Co najwat.niejsze, rysuJe s1ę n?­
"'" sytuacja w ruchu ~awodow~nr. ~w·~ 
zana z kwestią pluralizmu zwlązko~ve· 
go. 

Je .. t ona aktualnie <b':o>kutowaua ''' 
ramach .. okrąrlcgo <totu·•. 

Ale !aktem politycznym stal~ się ?.d 
cza.u X Plenum KC PZPR \\ pub.J­
kacJ• 0 ktOrej mow.my. cytu;.: obszcr 
ne rr~~tn'K'nty uchwoły tego pl_e!"um. d~ 
tYCtąCe ICI sprawy ..Spory ZOIOtowe l 
prawo do •traJku'' polraktowalen~ ~ 
takt spo•ób. bY kntdy do koRo lrah •O 
opracowame. mial w miaro: pełną In· 
tormac.s~: 1 tym ~wltJtaną Idzie mi pne 
de wszv~tkim Jednak n zakładowe or· 
j!anit.nc}c J.Wiąt.kowc. l(dyi to one w za 
sadzie. w przypadku niemqżno~cl rnz­
wi<J?.anla konfliktu zbiorowei!-O w dr~­
dzc porozumlenia -; mogą ogloslć straJk 

d:<y pracodawel\ (administracją) i pra­
cobiorcami (zalog'l). 

,. Wynika ona z uprawnień i obowiąz­
ków związków zawodowych określr,­
nych w ustawie z 1982 r., które najogól 
nieJ rzeC't biorąc, sprowadzają si~ do 
pretcntowania lub obrony praw i In· 
teresów pracowniczych. Dotyczą one 
m.In. zakładowego · systemu wynagra­
dzania, nilgród i premiowania. ustala­
nia czasu pracy. ale t.akże wspóldzia­
lanln z administracją w d ziedzinie pod • 
wyiszania kwalifikacji pracowników, 
rozwoju racjonalizacji l wynalazczo<cl 
pracowniczej, sprawowania kontroli nad 
prz.esll'l:e~aniem przepisów prawa pra­
cy. •zczcs:olnic zaś prz.episów i zAsad 
bezpleC:t.ellSiwa i higieny pracy. Z3kla· 
dowa organizacJa związkowa działa w 
macierzystym zakładzie pracy, choć u­
stawa nie wyklucza motliwości podję­
cia przez ni~ d%iałań- wykraczającyc~ 
poza ten obszar Jeżeli działania leJ 
zmierzają do rozwiązania spraw lokal 
nych (np. komunikncy Jnych, lokalt>· 

1 wvch Itp.) w Interesie członków tej 0"­
l!anizacji, to partnerem jej bo:dzic win 
selwy te•·enowy organ ądministracji j)8ll 
stwowej. -

Mówimy o prawach i obowiązlrath 
ł)Ocldawowrteo ogniwa związkowego, 3a 
kim je·d 1.~kładowa orgaoizaej-a t-wi~z 
kowa. Ale przeciei określone ustaw'} 
kom11tttncje t-wiązków t.a\\'odowycb. o 
których ,,an pistC. dotyctą tbiorowy('h 
praw t int~r«"..,ów ludzi pracy w Potsee. 

• 

S~.lf1Uu• 
d~ydować ~dric zawsze ukła~szyn anym 
r>• z reguły test wypadkową leszi•,>O.'In!a 
tycznej pozycji w państwie. \~l_ł" prtJ>kn 
te) okazji przypomnieć, ~ prłj de!inlo 
waniu treści omawianego rozd:tlalu u­
stawy, rozważane były dwa punkty wl 
dzcnia na uprawnienia związków za· 
wodowych. Pierwszy sprowadzał sl~ do 
poglądu, it powinny one być wyposnt.o 
no w uprawnienia stanowcze. tzn., te 
or~;an admini~tracji n ie motc podJM 
decyzji w sprawach Istotnych din lu· 
dzi pracy bez zgody związku. Dru::1 
mówił o potrzebie stworzenia równych 
szans. Realizacja tego poglądu elim!nu 
je stanowcze uprawnienia związków •a 
wodowych w kwestiach dotyczących 
zbiorow)•ch praw i interesów pracowni 
czych. l ta koncepcja została pnyj~:ta 
w omawlanej ustawie Przy jęty w n ieJ 
model par~nen:ki nie wyklucza oczywi 
ścic róinicv zdań ani sporów. MOll~ 
one zrodziĆ się na gruncit- jut pod ię· 
t~·ch przez administrację decyzji lub 
ich zaniechania Problemy spotec1ne 
lub ekonomiczne wynikające ze świad , 
czcnin pracy (alt> nie tylko) ,mos;ą bv~ 
rozwiqzywane przy pomocy różnych środ 
ków, w tym takie prawnych Srodki 
Ie ,łojące do dyspo:oycji związków t:>· 
wodowych są różne: m.in. prawo d-> 
przedstawi~nia swej opinii w SeJm!~ 
lub radzi~ narodowej. prawo wszczęci:> 
sporu r.biorowego, prawo wystąpienia 
z interwencją, prawo organizowani:\ 
strajku lub Innych form protestu. prz~· 
c>vm straJk traktowany jest jako ,;ro· 
dek oslatecr.ny 

Jeśli jui do ~ego jednak dojdzl~. J~ka 
J~,t odpol<"iedtialność w sen•le praw­
nym u ten takt związków zawodowych. 
które strajk orgaoiz.ują, 1uh tet samv\""h 
jego uctc$tnlków? 

O odpowiedzialności tej moina mó· 
wić tylko w prz)·padku strajku nlel~­
~alnc{lo. tzn. dzikiego Może to być ud 
powicdzlalność dyscyplinarna. karna. 
cywllna. Uczestnik strajku z ~eguly P!l 
nos· odpowiedzialność dyscyphnarn~ >a 
uczc,tniclwo w strajku nielegalnym 
Bywa niq np zwolnienie • pracr b~7 
wypowiedzenia t odprawy W wu:kS':'> 
~i krajów zachodnich są to sprawy ry 
l!orntycznie traktowane 'l'! ~t F:Anc 11 
np istnieje moiliwoś<' rozw1ązama 1 

tc<:o powodu umowy o prace pn_ed S.1 
d cm Zwiazki w wodowe orl(amzu l'JC 
•trajk n•ezgodny z prawem narai~J.1 
sio: na odpowiedzialno:\~ cywilno-prow 
nn 1 tn nie t1·lko za onniPsion,. <7.kodv. 
ale taktc z~ nit' uzyskane prze• praco 
d3WC<: kor?.yścl <;zknda onkrywana le't 
l malątltu związku zawodowe~<) Od· 
I)Owled7.htlność ta obejmuje tak'le <k•Jl 
ki nlcdotrzyn1ania przez pracodawc<: 
umów z Innymi kontrahentami. U nas. 

' 
Sfr3Jk to ostateczność Zwraca pan 

11\l'a<:ę na ro l ę. jaką n>a ~lo .•pełnienia 
ors:anbacja "tWiąz,kowa .,,. zyciU takłarlu 
prac~ 1 jc.t<' z.alo~l a "twł&..<!i7.eza_ w y­
trzymaniu IJrawidlowych relacJt m •-:· 

Tak. określ3 Je rozdział 3 art 6 usta­
wy. który twor~y tm możłiw~~ci re,\ii 
tacjl ich podstawowej runkCJl - ob­
ronneJ Uprawnienia twiązków tawodo 
wy ch tnbowlązu ią d n określonego ~a­
chowania ~i<: władze pa•\stwowe ll. 
admini<lrację Oalistwową. gospodarcz~. 
zakladow~ W przeszłości obowiązują­
cc normatywne urc~ulowanla w t-ej dzie 
d?.inie powodowaty. ie twiązkl ~a wodo 
we były niczbyt liczącym stę. lub lei 
tb~·1 Jednostronnie licżllcym si<: part:~c 
rem administracji Dzisiaj taka sytua· 
c)a )est nie d<> pomyślenia Jakk_olwiek 

Ciąg- daluy na 3(T. C 
by JedMk nie oceniać regulaCJI lego ·1 
rozdzi~lu ustawy (arl 22-34). o fakty 
cznych prawach związków zawodowych ;_ _ ___ __________ _ 
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C{y istnieje. ZSMP ? 

Z uwagą przeczytal~m wywiad p. 
Haliny Alisklej z przewodniczącym 
ZW ZSMP Ryszardem Adamem· za-
n,lieszczony w "Nadod~zu" (nr 3) 
l st\\•ierdznm, ~e odPO\\~edzi kol. 
Adama na skierowane do niego py­
tania opierają się •·aczej na mar·ze­
niach o tym. jaka organiz.acja mo­
głaby być. Stan taktyc7.ny jest taki. 
:;,., w wielu przypadkach kola ZSMJ> 
istnieją jedynie na papiet·>.e, w spra 
wozdaniach. Młodzież jest zniechę­
cona i mało aktywna, ponieważ for 
my pracy -w Z\viązku nie są dobre . 
ani ciekawe. 

Na jedno z P>'ta•i kol. Adam cd­
powiada, że dysponuje ofertami. 
któt·e przyciągną nowych członków 
do ZSMP. Są to mianowicie: Fun­
dusz Akcji SocjalneJ Młodziety i 
Budownictwo Pa11·onackie. W rze­
czywistości te oferty wyglądają ina 
czej, niż to mofna. sądzi& po ·wypo­
wiedzi kol. Adama. 
Funduśz Akcji Socjalnej Młodzie­

ży czyli FASM nie jest bodźcem 
wystarczająco atrakcyjcym zarów­
no dla osób pracujących, jak i uczt~ 
cych się. Niewiele kół z tęgo fundu· 
szu może korzystać, a jeśli jui, to 
w gronie tym ~ pewnością nie :r._naj 
dą się nowo przyjęci członkowie, 
lecz ci, którzy mają za sobą odpo­
wiedni staż członkowski , i któr-zy 
uczestniczyli w wypracowaniu 
FASM. 

Budownictwo Patronackie mogło­
by być poważną ofertą dla młodych, 
ale .. , Mieszkania od lat nie są przy 
d zielane działaczom, lecz etatowym 
pracownikom "aparatu'' ZSMP, PO· 
siadającym często 'dość krótki sta?. 
członkowski. Umowy zawierane z 
wykonawcą Jnterpieto,vane są w rói 
ny sposób, jak komu wygodnie, czę-
sto wbrew przepisom obowiązują-
cym w spóldtielńiach mieszkanio-
wych. Są preypadkl, że dla uzyska­
nia większego metraiu melduje 'się 
ilkcyjnle l:r'o)wnych. 

Co do mnie, to mam 7.8 sobą 20 
lat prący w organ izacjach młodzie-

• ŻO)vych, POCząwszy od ZMW. Pod­
czas odbywan ia służby wojskowej 
bylem przewodniczącym zarządu 
ZSMP w jednostce. PrzP.z dwie ka­
dencje powierzano mi funkcje wice 
przewodniczącego ZM ZSMP w No­
wej Soli. Tam też by lem prezesem 
Z.M LOK i komendantem ZHP. 
Przez 11 lat pracowalem jako ko­
mendant Ochotniczego Hufca Pra­
cy i wraz z rnlodzie~ą włączałem się 
czynnie w realtzację programu wo-

"Rewolucji . . ,, 
Jeszcze me ma 

W nawiązaniu do notatki praso­
wej zamieszczonej w dwutygodniku 
,.Nadodrze" nr 2 (685) autorst,va Zb. 
M:: Je!inkn pt. .,Rewolucji jeszćze 
W Q. tll.!l" -l!lllRdmie i o(9.r...muie. ~~ 
Minister tlolnictwa. Leśnictwa i Go­
spodprkl 'Zywnościowej plsm.em z 
dnia 1988-10·14 znak P-Z-2121-12/88 
\yyraził zgodę na przekazanie grun­
tów o pow. 0.45 ha dr. nr 6/ 4 wcho 
dzących w skład Nadleśnictwa No­
wa Sól obręb Kożuchów Oddz. 6b 
po byłej k.opalni żwiru na rzecz U<"'~ę . 
du Gminy w ZieloneJ Gór7,e z :prze 
znaczeniem na wygypisko śmieci. 

Ponadto tut. Urząd dysponuie 
następującymi uokumentami: l 
- protokołem zdawczo-odbiorczym 

1. dnia 1988-12·20 od Nadleśnictwa 
N0wa Sól na podstawie w/w 
decyzj_l Ministra Roi .. Leśnictwa j 
OosPOdarki Zywnośeiowej wymle-

' nlof\e grunty z przeznaczeniem 
na wysypisko śmieci; ' 

LISTY e 
. . 

·~ 

jewód?.kiej organizacji ZSMt'. Za 
tę działalność otrzymałem Brązowy 
Kt·zS·i. Zasługi, dwukrouiie ,odznakę 
im. J. Krasickiego, odznakę r-aslugi 
dla .ZSMP i kilka innych. 

Maj•IC więc prawo do skor?.ysta­
nia z Budownictwa Patronacldego, 
zw•·ócilem się do Zarządu Wojewódz 
kiego ZSMP w Zielonej Gó•·ze ze sto­
sown~ pro~bą. Pierwszą pozytyw)lą de 
c~·zję oh7,rmałem w 1982 •·· Jedn~k do 
realizacji nie dosrJo, gdyż, jak oświ ad 
cr.ono mi w ZW !?SMP, wszystkie 
dokumenty zaginęły wraz z kopia­
mi. Nie pomogły l'ontrole ani spe­
cjalnie powołana komi sja. Dokumen 
ty nie odnalazły się. 

Następną decyzję dostalem w 1986 
roku. C~·tuję : . ,Decyzją Wojewóllz­
kiego Sztabu Budównict\va Patronac 
kiego z dnia 20 czerwM .)986 r . kie 
ruje się ob. Mariana Buganika na 
mieszkanie typu M:-3 w budynku 
patronackim, realizowanym przez 
Kombimit Budowlany w Nowej So­
li przy ul. l Maja' '. Podpisał : .,SzeC 
Sztabu mgr .róze.f Kos)·k". 

Po złożeniu koniecznych dokumen 
tów w Nowosolskiej Spółdzielni 1\(ie 
sr.kaniowej >:wróciłem się do Woje­
wódzkiego Sztabu Budowoletwa Pa 
tronacldego o wsl<nzanie miejsca. 
terminu · i ilości god1.in do odpraco­
wania. W odpowied>.i ob·zymałem 
pismo in(ormujące mnie, że nie je­
stem przewidziany w przydziałach 
mieszkali. stąd też Kom)?inat nie 
jest zainteresowany moją 'pracą na 
budowie. 

Ponownie zwróciłem się do Wo­
jewód?.ktego Sztabu Budownictwa 
Patronackiego 1. prośbą o wrjaśnie· 
nie. Odpowiedzi nie uzyskałem. 
Próbowałem osobiście rozmawiać 

1. cz!onkami Wojewódzkiego Sztabu 
Budownictwa Patronackiego oraz 
etatowymi pracownikami ZW 7..SMP. 
Rozmowy kończyły się obietnica!ll!, 
te moja sprawa zostanie ponownie 
.-ozpau:zona. Nie ~ostała ror.patrzó­

. na do . dziś. 
Twierdzę więc, ople•·ając się na 

własnym ' przykładzie, że oferta. o 
której mówll kol. Apam. mająca 
przyciągnąć nowych , członków, nie 
jest prawdziwa. Takie traktowanie 
<lłu~oietnich i zasłużonych d?.ialaczy 
obni7.a autorytet ZSMP i działa ne­
gatywnie na tych. któ••zy moglibv 
zasilić szeregi związku. 

llfAR0.N BUGA NJK 
Nowa Sól 

- decyzją ·z dnia 1987-08-03 ~nak: 
NZ-4422ł6-72/87 z Państwowego 
Woj. tnspektora Sanitamego w 
Zielonej Gór~e wyrażl'!jącą zgo­
dę na lokalizację wysypiska śmie 
ci na w/w działce; 

- ])ozytywną opinią z dnia 
1987-08-19 znak: Os-od-8624/ 36/ 37 
o lokalizacji wysypiska, z Urzę­
du · Woj. Wydz. Och(ony Srodo­
wlska. Gospodarki WodneJ 1 Ce· 
ologii; 

- pozytywną opinią z !lnia 
198'1-06-12 znak: Po?..-ll-6569/34 
/ 37/ 87 dot. uzgodnienia wysypl­
ska z Komepdy Rejonowej Stra­
iy Po~arnej w Zielonej Górze; 

- t>Ozytywną opinią .z dnia 1987-12 07 
na temat loklllizacjl wysyp iska 
śmieci Pl'ZY drodze k rajowej nr 
283 zebrat)ia wlejskiego oraz Ra­
dy Soleckiej wsi Barcikowice. 

Wobec POWYższego n iezrozumia­
łe są dla mnie zarzuty pned.stawio­
ne pnez Pana Redaktora w wyi:ej 
wymienionym arl;l•kule. 1 

Nac~elnik Gminy 
, Zielona Góra · 
io.t. Bożena Ochman-Spaozyńska 

Sprostowanie 
J;)o wywiadu Romualda Szury z dr 

Michaelem Foedrowi!zem, członkiem 
Niemiecko - Polskiego Towarzy­
stwa w łłanow'erze (Fascynacja Pol 
ską• "Nadodrzę'' nr •> z winy dru­
karni został zniekształcony passus, 
który PQdajemy w p<Sprawnym 
brzmieniu· • 

- SwoJą polską maltonkę. poznał 
Pan przeszlo edery lata ternu , a pro 
blemem stosunków niemieeko-pol­
sklcb za jmuje się Pan od dziesięciu 
lat. czyli ion.a nie byla l)nyczyną 
zainteresowania się P ana naszym 
krajem? . 

- Po raz pierwszy odwiedziłem 
Polskę w 19?5 roku, a czynnym 
<:>;Ionkiem Niem•ecko Polskiego· 'I:o 
warzystwa w Hanowerze jestem 0<1 
niedawna W tym mieście właśnie, w 

sali koncertowej, poznałem moją 
przyszlą mąłżonkę. $!)iewala w chó­
rze akademickim Uniwersytetu Po­
:mail~klego, który - w ramach \'ly­
miany kulturalnej - kQncertowal w 
RFN. Było to w roku 19'13. a rok 
póin!ej, Jak pan jut wie, pobraliśmy 
<ię w Dębnie Lubuskim, skąd pocho 
dd moja wybrl!flk:t. Ożenilem się 
z nią, ponieważ ją kocham. Małżeń­
stwo to nie jest żadnym uzupełnie­
niem mojeJ pracy na11kowej. Pobra­
liśmy się z mllości. Gdyby była Fran 
cuzką, czy Włoszką, posłapiłbym tak 
samo. PrzyJechala dą mnie, do Ha­
noweru na stale dopiero w )985 po 
ukOilCzeniu socJologii na uniwersyte 
cie A. Mickiewicza \v Poznantu. 
Rozmówcę red. Szu~y. autora wy­

wiadu oraz wszystkich Czytelników 
serdecznie przepraszamy. 
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l Współpraca 
kulturalna 

W Gorzowie PQdpisano umo­
wę o wymianie kulturalnej mię 
dzy instytucjami, placówkami 
upowszccbniunja kultury i zwhl 
zkami twórczymi województwa 
gorzowskiego i okręgu Frank­
furt nad Odrą Umowa, która 
ma już wieloletnią tradycję, w 
•·oku bieżącym pnewiduje m. 
in . . wyn1łan~ wystaw między 
BWA a Galerią ,.Junge Kunst" 
i Gabinetem Ruchu· Amator­
skiego, w;;pól(le koncerty · go­
rzowskiej orkiestry "Odeon'' i 
orkiestry rozrywkowej w Eber 
swaide - Fi no w, wymianę wy 
staw fotograficznych . pisarzy i 
dyskusje na tematy literackie, 
.u!lzial w konkursach organizo­
wanych po Obu stronach Odry. 
W umowie znąiazla się takie 
wymiana mi~dzy Słubickim 
Międzyorganizacyjnym Domem 
Kultury l Centrum Kultury we 
Frankfurcie. w ubiegtym roku 
placówki te wymieniły ponad 
30 imprez. Po raz pierwszy po. 
dejmą współpracę biblioteki 
wojewódzkie z Gorzowa i 
Frankfurtu oraz architekz'. 
Umowę podpisali w nowej sie­
dzibie WiMBP w Gorzowie 
.członek rady okręgu .Io'rankturt 
do spraw kultury Rudi Zając ; 
dyrektor Wydziału Kultury 
Sztuki Ryszard Wilmi.1ski. 

Komunikat WUS 
Opublikowany zosfal komun\ 

kat Wojewódzk:ego Ur~du 
Statystycznego ·w Zielonej Gó­
rze, dotyczący sytuacji sPOłecz 
no-gospodarczei. w wojewódz- ­
hvie zielonogórskim w 1988 r. 
Odnotowano m.in. wzrost pro-· 
dukcji przemysłu uspolecznio­
oęgo w cenach stałych o 10,5 
proc; wzrost wydajności pracy 
w .przen~yśJe o 12,2 proc; odda 
nte do uzytku 2989 mies1.ka1i w 
budownictwie usi>ołeczoionym; 
wz_rost pogfowta,. trzody chlew 
neJ '~ calym rolnictwie o 2,6 
p~oc. oraz ~robiu o l5,0 proc. 
N1e mozn.a Jednak powiedzieć, 
ze wuost ten byl odczuwalny 
w sklepach. Rolnictwo nadal 
~Ie moze podnieść się z dołka 

26,0 mld z.ł wobec 5,5 mld tł 
pr~yrostu w 1987 r. Wartość 
sp•·zeda iy detalicznej towarów 
przet jednos~j gospodarki u­
SPOieczn!onej .wyniosła 218.7 
mld u l wzrosła o 63.1 proc. Z 
ogólnej wartości spprzedats 
żywność stanowiła 28,8 proc., 
napoje alkoholowe J4,0 proc. i 
towary nieżywnościowe 57.2 
proc. Jut tylk"o te dane mówią 
o utn}·mującej się nadal nie­
najlepszej kondycji gosPOdar­
cze; województwa. 

J 

' Stowarzyszenie 
• tu[ystyczno-sportowe 

Sokół" " . 
Przed ll!O laty, po · upadku 

Powstania Styczniowego, we 
Lwowie powolano do życia To 
warzystwo Glmnas~yczne "So­
l<ól". Ideologia "Sokola" ksztal 
towała się w okresie ·zaborów 
oraz walk niepodległościowych. 
JeJ celem było podtrzymywa­
nie polskiego ducha oraz dba­
łość 0 zdrowie fizyczne cz.łoo­
ków Towarz~·stwa i calego sp?­
łeczeńst w a. Dbano również " 
utrwalenie języka polskiego i 
kultury na~odowcj. Towarzy­
stwo utrzymywało ścisły kon­
takt z licznymi rzeszami pol ­
skiego uchodtctwa rozrzucone­
go po catym świecie. Ruch so­
kolski roz,~nąl skrzydla PO od­
~nkani~ niepodległości w 1918 
roku . Po U wojnie światowej 
w rezultacie zhanych w~·datzeń 
w kraju został w trybie admi­
nistracyjnym · zlikwidowany, 
Grupa działaczy Stowarzysu-
n!a, wśród których znatduie' si<: 
jego Honorowy P rezes, znany 
polski .działacz sportowy Jan 
M:uląk. dążąc do przywrócenia 
Sokołowi jego dawnej świetnoś 
ci planuje z okazji 120 roczni ­
cy powstania Stowarzyszenia 
~woianfe we wrześniu br. w 
Zielonej Górze Swiatowego Zło 
tu Sokoła. Zamierzenie to uzy­
skało poparcie Towar1.ystwa 
,.Polonia". Tworzy się Komitet 
Orga:nizacyjcy Zlotu. Zaintere 
sowani mogą uzyskać bard~icj 
s1.czegółowe informacje w STS 
Sokół Bi\lrO Zlotu Zielona Gó­
ra .'ZDK Mera Lumel ul, Kazi 
mierza Wiclkie~o 10 teł. 715-17., 

Barwy Przyjaźni 

1 uzyskało slabe rezultaty : nii­
sze były zbiory zbó?., buraków 
cuk.r~wych i ~pśiin oleist.rch. 
DaJsz.emu zmn~ejszeniu uległo 
poglo'wie bydło, w tym kiów 
nastąpił spadek w s~upie ży,~ 
ca rzeźnego. Nic oilnotowano 
poprawy w dostawach nawo­
zów •lucznych. ciągników 1 
Jn< . rolniczych. Liczba 
mamłĄańców wojewódzlwa W )' 
n<!1/11\ 651.2 tys. osób. W mia­
st!..~ zamieszkiwało 397,6 tys. 
osób, na wsi 253,6 osób, Liczbą 
urodzeń 10,9 tys. wykazuje spa 
dek' w porównaniu z rokiem 
•loprzednim o 1,7 proc. W tym 
samym czasie odnotowano ~ 9 
tys. z~onów, tj. o 4, 7 proc. wię. 
cej lllf. w 1987 r . W 1988 r. za­
warto 4.1 tys. małźef1stw czyli 
5,4 pr~. mniej niż w roku po­
prudmm. Kryzys i tu znajduje 
~woje odbicie . . Prz.ychod.v pi e­
mętne ludności wyniosły w 
1988 t. 294,6 mld zl n wydatki 
~68,6 mld zł. Sz~bsza dynam: ­
ka p:-zychodów pien!Qżnych lud 
ności od wyda~ów soowodowa 
la znacznie wyższy .. niż w po­
przednim roku przyrost zaso­
bów pieniężnych w w.v.sokośei 

W Swiebodzińskim Domu 
Kullury odbył się XV Woje­
wódzki Przegląd Szkolnych Ze 
spolów Ar.tystyczn)'ch - .,Bar 
wy Przyjaini". Przyznano czte 
ry równor~dne nagrody zespo 
IO'm: ,.Lubuskie Słoneczko" -
grupie młodszej i starszej, pra-· 
cującym pod opieką Krystyny 
Staniszewskiej-Zaworskiej i Da 
nuty Tur z o11niska pracy poza­
szkolneJ w Kożuchowie, "Mal­
winki" ze Społecznego Ogniska 
Ąrtystyczneg~ w Zielonej Gó-

• rze - opiekun Aniela Sidło 
oraz Zespołowi Pieśni i Tańca 
.. Maki" pod kierunkiem Ma•!i 
Grzyb. Wyróżnione zespoły o­
trzymały pamiątkowe pucha~y 
l zoslaly zakwalifikowane do 
rejonowych eliminacji .. Bar.v 
Prz)'jatni". które odheda się od 
3 do 5 maja br. w 91ogowt ... 
Laureaci przegladu ~tlogowskie 
go, wyłonieni spośród repre­
zentacji siedmiu województw. 
wezmą udział w kon,ceroie fięa 
low,ym 1.Barw P rzyjai!lit', h"!\· 

MĘZCZYŹNI WOLĄ BLONDYNKI 

. 
Osiem dziewcząt, których 

glównym atutem była odwa­
ga (mniej odważne można by­
lo podziwiać na widowni) sta­
n~to' na scenie Hali Ludowej 
w Zielonej Górze do walki o 
tytuł Miss Ziemi Lubuskiei. l" 
w następst,~·e, o prawo ubie­
gafila się o koronę Miss Polo­
nia - 1969. Prezentowały się 
w stroiach !irmy "Arka", wła 
snych i obowiązkowych kaba­
retowo-kąpielowych. POPisywn 
ły się areobiklem, kulturysty­
ką i tańcem. Gimnastykowały 
ś~ też umysłowo. odpowiada­
iąc na pytania nrzybyle.:o w 
~"m celu z War~zawy red. 
Zbigniewa KraJewskiego. Py­
tania nie potwierdziły opinii o 
szczególneJ błyskotliwości mis 
trzów T"lcekspresu, a jakie by 
ly pytnnla. takie i odPO~e­
dzl. 

Wszystko to zrestl<l na nic. 
bo jury. w polowie męsKie. i 
tak wybrało (słusznie!) n'njlad 
nie)szą : jedyną wśród cie:nno­
wjosych i:.sną blondyn,kę. J o­
nnnę Chyb z Zielonej Góry. 
Nowa Miss Ziemi Lubuskiej 
ma t 70 cm wzrostu t wymiary 
90-60- 90. TY.tul . f wicem his 
przypadł gorzowiance Marze-

nic Czubakowskiej. Wicemiss 
nr 2 została Joaro>a KO$\yło z 
Zielonej Góry, która zarazem 
wygrała plebiscyt widzów na 
najsympatycz!)iejszą. 

Poza kandydatkami na miss, 
red. Krajewsklm i zespołem 
muzycznym grającym gló\vnie 
dla glucbych, wystąpili, nieza­
powiedzeni n.a afiszu: "Alina 
Janowska (wreszcie trochę dow 
cipu!), Anna Jurksztowicz w 
piosenkach z playbacku. zgrab 
ny zielo~górskl balecik 
. .Slajd". blli;ej nieznany specia 
lista 9d lalek Bogdan Bana­
S?-ak z .:Tiną Tumer" i cukier­
nik Daniel Pabich z tortem. do 
produkcji którego, jak twier­
dzi (w co nie ,v;erz~) zuzyl 149 
jaj, 4 kg masła l l kg czekoln-

, dy. Tort zapewne zjed:IJ juro­
rzy. bo którai z piękności ryzy­
kowałaby cenne centymetry w 
talii? Impreza '}'idzów nie o l-· 
śniła. co sądzę po oklaskach. 
ale była rozkolysana i miała 
tempo ;_ dzięki choreo~Mce 
Majce Grzyb. której udało s:ę 
l<andydatki "'' miss \\l()rowa­
dzić w taneczny ruch. 

Naszej Miss tyc1.ymy zdoby 
ci a korony. a !Y.Zedtem zda-
nia m"aturyl ' 

. HALINA ARSKA 

' • 

dycyjnie towatzyszącemu zielo 
nogórskiemu Festiwalowi Pio­
senki Radzieckiej. Jury elimi­
nacji przyznało takie dwa wy­
róż·nienia, które wręczono ze­
społowi Chichoty t Domu Har 
cerza w Zielonej Górze oraz 
Harcerskiemu Ze.spolowi Wo­
kalno - ln<\rumetl'~lnemu ze 
Szkoły Podslawowej w Trzebie 
chowie. 

Ekosystem­
rada 

naukowo-techniczna 

·w Z)elonej Górze powstała 
kolejna instytucja o oasięgu 
krajowym, zajmująca się kom­
pleksowo ąchroną środowiska. 
Jest oią spółka z ograniczoną 
odPOwie<lzialnością "Ekosy­
stem". O!erla usługowa spółki 
je-st bardzo, neroka. Wykonuje 
ona prace liadawcze, sludialn~ 
i projektowe w zakresie ochro 
ny l kształtowania życia, pra­
cy i wypoczynku człowieka. a 

-

lONU ... 
. . 

w szczególności ochrony wód, 
gleb i POwietrza atmosferycz­
nego, gospodarki wodno-ście­
kowej, gospodarki odpadami, 
rekultywacji terenów ~dc­
grad.owanych, prognozowania 
zmian w środowisku natutai-

' nym wywołanych wpływem 

czynników uci~iliwych i niel­
boiętnych. Spółka powolała ra­
dę naukowo-techniczną. Jej 'la~ 
daniem jest omawianie i opin!o 
wanie p_rac wykonywanych 
przez spółkę. Prz,ewodniczącym 
rady został pro!. dr hab. inż. 
.Edward G. Kempa, wiceprze­
wodniC7..ącym doc. dr hab. inż . 
arch. Jan K. Stawi.arsk.i, obaj 
z WSI. W sk.iad tegQ ciała do­
radczo-opiniodawczetto. weszło 
3 proresoróo/, 4 docentów, 18 
doktorów. przedstawiciele jed­
nostek spotykających się w 
swej działalności z zatadnienia 
mi ochrony środowiska i zago­
spodarowania przestrzennego. 
Skład rady, Q.o J<tórej nomina­
CJe otrzymało dotychczas 35 
osób, )e~t njl.dal ótwarty. 

W szelka władza z woli ludu 
W Zielonej Górze obradował XII WoJew6<ttki Z jazd De lega­

tów Stronnictwa Demok.ratycznego. Reprezentowali · oni 3.156 
członków 2 wojewód ztwa zielonogórskiego, wywodzących się 
gló-:vme ze ś•·~owisk drobnej wytwórczości i rzem)osla, ale tak­
te mteHgenc)t. Stronnictwo odwołuje siQ do ideowych ir6deł, 
.i\lkie ju~ od XV, XVI wieku, poprzez Konstytucję 3 Maja (świ~: 
to SD) stanowiia POlska myśl demokratyczna i w oparciu o te 
tradycje, sięgające lat wojny i powojnia, z całą świadomością 
pó1niejszych ograniczeń - odoosi się do dokonujących się w 
Polsce obecnie demokratycznych przemian, akcentując swoją w 
nich współobecność i współodpowiedzialność. Mó,viono o tym 
wiele zarówno '~ re:!eraci~ sprawozdawczo-programowym, l<tó­
ry wygłosił dotychczasowy przewodniczący Wojewódzkiego K~­
mitetu, POSel Wacław Garbaj, jak i w wielowątkowej dyskusji. 
Uznano taki.e tutaj, w Zielonej GórzeJ ie postulowane przez 
Stronnictwo Demokratyczne zmiacy powinny znaletć sw9J wyr~z 
m.in. w uznaniu calego SPOłec:teflstwa za zbiorowy podmiot wła­
dzy; Precyzy)(lym określeniu granic dla praw i wolności oby­
watelskiej; we wzbogacaniu form demokracji bezpośredniej o 
inicj~tywę l~d?wą, ~ozumianą lako zagwarantowaną pra:ven~ 
mothwość ln.ic)owaroa l oprotes ow:ywanla ustaw; w zasadnrcze) 
demokratyzacji ordynacji wyborczych; w uniocnieniu pozycji or­
giinów przedstawicielskich, przy jednoczesnym powrocie do ~­
sady trójpodziału władzy: w rozsz-erzeniu bądi zmianie dotych­
czasowej formuły koalicji mi~dzypartyjnej; we wprowadzeniu 
szeroko rozumianego pluralizmu we \Vnyst-kich slerach iycia 
społeczno-pollty,cznego: w formalnym i faktycznym .\lZ-naniu l<on­
struktywne~opozycji, stojącej na gruncie konstytucyjn-yc):l z<~sad 
us)rojowych u trwały element naszego systemu,:Zwracał uwa­
gę zawarty w referacie l poparty pr.zez delegatów postulat do­
tyczący konieczności uPQdmiotowienia spoieczelistwa także w 
sensic kulturalno-cywilizacyjnym, a co za tym idzie, pełne wy­
korzystanie jego potencjału intelektualnego i twórczych możli­
wości w sferze kultury, edukacji, nauki J techniki. Faktyczn~. 
nie tylko formalne . uznanie znaczącej roli inteligencji ,y życiu 
kraju . W ogóle - odejście od podr~cznikowe~o podziału na kla­
sy SPOleczne, który nie odzwierciedla aktualnego stanu. SPOie<:ze•1 
stwa. Podziaf ten, przy uznaniu ,dominującej roli klasy robot­
niczej, stanowi jakby usprawiedliw;eni~ din niższego stat\•tu 
malerlalnego niektórych grup zawodowych, m.in. · pracownjk6w 
oświaty, kultury l służby zdrowia. OpowiadaJąc się za nieodwra 
calnośclą do,konujących się w kraju .reform. stwierdzono. żz 
Stronnictwo przywiązuje szczególną wa~t~ do rozwoju scklora 
drobnej wytwórczości. rzemiosła. handlu i usług. Sektor ten gwa 
ranlilie wysoką efektywność gospodarowania. elastyczność w 
przystosowywaniu się do zmieniił.l~cych si<: potrzeh spolecznvch. 
Dokonano wyboru nowych władz: 60 osobowesto WK. 2fi człon­
ków WKR i 15 osobowel!o Sądu Parl.,•jne)!o. W~•brano l? ·d~lP.­
I(atów na XIV Konttrcs Stronnictwa Demokr:otvczner.'> Nowym 
przewodnicza<;Ym WK ~O został Zbil(niew Kubiak. Ma lat 46 
wvt$1.e wykS:ztart:enie e1<:onomiczne. jest wlcepr~r.Pw~"'~n"l1r.1.:t:C"'--n' 
WRN znanym d1.ialacr.em go:si)Od.arCJ.)'m. m.in. w spóldticlcmś­
ci prac>'· 

' • 

• M.lss Ziemi Lubuskiej - 1989 Joanoa Cby b w towanysl wie 
clw6ch wicemi6s: Marzeo7 Czubakowskiej i Joanny Koslylo. 
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~iedawuo byłem swiadkicm ciekawej dyskusji. JeJ uczestnic)' dociekall, skąd 
si.ę~ bierze. to !)gromne •taint;ere.(lowaule SJ>Ortem źt:żlo\\rym. \V PC:\\'ll.Ym momencie 
ktoś s~wierdził: tłumy walą na stadiony, bo żużel j e.'t bar<lzicj cyrkiem, w naj­
lepszym tego słowa znac?.cni u, niż sportem. Zalianowało milczen ie. a na t ego, 1<16-
ry lo .powiedział, spoglądano jak na bluźniercę. 

' . 
Dopiero po chwili pnyszla refleksja. 

Kto wie, czy nie ma IV tych slowach 
dużej dozy prawdy No, bo gdzież szu­
!..:lć przyr.zyny , dla której tysiące Ludzi 
śćią~ają n$ł zawody iuilowc? Jak by 
na spraw~ Dlt' oatrzeć. (nktem jest. że 
.. czaeny sp~ń'' ma w sobi~ jakąś ma­
g•ę, a na wi elu milośników speedway'a 
warkot motocykli i zapach · spalanego 
metanolu działa jak narkotyk ... 

WKRO'fCE RUSZA KARUZELA 

ną zresztą dziewczyną, tam tez maiżon 
kowte m<~ ją swó i dom. 

Owe przepychanki trwały długo. 
Dzialac,.e Unii byli bardzo Z3lntcreso­
warn p,,ty~:"kamem czołowegtł Z.u~łow~ 

ca :C t "lU i trudno s1ę dziwić. Leszczy­
nianie proponowali naturalnie zielonc­
l;Ót'<anom odpowiednią kwotę, ch~ąc za 
latwić wszystko po dżentelmeńsku. A 
jednak zarząd Falubazu POwiedział: 

Ju! n iebawem rozpocznie się nowy 
sezon .na to~ach i - Jak mawiają spra 
wozdawcy sportowi - ruszy żużlowa 
karuzela. Właściwie to ona wcale sic: 
nie zatrzymuje, Także w okresie pner 
wy timowe; dzieje siQ \Viełc ciekawe­
go. Zawodnicy trenujq. Trenerzy opra 
cowuią możliwie najlepsze plany tak ­
tyczne. Mechanicy dokonują cudów, by 
motocykle by.ły przygotowane bez za­
rzutu. Z kolei działacze czynią wszys t 
ko, by umożliwić drużynie jak naj lep- , 
s~e występy ligowe (bo ta jest najwat 
n iejs7.a). a czołowym zawodnikom uda , Kr,zysztof Holyński ne start}' w różnorodnych turnieJach. 

W czasie przerwy zimowej tr'wa row 
nież óty\viony• ruch na giełdzie iużlo 
wej, ' \VSzak jest to' okres. W którym mo 
gą ~ię odbywać legalne transfery, czy-
li przejścia zawodników z klubu do klu 
bu. 
Były lata. kiedy wśród kibiców aż hu 

czalo od plotek i domysłów : kto, gdzie 
i za lle? Zdarzały siq większe i mniej 
sze ~kandale. Trzebi\ przy•mać. i_e \VIa 
dze polskiego ·"-użla 'zdola'ly te · sprlnvy 

nie. Sprawa była taieronicą ~polis7.yne­
la. 

" ·'Znakomicie uregufować, ctego n1e n\o'i~ 
li a powiedzieć , o Innych związkach, 
clioćby pitk'a rsklm, Tak więc i tym ra 
zem · było racze j SPOkojnie. 'Kt<> mial 
przeiś~. ten na ogól przeszedł i obyło 

Wreszcie Jan Krzystyniak zdecydo· 
wa l sic odejść be;: zgody Falubazu. 
Wiązało <>ię to t koniecznością odbycia 
rocr.ne; karencji, czyli wyłączenia ze 
startów na torach. Zielonogórski klub 
również tracU na tym, b<) po odbyciu 
karencji przez zawodnika odchodzące· 
go dó lnhego klubU, od jegd~" l'IO\Vegcł T 

pracodawcy utr·zy~uje. się; w myśl prze 
pi sów' już _tylko tPardzo . sr.mboli.~zoą 
kwotę O wtele; wleJe mme)szą. of~ w 
przypadku normaiQegQ transferu. Stro 
ny :IJ trwaty )ednal< pny swych posla 
nowieni;tcr. do końca się be2 nadzwy.czajnej interwencji Gló 

wnej Komisji SPOrtu Zużlowego PZM 
or:~z dyskwalifikacji i karencji. Tak to 
wygląda. jeśli SPOjrzeć na sprawę przez 
pryimat przepisów l regu laminów. 
Wszystko· jest O.K. 

JA:i\'KO '- WĘDROWNIK 

A jednak sporo dyskusji wywołał je 
den transfer. Cdzie o p~zejście Jana 
Krzystyniaka z Unii Leszno do Stali 
Rzeszów. Rzecz ma bowiem sporo pod 
tekstów. 

Wiele szumu i przepychanek było. gdy 
iuilowiec ten swego czasu chciał opu 
ścić Zieloną Górę Wychowanek F~luba 
zu i:)yl - . obok niestrudzonego <\n drze· 
ja Huszezy - oodporą zielm)Ugór$kie· 
go l.espolu Nk tedy d?.iwnęgo. ie dzia 
lrtCZl' klubowi n ie cb<·ieH ~tl'ac1~ takie 
go _zawrodni\;a .. Ten jedna k ponawiaJ 
pro~bę o twolni~nle go do Unii l .esz­
no Mócnym trzeba przyznać - ar­
gu.mentem Jan" Kr?.ystyni~ka byl fakt. 
że włilśni~ 1.v I .P~7.nif'. oięnił się, ze ślic2 

Rzecz paradoksalna Nawet przysię· 
gil k; t,ce Fa lubazu ll!częJi coraz c!oś­
r>iej mów ić. ie działacze zielonogórskie 
~o k lubu są nie w porządku. bo nie poz 
walnjn człowiekowi rozwiązać tycio­
wych problemów. Członkom zarządu 
F~iubazu przyszlo przetknąć gorzką pi­
gulkę. A Jan Krzystyniak - odchodząc 
niemal za bezcen - wkrótce już jeż. 
dzil z plastronem Uoii. Jeździ.! bardzo 
dobrze, stanowiąc silny punkt drużyny 
mistrzów Polski. 

Sprawa przycichła l pe,vnie wkrótce 
POSzłaby zupełnie w zapomnienie, gdy 
by nie wie~ci, jakie rozesuy się po u­
biegłorocznym sezonie. Coraz głośniej 
mówiło się o chęci przejścia Krzysty­
niaka do... Stali Rzeszów. PocząJkowo 
Unia pO$tawila veto. Jeszcr.c w grud­
ni~ :malacze leszczyńscy zapewniał!, źe 
o odejściu ,Janka nic rr\a mowy. Jeśli 
nic zmieni 7.dania, to zostanie zdyskwa 
li fikowany Wkrótce jednak zdanie zmie 
nila ... Unia Na linii r .. cszno - Rzeszów 

ep; 

Flirt z Historią • 

• 

doszło do porozumienia, ileś tam rńilio 
nów : trzy s!lnikj .. Goddena" powędro 
wały &nad Wisloka na stadion A. Smo 
czy·ka, a b'rzystyniak do klubu ;Janu­
sza Stachyry. Nie byto więc przeszkód 
by GKSZ zatwierdziła transfer. Na tym 
można by właściwie zako!lczyć t~ hi­
storię, gdyby nie to, że ... 

PUENTĘ DOPlSAŁO 2 :fCIE ... 

Innego wymiaru nabiera bowiem te 
raz niegdysiejszy konflikt Krzystynia­
ka z Falubazern. Skoro z Zielonej G6 
ry do Leszna było Jankowi zbyt dale 
ko, to czy będzie bliżeJ z Rzeszowa, 
etyli drugiego kratka Polski? W zie­
lonogórskim klubie powiadają, że z !a.k 

tu odejścia Krzystyniaka z Leszna wca 
Je nie czerpią satysfakcji. ·Nie ma ją jed 
nak też nic przeciw temu, by przynaj­
mniej 1craz przekonało to tych, któr·zy 
swego czasu zbyt pochopnie oceniali 
nieugiętą postawę zarządu 'E'alubazu. A 
zarząd twierdził wówczas, że za chęcią 
odejścia z Zielonej Góry nie kryły się 
li tylko sentymenty rodzinne. 
"'Jan Krzystynia!i to naprawdę nietu­
zinkowy tużlo'wiec i bahl.zo sympatycz 
ny czło.wlek, Jednak odejściem z Les~­
na do Rzeszowa Uiskoczyl wie!'u i': dał 
sporo do myślenia, jeśli · pamiętać o o­
kolicznościach przejścia do Unii. M_imo 
to wierzę, że nadal będzie lubianym 
przez kibiców w caiY,m kraju, a Unia 
i F'alubaz walczyć będą o czołowe loka 
ty w lidze, zaś Stal Rzes16w ut rzyn)a 
się w ekstraklasie. A jeśli · nas!f!pnym 
etapem wędrówek Jana Krzystyniaka 
będzie, dajmy na lo, wyprawa do USA, 
to też nie trzeba się dziwić .. 

NAJWA2NIEJSZY liiECZ? 
Przez kilka sezonów zupełnie cicho 

było o Innym, wielkim talencie żużlo­
wym z Fa lubazu rodem. Mowa o Hen­
ryku Olszaku. Chłopak mial smykalkc 
do żużla nieprzeciętną: ZaczynaJ razem 
z Huszcz.ą. Są zresztą rówieśnikami 
(obaj rocznik 1957). PrzePOwiadano Heli 
kowi dmą karierę. Początek miał istot 
nie znakomity. Qlównie jemu· zawdzię 
cza Falubaz POWrót do 1 ligi w 1977 r. 
Olszak wspaniale spisał się w decydu 
jącym meczu z nieistnlejcą dziś Gwar 
dią w E.odzi. WystęPOwał w reprezenta 
cji Polskl. SPOro na torze wywalczył i 
trofeów tych nikt mu nie odbierze. W 
kwiecie sportowego .wieku mial jedna« 

Jeszcze w szkole śpiewalam w zespole 
.,M~i", prowadzonym przez Marię Grzy 
bową, po maturze nie dostałam się na 
!ilologię angielską Uniwersytetu Poznat\ 

Rozmowo z Renatą Kaźmierską · -" studentką 
Wyfszej Szkoły Pedagogicznej w Zielonej Górze 

' 
- Jesteś sludcntką IY roku Wydzia­

łu His torii lVSP. Niedawno, bo w stycz 
n iu Ur z.ost-alaś :r.aproszona do Wars~a­
wy. aby odebrać -- ,\, g ronic innych 
młodycl1 W)'tóżn1ających ~ię ludzi 
St>ecjalną nagrodę. Obcjrtcliśmy i wy­
słuchaliśmy ciebie w prograJnic tclcwi .. 
zyjnym ... 

nej pracy Zneszenia Studentów Pol­
skkh . .Obecnie jestem członkinią Rady 
Okręgowej ZSP, która wytypowala 
mnie do tego \Vyróżnienia. 

' skiego - trochę zresztą z własnej wi­
ny - pracowalam więc krótko jako la 
borantka medyczna, aby wreszcie zo­
stać studentką historii To taka cieka­
wość świa.ta i potrzeba czynnego życia. 
Ale dzisiaj nie ukrywam, że zastana­
wiamy się często dlaczego tak mało zJe 
łonogórskich studentów należy do ZSP. 
Na WSP jest ich około 300, na wsr -
około 500. 

- Zgadza s•~· Komitet do Spraw 
Mlodzi~ży pl'Zy Radz_ic Ministrów pny­
znal mt roczne stypendfum w wysokoś 
ci 15 tys zł cruesięcznic. S!<Jd to spotka 

1"1ie. w \Varszawu~ ; rozmowa telewizyj­
na. Powiedz la lam wówczas. ze pojmuję 
naukę prtede wszystkim jako odpowie 
dzialnośl: przed sam~ sobą l tę dewizę 
traktuję serJO. 

A. więc ~ame piątki w indeksie? 

Nie o to tu tylko chodzi, choć ócc 
ny mam racze; dobre Fundator stypen 
diów przyznaje ie cv roku ludziom 
młodym uczniom szkol średnich, stu 
dctl lom l absolwentom - w uznaniu 
dla ich aktywnych postaw w życiu , po 
szukiwania swych miejsc w "A wangar 
dzie XXI wieku". Ja od drugiego roku 
studiów zaangażowałam się w spolecz-

. . 
- Co robi tJasjonatka his torii w ru­

chu studenckim'/ 

- Wbrew pozorom, pracy jest \viele. 
~tnie głównie inte.~·esuje szkolenie oraz 
popularyzowat\le ituormacji o wszy­
stkim, co dotyczy ZS,P. Uczesltticzę w 
organizowaniu tzw. ot wartych dt:-zwi, 
akcji m!orruacyjnych dla pr1,ys2tych i 
obecnych studentów z piarwszych lat, 
biorc: udział w przy~;ntowywaniu kadry 
działaczy Zl"«:szenia. informując o pra­
wach i obowi>tzl<ach, zapo·utaJąc ich 
ze statutem Zrzesienia, przepisami orga 
nizacyjnyn\1, insptruiąc w róiny sposób 
postawy aktywne, wywołując ambicje 
menedżerskie ~ 

- A jcduak nie jesteście zbyt liczną 
organizacją. cz~y uic wywoluje to w 
~obie IJOCZucia ~niccbQCl'nia·~ 

- Nie mam taklego poczucia. pon ie­
waż robię to wszystko z wlasr\ej potrze 
by uczestni,ctwa w spoleczoym iyciu. 

- Może jesteście mało atrakcy Jnl'? 

- Jako organizacja wywalczy,liśmy 
wyisze stypendia, w miarę możliwości 
troszczymy się o sprawy bytowe· studen 
tów, nasi członkowie korzystają z róż­
nych u lg przy oplalach za korzystanie 
z pokazów filmów video, z zabaw na dy 
skotekach ... Ale też l prawdą jest, że 
więl:szosc studentów nie korzysta z na 
szych ofert prowadząc jakby życie na 
własną. często lekkomyślną rękę. To po 
tem owocu]e w postaci niepokojących sy 
gnałów o ich zachowaniu w domach aka 
demickich. na ulicach Zielonej Góry. 
Tu jesteśmy często bezradni. To praw­
da! 

- Jesteś rodowitą zielonogórzanką, 
masz 23 lata. wiele róznorodnyeb z~inte 
resowań i pasji. Skąd na$'1e zaintercso 
wabie historią? Czy na zasad·<ie flirtu? 

- Z pewnośeią tak. Od dość . dawna 
int.eresowala mnie archeologia i histo­
ri a 'taroźytna. W.yóralam wi~c stu· 

coraz więcej kłopotów osobistych. Pro 
b ierny narastaly lawinowo. Tak to już 
w życiu jest i przytr~filo się nie led­
nemu Olszakowi. Szlo mu coraz gorzej. 
Nie wiem, czy jemu nie potrafiono po 
móc. czy nie potrafił pomóc sobie ·sam. 

Po jakimś czasie Olszak próbowal od 
naleźć się w barwach Startu Gniezno. 
Wydawało się. że zmiana klimatu do­
brze mu zrobi. Swiadczyly o tym wystę 
py w mec7.ach ligowych i turniejach. 
Do niego należy na przykład do dziś 
rekord toru w Pile. ustanowiony wlaś 
nie w t.amtym okresie. Potem jednak 
Heniek znów znil<t z pola widzenia. 

I oto ponownie pragnie powrócić na 
tor. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, od 

nowi licencję żużlową, to znów wystar 
tuje w barwach Startu. Nie wiem, czy 
tak się stanie. Byłoby dobrze. gdyby 
mu się udało, choe ma już 32 Jata My 
ślę, że idzie nie tylko o powrót do spor 
tu, wszak tego nie uprawia się do koń 
ca życia ... Chciałbym, teby Henryk Ol 
szak wygrał ten mecz, ważniejszy niż 
wszystkie spo_tkania ligowe rar.em wzi<: 
te ... 

NAR'KOTYK NIE TfLl>.O 
" . .\V l'RZENO$NJ 

Padlo w tym tekście st\vierdzenie, że 
sport żużlowy jest jak narkotyk. Kto 
raz go spóbowal, czy to jako zawodnik. 
czy jako widz, . ten będzie go już sta­
le potrzebował. Taka jest prawda. Ale 
to tylko przenośnia. 

Niestety, do sportu żużlowego prze­
niknęły i te pra wdziwe narkotyki. Naj 
straszniejsze. Nazywane nie bez racji 
białO! śmiercią. Na razie nie nas to do 
tyczy. ule nie wa rto popadać w błogi 
spokój, w myśl porzekadła : moja chata 
<kra ja. Wiele innych rzeczy też było 
u nas kiedyś nie do POmyślenia ... 

W ostatnim czasie sporo si~ mówi o 
u~ywaniu narkotyków przez zawodni­
ków, startujących w lfdze angielskiej. 
Lidze słusznie nazywanej najsilniejszą 
w świecie, ws7.ak (vystępują w niej naj 
>.nakomit.~i zawodnicy. Najwięcej szu­
mu powstało wokół powszechnie lubia 
nego na torach calego świata filigrano 
w ego Nowozelandczyka Mitcha Shirry. 
Z wieści płynących z L<mdynu wynika, 
że został przyłapany na używaniu nar­
kotyków i zdyskwalifikowany na roJe 

Miteh Shirra to ostatni Mohikanin no 
wozelandzkiego żużla. W ubiegłym se-

zonie był czołowym żużlowcem lig• .an 
gielskiej, uzyskując w barwach Read!ng 
średnią meczową 8.20 pkt. W ostatruch 
sezonach właściwie już tylko on pod· 
trzymywal ogromne t;adycje speed~vay:a 
tego kraju. który megdyś s~czyc>l s1ę 
takimi mistrzami, jak Bar~y Briggs i 
Ivan Mauger. Po dyskwalifikacji Sbir­
ry reprezentacja Nowej Zelandii chyba 
zupełnie przestanie się liczyć. 

Prawd" mów'iąc. problem pojawll się 
wcześniej . Właśnie narkotyki spowodo· 
wały przedwczesne zniknięcie z torów 
źu! l owych ogromnie utalep.towanego 
Anglika Mike'a Lee. Wielu fachowców 
upatrywalo w nim przyszłego mistrll! 
świata. czego zresz.tą był bliski. 
Wpadkę z narkotykami mial ostatnio 

Gary Havelock. Tak. tak - triumfator 
mistrzostw Europy juniorów na torze 
w Zielonej Górze w 1987 r., k iedy to 
wypnedził naszego Piotra ·Swista. W 
ubr. Havelock by! Jut czołowym zawod 
niklem ligi brytyjskiej (średni~) ,8,30 
pkt. w mec~u) startując w barwach 
Brad!ord. Coraz śmielej walczy o miej 
sce w silnej reprezentacj i Anglii.' Cią­
goty do narkotyków mogą mu mocno 
pomieszać szyki. 

Ale nil! to jest najistotniejsze w ca­
łej sl)rawie. Smutkiem napawa fakt, że 
narkotyki wdzierają się już l do tej 
dziedzinv sPOrtu. Czy żużel i ludzie go 
uprawiający zdolaJą stę przeo mm u-
chronić ... ? 

OOPING PO POLSKU 
J ak dotąd, nie stwierdzono, by nar 

kotyków, jako dopingu. używali polscy 
żużlowcy. Może brak dostępu. a moze 
za drogie? Fakt poz,>staie faktem. Zda 
rzaly się jednak IV poprtednich latach 
na naszych torach żużlowych przypad 
ki stosowania polsldego dopingu, czyli ... 
alkoholy NIJ<t ni.kO!lO za ręk~ nie zła 
pal. bo też nie przeprowadzano badań, 
ale \V światku żużlowym dobrze wie­
dziano. że byli tacy zawodnicy, Kt.órym 
naJlepie j i najskuteczniej jeździ ło się 
będąc - powied~my - na lekkim cy­
ku. Przerażające, ale jednak bywało ... 

Na szczęście, władze polskiego iużla 
w porę Ulreagowaly na zjawisko. które 
go tylko pozornie nie było. Od dwóch 
sezonów w zawodach na polskich lo­
rach sędzia wyposażony jest w ... baloni 
ki. Takie same, jakich u~ywają służby 
ruchu drogowego MO. 1\rbiter ma pra 
wo w każdym momencie poddać zawo 
dników próbie. W każdej dziedzinie ży 
cia k udno o przepis idealny. Ten jed­
nak - jak aotąd - dobrze spełnia 
swój cel. Oby zawodnicy zawsze je:f.dzi 
U trzeźwo i bezpiecZnie, choć z fanta­
zją, która jest przecież największym a­
futem .,czarnego sportu". 

- * -Wkrótce nowy sezon. Znów będą za 
pelniać się stadiony. bo sport ten ma 
tysiące zwolenników )?odczas każdych 
zawodów na torze dzieje się coś cie­
kawego. Nic tedy dziwnego. że i.uiel po 
ciąga jak narkotyk. Tak iego narkoty­
ku jak najwięcej. 
Fot.. MIROSŁAW WIECZORKIEWICZ 

&*1* 4 fMW1<P •5a;e ... AU#łAA"IW.....,... '+B ,. 
dia historyczne, choe nie jest łatwo stu 
diować w warunkach braku dużego 
księgozbioru. Obecnie - gdy staram 
się coraz bardziej wnikać w istotę dzie­
jów - odczuwam np. brak literatury 
historycznej wydawanej za granicą. Wi<;c 
jak tu pogłębiać swoją wiedzę? 

- Wspomniałaś o fascynacji stuoiyt­
nością, moglabyś więc zostać asystentką 
ministra Krawczuka. 

- Ta fascynacja nie minęła, choć 
dziś szczególnie interesuje mnie okres 
dwudziestol.ecia międzywojennego, zwla-, 
szcza historia POWSzechna, geneza i na­
rodziny faszyzmu. Z uwagą czytam tei 
obecnie wszygtl<o, co wiąże się ze sta· 
linizmem. Natomiast przygotowuję się 
do pracy magisterskiej na temat ,.Sej­
mik WielkoPOiski w dobie królów elek­
cyJnych". To ai XVl-XVD stulecia, 
jakie odlegle! Być moie, te zmienię je­
szcze ten temat... 

- Na bliiszy współczesności? 
- Tak. 
- Czy w twoim przekonao.iu, histo-

ria lo nadal magistra viłac? 
- Nie sądzę. Poznajemy ją. lecz ma­

lo kiedy wyciągamy z niej właściwe 
wnioski. 

- No, dobrze. A jak wypoczywasz? 
- Mi~dzy innymi na wycieczkach 

"Aimaturu". Byłam dwa razy. w Związ­
ku Radzieckim2 raz w AustrH, odbyłam 
rejs po Morzu ::>ródziemnomorskim. Wte· 
dy ujrzałam Neapol, Pompeję ... Ale ma­
rzę o wyjeździe d.o Aten. Być może 
spełni się to moje pragnienie ujrzenia 
zabytków Grecji, jestem przecież człon 

k inlą Towarzystwa Przyjaźni Polsko -
Greckiej. Słowem - lubię podróże. Czę 
sto wyjeżdźam do Warszawy. kilka 
razy byłam w NRD. Zwiedzam zabytki, 
POZnaję miasta i ich historię. 

- Oc~ywi.ścic. wspontagają finans(ł­
wo rodzice? 

- A jakże by inaczej? Dwie siostry 
starsze zaloźyty już własne rodziny, i« 
z najmłodszą siostrą mieszkamy wraz z 
rodzicami, którzy S<1 już na emerytu­
rach. Ojciec jest nauczycielem. Są to­
lerancyjni, wyrozumiali. Mamy dobre 
warunk i mieszkaniowe. W moim pokó­
ju - duiy księgozbiór, m.In. literatury 
historycznej, albumów malarskićh sta­
rych mistrzów. dla relaksu słucham z 
płyt Mozarta, Paganiniego, Wieniaw­
skiego. 

- A dyskotek!? A młodzieżowy rock? 
- Nie chodz~ na dyskoteki, nie pasjo-

nuje mnie muzyka młodzieżowa. 

- Zostaniesz nauczycielką historii? 
- Nie mam takiego POWołania. Być 

moie po ukończeniu tych studiów zaj­
m~ się poznawaniem socjologii oa stu­
dium I>Odyplomowym. A tak w ogóle 
to chciałabym na k ilka lat wy jechać z 
Zielonej Góry gdzieś do dużego miasta. 
aby potem jednak tu powrócić, gdyż 
miasto mego urodzenia jest p<zecicż 
rzadkiej urody ... 

- Zyczę spełnienia marzeti i dziękuję 
%a rozmowę, gratulując osi~gni~tych już 
satysfakcji. 

Rozmawiał: ZENON ŁUKASZEWICZ 
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STRAJK 
CZY POROZUMIENIE ? 

~e Wl!'~ędu chociażby na świeiQŚĆ po­
stanoWień prawnych. Je•t. tli llwestia 
(podobnie iaJ< sam przebit>g Sl)<lr\1 ~bio 
Toweio lub 1trajkp) n1e dp l!ońca ure 
.sulowalla t budr.ąca wleJe .kontrowersji. 
W tym sensie możDA k,rytycznie ~ce­
niać n iektóre ro~wJązllnia pri>"ne usta 
wy z l982 r. 7.wła·S'I:Cza w Ilontekście 
stra ików w ubięglym ro)<u, których 
przebieg w znaeżnej mierze wymyknł 
sie jej. regulacjom. Pisr.~: o tym' ~~l'7.('j 
w swoun opracowaniu. 

,Jt~dnals:ie pocj6tawową, fonn ą. Jaka 
WYlrs~lalciJa się zaról''łlO w kat>ilallst y 
e,taych s10$UJlkach p rodulctji i o jal<\1 
naJn takie chodti, zarówno jeśJi id<i~. 
~ zapobieganie kooOiktom, j ak i w u 
k:resle roz•vlązywania p<>wlltałyeh jui 
6porów :~~l,liorowycb, są rokowaoia. 

W S&wecji, Wielkiej .Brytanii są Qne 
~tpsowane Jllko sposób rozwią~nia już 
powstalego sporu, w ~ytuacji, kiedy jcd 
nak strajk nie został jeszcze o![łoszon~·. 
}tokowania bywają takie ciągle, podej 
mowane z góry w urpówionych odstę­
pach czasu, co po1.wala na stały koa­
lakt Atron w stosunku pracy l wytni• ­
nę poglądów ora:t ustalanie uzgodnień 
co do pos.zczególnych zagadnie•\ spor· 
n;.'ch. Taki mechani~m zapobiega a co 
na jmnie j łagodzi spory zbiorowe i dla 
tego właśnie "nalazł odzwierciedlenie 
w deklaracjach, t uchwalach Między­
narodowej O.rganir.acji Pracy. Postęp'l· 
wanie pojednawczo-rozjemcze charak~e 
ryzu je się du7.ą elastycznością. Mo~e 
priyjmowilć postać koncyliacji (media­
cji) bądź arbitra1.u. Podstawową i pierw­
s7.ą w kolejności formą ugodowego sro 
sol;>u rozwiązania sporu zbiorowego s1 
jednak rokowania bezpośrednie. Jeicti 
nie prowadzą one do roz"iązania spo­
ru, kaida ze stron ma prawo 7.ąd:;.ć 
W$ZCzęcia postępowania pojednawcze~:o 

· przez powolaną w tym celu komisję 
(art. 41.1.). Spór zakładowy powinien 
być w tym postępowaniu rozwiązan y 
w eią~u 7 dni, a ponadzakładowy w ci'\ 
gu d ni lO. To stadium rozwiązywaąm 
sporów zbiorowych określa się nier-t~1 
ko mianem mediacji lub koncyliacji. 
W odróinieniu od rokowa\\ b&posred­
t\ich jest to fom>a magocfacji prowa<lzo 
na z udzialem pośrednika (indywidua! 
nego lub zbiorowego w 'postaci komisji). 
który bierze udział w doprowadzeniu 
s tron do ugody. wysuwając określone. 
jednak nie wiążące propozycje lub za­
lecenia. Jeźeli ta próba zbliżenia stano 
wisk stron biorący,ch udział w sporze 
zbiorowym ni~ pnyniesie rozwiązania 
Si>Oru, wówczas są one ~obowiązane z 
mocy ustawy poddać go rozstrzygnięciu 
prze~ Kolegium Arbitrażu SpoleC'<nego 
p rzy Sądzie Wojewódzkim. bądi w przy 
padku sporu zbiorowego i>Onadzakiad<> 
wego przy Sąd;cie Najwyźszym. Każdtl 
ze stron sporu zbiorowego przed roZ,?& 
znaniem go p1·zez Kole~ium może oś­
wi;ldczyć, że orzecz~nicm Kolegium nie 
~dzie związana. Brak lakich oświad· 
czet\ powoduje. 7.e or~eczenie Kolegiurn 
ma charakter wiąźąc;y. Całą procedurę 
z tym związaną omawiam takie w 
swym opraco"•aniu. Dopiero jeśli ad· 
ministracie od mówi realizacji tego po 
:rozunri.enia. z.wiązek 1.awodowy mo?.e 
podjąć d~cyzję o Ol(łoszeniu strajku. 

Sąd~ąe jec!Jlak uo i lości strajków, 1, 

jak,imi ostatn io maOty do czyn ienia. 1. 

11roeedury t eJ nie korzy~ta się >;IJyt cbęt 
nie, lub też nie jc.cst. ona w~~starczająco 
efektywna. 

Trudno to sądzić jednoznacznie, ka~-

' 

dy bowięm Atra;k ma lnM uwarunko· 
w~niil. Na;c,u:śclej jed nak wybuchają 
one n~ Ile ekonomicr.nrm. Powiedzlelis· 
my już, ie o~tateczną bronią zwią~ów 
zawodowych Jest strajk . .Prawo do strai 
r,u, o którym mówi ustaw~ o zwjąz­
kijch z~w()dowych. jest reglll>~cją ~zcze­
~olną w stosuuku do re,l!ulacji tego ~y­
pu w Innych kra Jach . .Przede wszystkim 
dlatego, że znalazła się oną w ustawie o 
związkach z.-twodowych. We Włoszce)) 
lub Fnncji znajduje się ona w konsty­
tucji, lub w preambule do niej, prawo 
to czę$\1) reguJowa.ne Je~t decyzjami są­
dowymi . V nas wynika ono wpro~t z 
ustawy. Stra;k, jak ntówi ta ustawa w 
~r\. 44 jest środkiem <>Statecznym i nie 
moie być oglo~zony bez uprr.edniego wy­
eterpania możliwości zaŁatwienia spo.ru 
w~. tych zasad, o których już mówiliś­
my. Ogłoszenie strajku ponadto obwa­
rowane j~.st innymi powinnościami związ 
ku zawodowego. Przy podejmowaniu 
decyzji o oglosuniu strajku or11an ~wiąz 
kowy musi brać pod uwagę wspólmie<­
nosć iądań do mogących powstać w 
wyn:ku ~tra.jku strat. Niedopus7.czalny 
Jesl strajk o charakterze politycmym. 
Jeśli już jednak dochodzi do strajku. 
polega on na dobrowolnym zbiorowym 
powstrzymaniu się pracowllików od wy­
konywania pracy, w e<::lu obrony ic~l 
interesów ekonornic~nych i socjalnych. 
Strajk. wobec wyczerpania innych moi­
Bwości porozumieni.a. powiuien być 
wcześniej za$ygnalizowan.,v kierownict­
wu zakladu co naJml;liej 11a '1 dni pv:cd 
dalą jego ogło$zenijl. W ctasie strajku 
musz<! pozostać w ruchu urządzenia 
waine dla ciągłości pracy, zakładu, np. 
piece hutnicz~. których unieruchol'nienie 
powodowaloby pqwaine strat)·. Stra jku­
jący nie mogą ter. utrudnić kie rownicl­
wu zakładu wypełniania jego obowi~~­
ków. 

S trajk strajltowi n ierówuy. Są tói ne. 
U nas jednak na.ic-.ęści cj kor~nta si C} z 
formy strajku oku pacyjneg-o. który je-<1-
najbartlz icj dokuC7.1iwą je:Jto formą~ w~·­
C'tt-rrmjącą znajdujące się' w SPOf7.t ;s:tro­
ny. 

Ustawa nie rozró7.nia l'odzaiów straJ­
ku. Mówi tylko o strajku w celu 9bro­
nv interesów ekonomicznych i socJal­
n~ch określonej grupy pracowników: W 
Ók.rf!gu Sądu Pracy i UbezJ>ieczeJi Sp<>· 
lecznych, będącego częścią skladową Są­
du Wojewó.dzkiego w Zielone.J Górze, na 
całe szcz~.ście o.d 1985 r. nic odnotowa­
liśmy $poró'V zbiorowych, które .ko(lćZY· 
łyb;.- sic strajkami. ani takjch. k.tóre tra 
fiłyby do tozpoznania przed Kolegium 
Arbitratu Spolecznego przy prezesie Są­
du Wojewódzkiego. Odnotowaliśmy taki 
spór w 1984 r. Wynikł on na tle płaco­
wym mi~dzy zatogą reprezentowaną 
przez związek zawodowy pracowników 
Wojewódzkiego Przedsi~biorstwa Ener­
f!etyki Cieplnej w Zielone j Górze t je­
I!O administracją. Chodziło o podwyższe­
nie wszystkim zatrudnionym wynagro­
dzenia o około 20~0 zł. Sprawa dolaria 
do tej instancji po bezskutecznym wy­
czerpaniu stadium rokowat1 i pojedna· 
wstwa przed komisją zakładową. W to­
ku poslo:powania przed Kolegium stro­
ny zawarły porozumienie na korzyść za­
loJ!i. 

Oby ta ki spos ób rozw.ią1.ywania wszel­
kiego rodzaju s porów ~tał ~;ę pow$~ech 
tH\ 1,.asadą.. D1.iękuj~ 1.a rozmowę. 

Rozmawiał: WlESL AW NOQZYiiiSKl 

PS. W momencie oddawania tego nu­
meru do druku. strajków w wojewódz­
t\\~e jes?,cze nie było. Tym bardziej te 
ra:< aktu~lne jest pytanie: <tra ;k , czy 
porozumienie? 

W.N. 
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N~ te r=owę namawia lam go od 
dawna. Nieoc~ekiwanie zalelefono,vał 
p1·zed godziną: - Dziś albo 'llipdl/ ... 
Właśnie wrócił l' badąń, Zd.enerwo­

"'~~·. upokor;zony. Pa pl~ros p> papie­
rosem. Zimna grodziskA. - Chyba 
mam goraeżke ? ... 

Jak t.o się -.ączeło 1 Snnesznte . Gdy 
był ma ły, przebi<:"rał się p dziewczyn 
ke. M~lował ust.a, podkradal elotce 
puder i (&ki"r do paz;oo~ci. 

W nocy pod l<oldrą bar;lal swoJe da 
lo... W klasie pr~•gli\dal się chłopą... 
kom. Potr~ebowal pr;r;yjaci~Ja. llt6re­
tl'lu m61Jiby powierzyć ~kryte mYśli. 
Wstępowal do muzeum 1 pr~yglądl ł 
się obnuoA~m przedstawiającym nagich 
mezczyzn. Na ścianie powie$ił wy­
cięty z gazety wizerunek Apolla. 

Cierpiał na samotność. Ni~~ się nim 
nie interę.sował. Rodzice dawno byli 
po rozwodzie. Matka daleko z nową 

·rodziną Ojciec pijaczyna. AndrzeJl'm 
od małego oplekowala się ciotka, do­
bra i naiwna. Żył na granicy biedy, 
bez tych ws1.ystkich szpanerskich cu· 
dów. będących udziałem większości 
chłopców z normalnych ro~in. 

At ?;Ochodzić 7AJcząt do ciotki jej ku 
Z}"ll, siostrzeniec lub bratanek, niewai 

ne. Zólta kurteczka, k1•awat ze skóry, 
adidasy. Pachnial oldspicem, Andi<e­
jowi kręclio się w gŁowie. 

- Do dziś ren zapach. nmie podnie 
ca. Mial czterdziestkę, ale wyglqdat 
•nlodo. prosiŁ: mów •»i Jan ... 
Był artystą i pt-..:ybywal ze świata, 

w którym wszystko byłQ wspaniale. 
Nawd słowa brzmialv jak muzyka: 
volkswagen, johny- walker. napoleon. 
dacza, scenariusT.e, scenogranc, lnspi­
•-ac.ia. kolaudacja... l pieniądze, pieni~ 
dze!, 

Przylulał AndJ:zeja. glasl<al go po 
głowie. - Kiedy wcltodril, drżałem. 
czerwienilent się. robi! na mnie U>ra· 
~ęnie, ."".wet uczyłem si-: po to, by Z.ll 
sk<~:ć jego poclnvalę ... 
Przyszedł kiedyś pod nieobecność 

cio~ki i poloi;yl na stole paczkę : 
To dla ciebie, przymierz. 

Była to piżama rnade in China. z 
połyskującej czerwieni, jedwabna, 
dziewczęca. Andrzejowi zaparło dech. 
Sciągnąl sweter i po;,wolił sobie wio­
żyć pt-:c:ez głowę górną c-tęść. .Jan 
schylił siG: - Daj nogę, pomogę ci 
zdjąć buty ... 

Andr~:ej p•·zcrywa: - Ni~ interesu­
;ą cię chyba tak i e szczelfól·u? .. 

Od tego dnia wszystl<ó bylo proste. 
l ch związek zacieśniał się. :Wotykttli 
się w mieszkaniu Jan·a pełnym kwia­
tów i dobrego jedzenia. Niekiedy pt-..:y 
siadał się do stołu mieszkający z Ja­
nem stary męiczyzna imieniem 'Misza. 

Andrzej doroślał i wyrastał z ubrań . 
Już rnó.s:l nosić niektóre rzeczy Jana. 
Nago. w łazience sprawdzał, czy '(>O­
wlęks~ rnu się 1.arost wokół penisa. 
Stawał bokiem i patrzył z lękiem, CżY 
pr-zypadkiem n ie rośnie mu ... bróuch. 
- iYioie zda,.zy się cud i będę mia l 
dziecko ? ... 

- Masz slodkl bnuszek n i er ód­
ki - powiedzia ł mu kiedyś Jan. An­
dn:ej szuka! potem tego słowa w sło­
wniku. Była taka jedna. miała na imię 
Krysia. Z p)a$k.lm tyłkiem i bez biu­
stu wyglądała całkiem jak chłopak. 
Mimo to >;aszła w ciążę, był skand.•!. 

Jeśli dziewczyna. która wygląda jak 
chłopiec zachodzi w ciąi:ę, to całkjem 
motliwe, 'te coś takicito przydarzy się 
chłopcu. który podobny jest do dziew 
czyny! - Myślalem: mo:!e jestem dzi~ 
rucZIJI\Cl. tul.ko troclte int14? Wybru­
Vtrn. ntttury? W katchnn razie to, co 
bi!IQ między mną, o ./Mtem 10fldawa-
1o mi •ię czym~ całkowici( wyjątko· 
tOI/I!t. oderwanym od r~szttf .świ<Ua.. .. 
Któregoś dnia, l!d:V po S>.kole [)(>biegł 

prosto do O'li~kania Jana. drzwi 
otworzył mu pan MJsr.a. - Wejdź k<> 
chasiu - powiedT.ial - .Jan t~lefono 
wal, że się spóini. ZJes:o; czekolaoi<e? 
Porozmawiajmy. 

- Usi~dtem M ta.pcz<;tnle. Na W)>rost 
•to:lo oaromn.c !t14tro sięga-ją:ce sufi­
r.v. - Potrzebne S<lo takie ~ustr<;t akto­
rom, żeby ·mogli ćwtczy~ role - fiu 
macz111 mi Ja'l. 

lllisza u~iadł orzy Andr~eju l oblał 
~? ramieniem. Paehniał tak <am<> jak 
.T<.n ... - No i 1)oszedlem w ten .. dz.i­
~-. kurs" ... Bylem słodkim C'ltlop~zu­
l,iem... Nie prote~towal.,m. r~dy on . 
zerkoitle ra% po r az w lu.<tro ... 

Potern Alldrzej dowiedział sic. ie 
Mi<M miał pfawie sied<'mdzie>iąt l"t 

,i kier!•·< b"l dl,(l .Jana lvm. k-im .Jan 
• ... . , ł"'l"a/ ,11~ niegn. Nauezvci,..le.rn. 
o;"· ·!·· ··· ... -, c:ł"brn<-r.,-ń<";'l. spelnlPniem ... 

CarnitUJ ,.,.l H~ru:u>ki. Ct,fłrn~ wi~­
nia. Od <'Z..'\'\1 '!"i ''ierwszf!'łj J>l7;'lm\' 
Andtlej lubi ll<>m iny miekk>(' i nnłv­
<kułące. Do ~e:o kamizelka w oa~ki i 
biały szal. <Ilu~. P<>Włó<7..•'st;v. !),· . 
<"kret11::J $:7;311ł muchł' . <?~rv nła~7("7,. 
Frv1..ttTłt n~virla Rowi~~' . ~tyl yunoiP'S 
P"-lnY luz. Oto gay, uc~eń cumoksi~t 
nika ... 

- M"m J~ tlliRł~e. ty•i4c dot· 
c61o M kOtlocl•. l<ilrca <:lrobiązgów %e 
zlotq, bater(ę ko~ti//;6W 1114rki 
Alal» Delon. Ato to t~ic 'llie ~ZJIIO 
w tej tro.giczM J c~wUi. Mvił4~ •o­
bi~ - rat~JI boakie, nie wvtrzvrna~>•l 

Opowladll terax o Sam\lelu. pięk­
nym l)edzlu ~poO Warnav;y, który nie 
wytrzyma.!, Gd.y d~tlłł skierowanie do 
stpita1a nl'l Woli, przeciął sobie zyly 
,.na cb~ju"... Mówili patem, te mial 
plamy na p ief$iach l nie O<!de.wal mo 
cr.u. ale c1w to prawdą? ,lego . ,dziew 
Cżyna" tet jut nie tyje ... 

- Może zrobie •obi« Wfln><aJl~ kfwl.? 
Sl11~!em, ;ie cot t<lkieoo robia no. 
Zaehod%ie ... 

Ro1.stanie z Janem D.a$l;U>iło ne,cJe. 
Misza zmarł, Anonaj dowiEdzla t Jie 
o tym <1: gazet. W m' •dllC _p6tpteJ u 
ciotki pokar,(ll sie ,Jan Wr<:ezyl jej 
trochę pieniędzy .,dla małego" i oś­
"'iadcz.yl. ż,e wyjet.dźa. Post:arzały, zga 
szony. Sp~dzil z Miszą polowę tycia. 
- 'Będę do ciebie pisał, mały ... 

Nie pisał Z paozątku ś,n.il &ię A.n 
dn:ejowi, zawsz,e tak samo, w sytua­
cjach erotycznych. - Bylem w ..ozpo: 
rZJI, pł4kalem. Był <Ile mnie cWł>rv, 
kochalen• go ... 

. 
Ale i.ycie toozylo ~ię dalej. Z kole­

są z kłasl•, Marcinem mieli utczymy 
wać por2ądek w gabinecie botanicz­
nynl. Zostawali po lekcjach, spr-ząta 11, 
prnygotowywali preparaty. - I<usilo 

mnie, t eby zaimponować Marcinowi 
umiejętnościcnti ... No i stolo się. 8y!a 
to dla mnie zgubo, bo len gów>tiorz 
rozpowied%io ! ... 
Odtąd. gdy Andn-ej szedł koryta­

rzem. wolano za nim .,pedal". Wszy­
scy odsunęli się od niego. Ze szkoły 
wt·acał sam. żadnych przyjaciół. -
Zttóto bylem bliski· samobójstwa ... 

Wtedy ~nal~:z;la się Agata. Miala 
już 17 lat i wbite w biuston067. dwie 
wielkjll ~ryły m~ęsa. Gdy s)ed.tia)a, 
spoezywaly jej na kolanach. Gdy sta­
ł.a. się!(alY. l)I"Źui:ha. L Bylem ciil7<4 · 
~wy. jak .co§ t.ckieoo wygląda pvszczo­
"e luzem ... 

W ten sposób po:onał no, V"e strefy 
miłości. - Przvmykolem OCZI/ i toy· 
obrażałem sobie Jana ... 

Twol·~yli parę dość komiczną. Ąle 
chodzenie z Agatą zdejmowało z nie­
t:o opinię pedrua. 

Po Skonczcniu liceum nabujał eoś 
ciotce i pojechał do Poznania. Mial 
adres faceta, który organizował strip­
tisy. Facet wyglądlll na dziwkau,a i 
tego dnia mial kaca. Kazał Ąndne­
jowi t•oz~b;ać się. po c;tym powiedzi;;~ł: 
- Baby chcą oglądać ogiera, a u cie­
bie skóra i kości. z czym do gości? 
Wpychał w siebie bulki z masłem. 

pil mleko, >~Jadał dokladnie co ciotka 
v60tcwala Za sprzt dane plyty posie­
d,i> ł parę ~odzin pod kwarcńwką l 
S'(>róbowal jeszcze 1·az. Facet od strl!> 
U sów uśmiechnął się : - No, to już 
troch~ lepiej. I ściszając glos: - Na 
dobry początek dasz mi teraz ... 

Andmej osłupiat Pole)n przychodzi 
lo mu nie raz jeszeże przeżyć podob 
ne 7AISkoczenie. - MęźCZIIZ!tOm zona 
tym i dziwkarzom zawsze kiedyś przy 
chodzi oc/toto na chloopaka. CZy wiesz. 
że 111 RFN co trzeci mężczyzna przy­
na;mniej raz w życiu mial stosunek 
homoseksualny? ZMm kilku superma 
11ów, kt6Tzy sypia.;ą z babami, ale !u-
1Hq. żeby im włożyć ... 
Był sh'iptiserem, krawcem. inspicjcn 

tern. Oźenil się l ro7,wiódl. Mieszkał z 
facetem, talcle z facetem i dziewczy­
ną równocześnie. Pół roku 7.atniatał 
schrot--plac w Berlirtle Zachodnim. 
Dwa miesiące w S1;wecji pomagał w 
barze .. 

Koniec. Nie bilOzie więcej opowia­
dał o tym, co było dawniej. JeH pe­
da Iem. Znajduje się w gtupic ryzyk". 
C.~t.ery ostatnie dni spędził na dnie. O 
f;yrn teraz chce mówić. 

Dostal wezwanie do poradni wene­
rologicznej. Kto go sypną!. nie wic. 
Kiedyś t,o musiało nastąpić. Piel~­
niarka pr";ed pobraniem krwi nałoży­
la gurnowe ręk.awiczkj, 

Kie<ly przyszedł po wynik, wezwa­
IR go lekat·ka: - Sprawa jest powai­
na. Wykryliśmy u pana wit·us HIV. 

Co odczuwa c~lowiek, gdy spada na 
niego taka wiadomość. Andt'zej zasta­
nawia się i po chwili mówi. o z.iemi 
usuwającej się s(X>d nóg. Stereotyp 
pasuj(>. jak ulał Gdyby w tym rn iJ­
mencic nie 9iedziat. być moie upadł­
by. - Zbladłem. lekarrca podaln mi 
trochę taoil.IJ 10 k.ie!iszku. pomyślałem, 
że Detvnie te" kieli"Zek wyr~uci... 
Swidrująca mrśl: ktn go tak Ul'7a­

rl>.il? I naslenna: kol!o on jut zd~irl 
urządzic? Be7. "'"haniR rndał kilk• 
n;tQwisk. Trudno. 
Drżącymi ręk-ami schnwal do parł· 

ft>l~ skierow<oni• : Sl:pifal no Woli. od 
d?;ial ~akainy.. Warszaw". Pojt'rhał. 

7.:tpala kołE>jn<'.J'tO p~p•Pr1Js8. 
.lal;. c• to opowiedzieć, jcr l< dobr<l~ &lo· 
wa, by oddaty ten koszmqr? 

Panl docani (- P~o,zę, -n.t• ~: 
nia.S J"i ....a:zwukcll popatr!JY1ll prqją.z 
nJe: - ZrobimY d iB p$na WH•Y~tl<o. co 
b'I01llll motna. 

Na odd7.lnle ~ak<~io a iółtłczka. Ch!>· 
1'7,,, ~tłoczeni w łalach. Nastrój <>krop­
n v. ·lędnR sala wydzielona na A IDS. 
Co la twiej ?Jiapaó - wir usa lU V o~.y 
tóltac;tkę? AIDS o~nac.o:a brak odpar ­
nosci, jeśli więc nooie\el HIV zarni $i~ 
tóltac~ką, nie ma ądwrow! 

CI z tóttac~ką chod~<L po koryta.rzu, 
mają prawo do toale\Y, lar;Jenkl. Ty171 
z Hrv-em nie wolno opusZ4z:ać n U. 
- Kledv Z<;tmknętv ~ię za mM drzwi i 
11S!If~.Zalr.m zgrzvt 7duc:<;t, pomyślął~m: 
;o~tem wiotnie"l, wl<in!~m t..-ędowo.· 
tvm ... 
Sąla )ak więzienna cela, 3 kli;>le"' 

w środku . Kontakt wytąc&nle z Inicja-
tywy obsługi. Raz - ~dy pobierajjł 
krew. Dwa - tJdy t~u. któey nie 
wstaje, dają morfinę 1· po4t~i~ l<rQ· 
plówke. Trr,y - gdy ją odl<ICU}~. 1 je­
• r.<ne trr,y razy, gdy obsługa pn;ynO«I 
jedzenie... &r.płciowe ~Łaci~. ł~i\e 
w ochronny plastik. :ieby !ię nie r.sr a­
r.!ć ... 

Andt'7..ej rozejru! sie. Cztery łói:ka, 
Lrzech pa~jentów. J eden w:mę~nl;~ły, 
ly$y, b~ ruc)lu. r, otwartymi ustami­
Dwaj \vyglądający normalnie. Na tcla 
nach wi~erunki Matk.l .Boskiej. Lótko 
pod oltne1n wolne. Ala wygląda, )al<bY 

chwilę przedtam ktoś na n im ~pal, na 
poduszce plamy... Andrzej uslad t na 
krześle, na oknie porozkładał swoje 
rzec~'· 

Zgt·:tyt klucza i glos pani docent : -
Dlaczego pan &ię nie kładzie? - ~?· 
niewat pościel jest brudna - odpo,me 
dział Andrzej. 

Zakap turzonl\ postać od drz(vi r~tl· 
ciła w jego stronę kilka sztuk bleli~­
ny: - Tu jest samoobsługa ! 
Około 114.00 obiad. Salowa w ochron 

nym stroju, z bezpiecznej odległości 
strr.ąsnęla ., trf!dowatym" je~enle ze 
swoich talerzy, na podstawione przez 
nich... ' 

Naletąlo się .zwai,yć. Ponieważ w ~a­
li ·nie' by'lo wagi, h'7.ern' iihodzącym 
.,HIV-om" zezWolono fe~ jedyn)l' ~"li 
przejść ·ko11ytarzem do p<?koju :tabA~: 
gowe.,;o. Ledwie wyszli za p róg, a ealy 
oddział rozdzwonił si ę i rozklekotał. Pa 
cjenci tłukli lytkami. w co k to mógł. 
wyrażając protest. l:'!le zgadzają ~ię, by 
ci, z piętnem AIDS stawali na tej sa­
mej wadze. na której stają <;>n i, ieb:V 
ądd,vchaU tym samym po"~etr>:em, do· 
tyka li klnmek ... 

Dwaj chodzący przebywali tu od 
kilku tygodni, obydwaJ ?.e stwierd>.<>· 
nym no~iclelstwem HIV i pewnymi 
symptomami choroby. która jednak?.e 
moie jeszcie oka?.a6 się czymś przej­
ściowym. Obaj homoseksuruiści. Podąb 
n ie jak ten na wykończeniu, który jut 
się nie podnosi. Trzeba mu podsuw>ć 
basen, ml·ć go, karmić. smarować od­
le?.yny. Kto ma to. u licha, robić ? 

Gdy dyżur miała siostra zakonna. 
los c~ężko chorego poprawiał się. GdY 
~iosll'Y nie było. próbowal go karmić 
Andr?.ej. Ziemniaki polane >.imnym so· 
<em. łiuraczki. - Jak co~ lakiego ma 
jeść ktoś. kto wcale <it> n ie rusza? -
aulo to straszne. ;edzenie 1V niego 
topro.<t topad<tlo, ; akby zamiast przelv· 
Iw ·miol ;amę ... 

Po czterech dniach kazano się An­
dr·zejowi ubrać i w,rprowĄdzono ~o ~ 

.. celi" na wolność. Czekała na niego 
pani docent. - M"m dla pana dobr~ 
wiadomo~ć. Jest pan c~ysty. Tamto by 
lo po_mylką ... 

W Warszawie spotkał się z paroma 
pn,vjaciół mi. Ws?.)'SCY 7. łe!lO h.·l'ęgu H 
przerażeni. W okolicach dworcó.y i w 
I>O~iemnych pm:jściach gra~u)e po­
dobno facet. który celowo zarata ... 

Liczba chorych podwaja <ię eo pól 
roku. Kilka osób T.m:u·lo. w każdym 
w1ększym mieście jest 1>0 kilku n<>~i­
cie!i. Mówi się o ?.apobie.~taniu. AIP 'c>.? 
to jest czas t;vlko na l!adanie? Gc!~ie 
mają podziać się ci n ieszczesliwi. kló­
ny, no~Z<~C w sobie H IV. do•tają na­
gle ataku wyrostka. złamią nQI(ę lub 7.a 
tt·ują sie salmonellą? 

Problemem je~t "~'~·wanie zęl)a. l!rY· 
pa. naw~t 1.wykt.v katar Nie m• szpila 
la lub choćb,v ncl(lzialu clla chorvcn na 
AIDS i podejrzan)·ch o te chor<>b~t. Nie 
ma poradni. w klórci ludzie ledwie do 
tknięci światpwą epidemią moglib~· 

I<'<:Z)"Ć swe .. J)Ql'tna lne'' ~horob~·! l 7. 
dru~iej ~trony patl'zac na sprawe: nn ... 
sicl~le HIV kol'zy~taja z tych s~mych 
Pl'>.,VChodni , CO WSZ,\'SCj'! 

W telewizji mówiono o wytypowa­
niu budynku najpierw na Oczl<i ,,, W•r 
~?.:~wie. potem na Ursynowie w obu 
prz.,vpa<lkach zn·yciti~\' łv .. w'·i~>.('" r~c­
je: jeśli chod>.i o Urs.•·nów łlvl~ tn bli 
~kołć sklepu z tywnością. l'ro(il~kt•·· 
ka kuleJe. Nie •al~twiają jrj ulotki rm; 
syp~ne pr·red ro!<iem po kątach pocze­
ka In i l&kar<kicb .. 

Wyrok z:oslfll 
mówi AndrzeJ - tylko:> 

otłroczot•y 
>t<t jak d!ugo~ 

RALIN~ A~SKA 



Cho~ d-.wpo .mlnęla, l~b kal$nllarzow• w1o•na, 6wiat wciąż let:r u lo,h •tóp. 
Mł-ji\ bul ne, bly.ncząee włosy, o~y~te oczy b.eil śladu zmęczenia, da~tyezną 
~kórę, jęd{ne ciała. C7.ytb~· br ly tmomenaml? A moie wsT.ysH<o, eo tak 

w "lcb taehwyca. Jes t s urrparowanr, \\'ypchane1 sHikonow(l', S7.htezne? 
Tak c.,· owak - rifk~we. jak on.e to robią . i~. mając pneei<!'l 3wi ado!lloś6 

f~lf'itt .ti'A ni e mn iej uiek oyc-h i aultn.(.,y e7.nie młQd~·ch ry walek . potrafią pewnym 
krokiem i$ć l'r~erl ,_i'!bie i tw·ycięiać? 

Ełtsabclh Tay lor. 53-letni• di,·~ 1. 
Hollywood byta krucha i delikatna od 
d~iecka. Ma;ąc 12 la 1 74-częla P• acować 
w filmie. a byla to od poc7.ątl-;to proC<! 
mordei'Ct!l, pod presją matki. która m 
wszelk<1 cenę chciala zrobić z dziecka 
gwiazdę. Mata 1-iz wcześnie wesr.la w 
~wiat betlitosnej koukuręncji i wynik;o 
jących stąd stre~ów. 

Siedem nicudanych malici1stw. kil!<~ 
cięzkjch pococlów, kilkanaście powa:f.­
nycb operacji, wiele skandali. Wreszcie 
aUc,obolizm połączony z lekomaoią, ~3-
ehwianle karlery i to. co najgorsze: u­
trata urody. Prasę obiegły zdjęcia pi­
janej }<ob\ety, ciężkiej, ot.ylej i zattied­
banej. 

Ale ElisabP.fh miała opanowaną ~ztu 
kę, prze~wycjężania kryzysów. W klini· 
ce b. prezydentowej Belly Ford wyłe­
czyta wieloletnie uzależnienie od labJe­
tek i alkoholu, po ezym, poękniejsr.a i 

---

młodsza nii kiedykolwiek, pokazała si~ 
swiatu . . 

Prowadzi teraz wlasny se,·ial w ame­
rykańskoe) lelewtzji, zatylutowat\Y "::;Jyn 
ne host.oroe uulosne sw1ata'', b~dąc pro­
ducentem, reżyserem l wykonawczynią 
glowneJ roli. Konczy zdjo:;cia do biogra-

UCl.n~go (ilmu u slyni\Yłll dyrygencie 
J\r:tul'o H.oscanioim. KontynuuJe ~aini­
cjowan<t pt·zea tr.ema laty akc;~ na 
rzecz chorych na Al u::;. 

Bdgine Bardol w t.atach 60-tych była 
!t\'mbo1cn\ sek.:>u 1 wLorenl wdzięku. Jej 
~·czesanie, st.roje, •tachowanic, nawet mi 
ny uasla<Jowaly dzi<~wcz.;ta na cały?: 
:iwie,coe. Jesz<:l.e do dzis pewo~n kro; 
bJuStonosla. takze spod11ica z halką 1 

fryzura, nosz<1 nazwę ,.bardotka". To 
Wld~nJ.: l)ł'tt;n. ... ~ &:Satvvl plC:rWS.G~ ~Wt~­
z.ala włosy w . Koi1sko ugon - 1 takze 
poerw~za sp o~ Ja ;c w ouedb~ly, rO'lCZO· 
chrany kok. ::;tył ,.na Bardotk~· · by! wy 
jątkowy o absolutnie zachwycll)ący. B.B 
wprowadzUa o·ewoluci~ w. modt.oc. ~~o~­
łu:imła konwenanse. W~kazata clztew­
Clę\0111. jak wykorzy•tać naturalne pO" 
waby CJalu. by wydae się pu:kniejszą . 
Noełatwo być gwtaZd<\. Zycie S rigil­

te Bardo\ uUCitowalu '" ciranoat-l' oso­
btstc. wydaJące su.; młodej ko!>lCCie nie 
<lo ~uiesieo;ia. Tot.,ż nagłe, Jak gdyby 
w samu slo:leczne poludn~e. maJąc nie­
wi.,lu ptm<~d 30 lal. BroJ:itle Bardo\ zre 
z~·gnowa la z !«mery .. Pomimo _próśb i 
na(e;lan proelucentów 1 rczy>erow, cal­
kow.coe terwała z (iłmem. 

Rai lYik'' dała $1~ skusić - i zatań­
czył~ dla.. zwicn~t. Dochód z koncer­
tu . n<;:_gt,dnt;tv vrtc~ tcl~\VlZJc;, t.ost~t 
p&t.ewac't.on) 11a pomoc d i a bezdomnych 
vsow t kotow. . 

SB rozwija od kjlkunastu l.at pu~kną 
ak ci.; pomocy dla czworonogow żyj~­
c)'ch d,zik.o lub potbawionych opi?ki. 
WalC/.) o ~·cie [ok. IJeslialsko :~:aboJa­
n)'<:h J)r~ci; łowców. PJ$ZC wzruszające 
opllwiad~noa " 4Wo.,rzętach. chcąc po­
ruszyc w ten sposób s"rca lu<lzi. Ta 
dzJałaluośC poonogł~ je; przcl:•wa~ o~try 
krny•. gdy po rozstaniu z ukuchanyn~ 
BS usoiowala (już po raz dno;::o) odebrac 
sobte ~ycie. 

Reporter "Quicka", klótY odwied7il 
.Bardotkę w jej domu w Saint TroJWz, 
jest pełen zachwytu: ,.Ona wygl~da tak. 
jakby si~ wykąpała w rontanme mło· 
cłcści, Jest zdumiewająco $wieża i mło· 
dar' 
· Warto dodać. że Brh:itte BardoL od 

lat nie tkn~la ńuęsa. Jest '"egetadanką 
l jada przeważnic owoce, war~yw~ i 
sery. 
Chudi~ Cardinale w latach ijO-tych 

byta wlo~ka odpowiedziJI na Brigilte 
B.ardol. Francuzi mieJ.; BB, Wlo~i CC. 
Dtis piękna Clattdia, stanowiąca tizycz 
ne pr-zeciwieństwo Bardot, ma SO lat i 
koehaill~ego ponoe męża - rety.sera. 

Docukala ~>ię wnuków, ale tet sama 
przecl czterema laty urodziła FYn~. 

.. 0\lŻO spaceruję i rbcuj~ z przyro­
dćt" - mówi. ,. \Vatne. ieby si~ nie pr1.e 
jadać. Poza pa~7.tetcm z drobiu. nie ja­
dam mięsa. Najlcp5-zym kosmei yki~<ro 
dla kobiety jqst milość l ~en, len ostat 
ni co najmniej 8-9 god~in na dobc; .. .'' 

Soph.iil ł.Qn•n wesr.fa na ekr<lny jal{o 
$eks-bomba. Zakocha11y w niej hn~aty 
producent Carlo Ponti cibal. by filmy 
uka~ywaly ;ej oszolamiającą urc;>dę. Na 
kr<:cila ich muci~lwo. a jej partnerami 
byli najsław11iejsi. jak Marlon Brando 
i lllarcełlo Maslroianni. 

W malten~twie z Pontim, które trwa 
do dzis, urodziła dwóch synów. Mając 
M lala wciąż ie~l niezwykle atrakcyj­
na. Spośród licznych propozycji Wrno­
wych wybiera le. które po7.a urod~ po 
zwalają jej pokazać równiet aktorstwo. 

' ,.Ni,t osiągnęlam szczytu. najlepsza ro-
Ja jeszcze przede mną" - Jnówi. 
Wydała poradnik urody, w którym 

zdr<~dza sekrety swej pięknoś~i. Wsró•l 
wielu rad jest i taka: ,.CiesZJ si~ ży­
ciem, uśmiechaj ~i~ l pamiętaj. ie złość 
piękności szkodzi''. 

Gtna Lollobrygida pokaz~ła sic: nie­
dawno. obok .Julietty Massiny i innych 
aktorów· podczas transmitowanej prz~z 
telewizje świata uroczystości wręczani~ 
europejskich .. oscarów" w Berlinie Za 
chodnim Oedtlą z tych nagród otl"ty­
mal Kr-zysztof Kieślowski za .. J<rótkt 
iilon o zabijaniu"). Oina powiedziała 
klik~ słów do mikrofonu - piękn~. 
szczupła, nietknięta czasem. Truclno u,­
wjerzyć, ie dobiega 60-tki. 

.,Gd;• we<~:tlo w modę rozbieranie si~ 
przed kamerą. postanowilam stanąć M 
kamerą" - wyznała dziennikarzowi. 
Początkowo myślała o rei,.nerowaniu 
!Umów. Ale poch loti~la ia fotografika~ 
13ędąc Już kobic\<1 dojr?.<~)ą l w nienaJ­
Jeps<tej sytuacji osobiste) (po d~~im 
niezbyt szczęśliwym malieńslwie) po­
trafiła przekwalifikować się - i w no 
wej dziedzinie osiągnąć mi~dzyMrodo 
we uznanie. Była gwiazdą filmu. Jet t 
gwiazdą fotografii. 

Ofłl(; LTTF. BAROOT 

Ursula Ąndress pomimo swych :;2 lat 
wciąż zacl1owuje wymiary, jakie miała 
będąc 1 8-latką: 95 cm w biuście i f>3 
cm w biodrach. Pływa, tar\ czy. ćwiczy 
jogę i aeo·obic. Zaczyna dzień od szkł~n 
ko soku ze swleiych owoców. końct.y 
<Zklonką chudego mleka. Przed soe<imio 
ona laty zdecydowała sic: urodzie dzie­
cko. ..Teraz patrzę spokoJnie w prz::­
szlość. bo spełnilam obowiąr.ek kobie­
ty" - mówi . Jes~ bardzo piękna. 

.Joan Colli ns dopiero teraz, mając 5:i 
lat osjąl(nęla stalu• gwiazdy. Jest obec 
nic uwielbi«nym przet wszntkich w 
Ameo·~·ce. het wzgl~du na wiek, symi)O 
Iem sekst\. Stało si~ to za sprawą re­
kordowo popułarne~:o w US>\ (na Z<l­
cnodzic Europy również) superserialu 
pt. .,Oyna~ty'', w którym ,loan gra ko~ 
hielę itni~ni~m A lcxis. piękną, de m om 
czną i z\a. 
Z;~inte~sowanie J>OSlaciq Alel<is spo­

wodowało. że przypomnilino wszystkie 
filmy z udziałeol Joan Collins. sprzed 
l;tty. Pra<a rozpisuje si<: o romat1sach 
Joan. ostatnio o porzuceniu pnez nią 
przystojnego. młodszego od 11iej o 20 
lat., męin. ' 

. ,Kobieta w każdym wieku moie dQ 
brze wyglądać, musi tylko bardzo lel!o 
chcieć" - mówi Joan i bez sitrupulów 
rozbiera się, by pozować do zdjęć na 
okJadkę ,.Piayboy 'a". Szcl.e~óly z iy­
cia Joan Collins przewi ja J.<! się w ksi<li­
ce pt. .,Zony Hoollywood", napisanej 
przez jej młodszą siostrę Jackle, (w Pol 

SOP UJA LORf:N 

<ce wyświetlano w TV seria.! opar~y 
na tej powieści). 

Ostatnio .loan sama zainwestowała 
w :terial tełewj~yjny pt. "O-rzechy''. w 
którym gra glówn-; roiP,. 

Oiab.an Ca roli nieznana u nas ciom. 
noskóra t\merykanka jest lilmową kon 
kuren!ką .('\lexis w serialu ,.Dyuasty". 
Ma 52 lala ! wiek ten, jak twierdzi, nic 
przeszkadza jej. a wręcz pomaga w kreo 
waniu ról kobiet uwielbianych prze-t 
m~żczy~n i wpędzających ich w klopo 
ły. Urod ziła się w Harlemie. w skrom 
nej murzynsklei .rodzinie pracownika 
metra. 

.. lllam za sobil 40 lal pracy w show­
byznesie - mówi - ale dopieto ter:1z 
osiąl(nęłanl cel. więc czujQ się, jakbym 
dopiero .zaczynala, icstcru młoda, mio·­
dal'\ 

Liuda E vans najmłodsza spośród ak­
torek wy~tępui<ICYCh w serialu "Dyna 
s~y", ma 46 lat. (Wid>.ieliśmy ją w na 
szcj telcwir.ji w kilkuczęściowym iil­
onic amerykariskim pt. ,.Ostatnia grani­
ca:"). 

Jasnowłosa. Lin da ... ~znajduje się w czo­
łówce amcrykat'Jskich gwiazd. Ody nie 
dawno zerwała zaręczyny z producen­
tem tilmowym RichardeJ"ro Cohenem, na 
des~ly do niej tysiące listów z propo­
zycjami matrymonialnymi. Wśród kan 
dydatów do jej ręki znalazł się pod~h­
no nawet ksiąźQ Rain!cr z Monaco, 
wciąż niepocieszony po śmierci żony, 
takie aktorki. Grace Kełly. 

Linda oświadczyła, że eer1i sobie· wol 
nosĆ i po dwÓch nieudanych maiteń­
stwach nic p1·~gnio ryzykować trzecie· 
go. choćby nawet _z księci~m. "Stat·oś~'l 
Nie wiem, co to ;est. Wocm tylko, ze 
chcę mieć dziecko ... ''. 

A ustriacka powieściopisarka Susan­
ne Ku~lka w swym bestseller~e 
pt. ., \V res;tcie po cztcrdziesk-e". 

pisze: ,.Do kobiety dojrzalej należ~ 
~wiat". Ametykat'lskie plsmo ,.Harpers ·s 
Baza~r" twierdzi, ie ,.bajkowo jest mieć 
czterdziestk~". Inne pisma i inni publi 
cy:lci przesuwają jcszC'le bardziej ~ro­
nic<; wieku: .. Pięćdz,iesi~tka, lo doptero 
prawdziwy sn1ak iyciaP'. 

Prawda, że wiele kobiet w RFN, maj 
dujących si~ w przedziale wieku 4Q-30 
łub 50-60 lat, dopiero w tym okre;oe 
życia osiąga sukcesy zawodowe, twór· 
cze, rin~nsowe i sercowe. Do nich na-

leży m.in. aktorka Cł):ristlna Kaufmann 
- matka dorosłej córki, preunterka 
telewizyjna Ulrika von Mollendor!, pro 
iek tantka m<>dY Jill Sanders, aktorka i 
pi~a•·ka Hildegard Kne!f, aktorka Han 
na Schygulla - którą widrieliśmy w 
<eri alu .. Piotr Wielki" czy mistrzyni w 
taoicu fi.ęurowym na lodzie Marika Ki­
łius, wciąż pokazując się w towarzy­
sł wie . 1.ako<:ha11e&;o w niej, młodszego o 
17 lat pJ:Oy)acieł<J. 

ł)awnieJ len "'lek dla kobiety byt ko 
szmarem. Dawał znać o sobie siwizną, 
zmarszczkami, otyłością i zmianami w 
psychice. Mało której spośród naszyc!l 
babek pnychod~ilo do głowy, by sprze 
ciwić się temu biolo11icmemu zegarowi. 
J);;iś jest inaczej. Kohietn zwyci~iy!a 
cza• i nie obawia si~ pełnego blasku 
dojnalego wieku. 

Amerykańscy twórcy seriali rozpoC'tę 
li lagodną rewolucję - i stereotypowy 
obraz kobiety dojrzałej zamknęli w bab 
cinym kuferku. Stworzyli w zamian 
nowy typ kobiety 5o-60-letniej, atra!c 
cy jnej, pociągającej erotycznie, pewnP. j 
siebie, która wJadanie kobiecą bromą 
opanowała do per(ekcji. 

• 
! 

Wzorzec z ekranów przenosi się na 
ulicę. do domów, biur, w codzienne źy 
cie. Skoro filmowa Alexis uwodzi męż 
czyzn i manewruje 'nimi jak chce, a 
odtwarzająca ją 55-letnia aktorka po­
zuje nago do zdj~ć. skoro Liz Taylor 
~ tłustego wraka przemieniła się w pro 
n1ienną piękność, .,Gina nazionale" pozo 
staje uwodzicielska, a BB dziewczęca, 

to tak samo mogę i ja, dlaczego nie'! 
w len sposób w salonach mody. ::a­

bineiach kosme~ycznycb i klinikach 
chirurgii plastycznej panuje tłok, a 
świat ~aludnia siQ młodymi kilkudzie­
sięciolatkami... 

A Ie operacje, m.asaie, zastrzyki hor­
monalne, rnodne stroje l kosmetyki, lo 
nie wszystko. Swiadczą o tym przykła 
d)' tych kilku sławnych piękności. U­
roda i młodość, to takie to, co z pozo 
ru niewidzialnc, mieści si<;. wewnątrz 
kobiety: sila, ciepło, dążenie do jakie· 
goś celu, $pokój, miłość. pogoda, sło­
wem te ws-tyslkie wartości, z których 
bierze się owa szczególna emanacja ... 

Na podstawie tygodników "Quick". 
B l " J" ' P. Mth" ,! un e , ,. a 1 '\ ar1s a c 
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LUDZIE 
Z MROKU 

' 
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Bladym świtem wycho~ powo­
U z różnych rnroc~nych zav>..k.ów, 
ze sobie tylko znanych adresów. W 
ich pamięci brakuje granicy między 
wieczorem i rankiem. Nadal są ra­
zem l mają sucho w gardłach. 

- Ma6z coś? - niecierpliwie za 
.;adują siebie wzajemnie. 

w każdym mieście jest takje miej 
sce, w którym spotykają slęA ludzie 
z mroku o zaczerwienionych, obrzę 
klych twarzach l charakterystycz­
nym drżeniu rąk. Dookoła lnni gdzieś 
śpieszą, czasem obrzucą Ich wzro­
kiem pełnyru wzgardy lub zimne,;o 
zaintel.'esowania. Ale teu pośpiech 
zdąiającycn do p racy nie ma żad­
nego znaczenia, tak jak n ie ma żad­
nego znaczenia czas, chyba że cho­
dzi o otwarcie pierwszego kiosk-u, 
sklepu, knajpy ... 

Zielono. Góra. 2 stycznia 1989. ro­
k~· w Zielonej Górze 1)TZJI ulicli Wy­
s-p!ońskiego, w lesie znaleziono zw!o 
ki Tademza K, lat 38 f Franciszka. 
M., l<lt 40, nigdzie lt ie pro.cuj<łC1fch. 
PrZJ~puszczaln'ł 1JTZJ1cztln'ł zgonu by 
lo nadmiern-e spożycie p!ynu do my 
da szyb ,.kryszt4!" . Zwloki '(abez­
pieczono do sekcji''. 

By·wa, że popadają w agresję, nie 
spodziewaną, z braku lub z nadmia­
ru alkoholu .Chcą coś zrobić, cze­
goś dokonać. Byle .czego. 

.,KroS"II.O Odrza.i.skle. W dniu 12 
stycznia l-989 ·1'0ku w Kro§nle Od­
rzański"" Ka·rol· G.. l<>t 26, 1łig#ie. 
nie pracujący, będąc pod wPl1/tOcm 
alkoholu, z pobttdel.l chuligańskich 
•tarusZJil metvka.lncść cieles-114 Ce­
cylii w. oraz znieważy! ;ą slowami 
wulgarnymi')· 

.. świebodzin. S stuc.zotia 1989 roku 
ok. godz. 2.40 do stratnicy PKP 11a 
t-rasie Śu>iebodzin - Wilkowo wta.r 
o nąt mę.iczvzna będący w stanie 
•tiet·rzeŹW1/m. 1:tóry bez okrd!on~go 
cel.u ChWtlcil za. wlosy, przewróci! 
i zepchną.! z 11asypu pelntąc.; ta.m 
$/U'Żbę drużtticzkę. 56-letniq Marię 
W.''. 

l tak co dziet\ zagadują siebie 
wzajemnie: - Masz coś? l bywa, 
że io .,coś" się znajdzie. 

.,świebodzin. W nocy z 5 na. 6 
3tyczrtia. 1989 roku w Przę~licoch 
gm.. Torzym. 11a przt~sta.nkl' PT?:S 
zmarl 1łll{lle Wlady$!.a.to B.. la.t 5.1, 
•nieszk<miec W., pr_zyczynq zgonu 
bylo 11admierne spożvcie denatura­
tu" 
Ą gdy nie ma pieniędzy. gdy co­

raz bardziej suszy, l nawet salicylu 
nie można lyknąć ... Co wtedy ? 

, .żaga·io.. W dniu 12 stvcznia 1989 
roku ok. godz. 21.45 przy u licy Li­
bella zostało doko11ane wlam<tnle do 
skLepu s-potytvczego. N N s-prawca. po 
tvybiciu szyby 1vystatooweJ wszedL 
do tvewnqtrz. ską.d zabral jedną 
sknyn/<4 pliva". 
Człowiek podzielony na godziny 

chęci 1 chwile zaspokojcnią. Jedno­
stajny ciąg dni, tygodni i n icwielu 
łat. On, jeden >. wielu ludzi z mro­
ku alkoholowego, które dopala go 
o różnych porach dnia t nocy. 

Niekied;o podejmuj<! próbv lecze-
nja, J ednak więksoość - po cllui­

szej lub krótszej przct•wie - wra­
ca w te 'same mie,isca. Bo podjęta 
watka staje się w t·zeczywistości 
jeszcze Ich jedną przegtaną. 

DARIUSZ CHAJEWSKI 

PS. W 2 n-rze ,.Nadodrza" opubliko 
walem tekst pt. .. Portre~y rodzi n­
ne", w którym obol< fragmentów 
millcyjuych relacji z autentycznych 
wydarzeń umiclcilem fikcyjne p1·ó· 
b~' wvjaśnienia ludzkich dramatów 
i tragedii. Wszelkie ich odni~sienia 
do opisanych wydarzeoi wvdruł<owa· 
nych ku rsy wq są przs p• dknwc. Za 
ewentualne domv$IY, doh'czac~ kcn 
kretnych osób. nie <>dpowladam Je 
śli jednak doszłCI do takich svtu11cji. 
jak np. \\' f.ęknicv - n~ za<adz"ie 
przypadkowej >.gndności z Cil<cją - • 
osoby tym dotk•lięte przcpt·as>.am. 

D.Cb . 
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Beoło Ananiewicz-Szmidt 

' on 
od h· lu lat uczyła si~ witerunku twany 
t płaskimi śll\dami jc~o małych katastrof 
hłacly ' !< rywal nieum<cj~tni<' pod siatką czuło~ci 
la n\·ab. się i nawet w mroku jego kłę,ki b) lv wido:trr) 
i ~mieniała .się unieniala wokóJ t ej s:.mcj chwili 
gdy przepływał ~acblannic płomyki jej skóry 
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Anita Simonjetr 

na twój uśmiech t ajetony znak 
lirzytatują łagodno ptaki poeałunk6w 
zasypia w dłoni s.eplcm kołysana 
biedronka 
twoje oczy mówią do mole 
cichnie wiatr 

od tylu lal wypełniała się nim powoli • • J# • -· • • • 
~ . .... ; 

choć stybowal bez :ialu w wiotkich barwach nlcb· 
b)' spadać w jej C7Ckanlc ooza obszar czasu 
by pnysplcs7.aó jej usta i by się roziOJlić 

tr\\<""alo to wieczoi~ Gasły wh:erunki 
nie doi~•wając kS7.hltu swe~o blasku 
w wypalaJąceJ s i~ ziemi pomiędzy gwiezdnymi 1•···-· i 
J wtedy 
spłoszona wlasnl\ 8m iercią 
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w dzbanie dnia od xlelenl obłąkany 
buzuje radosną muzyką świerszct 
jest tytko jedna piosenka z refrenem 
kocbany 
o tym co w nas śpiewa 
napiszę kiedyś wiersz 

Aldona Robak 
bladymi palcami odgrodziła się od niego 
z plomienia włosów wypuszcnjąe ptaka 
ze idźbta gwiazdy 1 wiatru 

,. .. . . . • • • . }J .~ "" · 
:'\,.,t~~~ . 4 .·'a·;: .: Spotkanie 

poszybował na pr~cnvanej nitce - • 
• o~ • .. 

• ••• i o&wictllł śmierć obojga w tym samym mieJscu • 
• ••• ~"~~~~~~· • :, .. ~~;')) .. ~ -·~ .... ~ Gr l •.. . ~r.q~~ .. o-· ··· '> '"···Y' , • ••' .; ........ - •• :..·o ···,t• . " ... ·J.~.; . . , .~,. • . 
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z Van Goghiem . . . .... . \ 
•• o • • • • • 

Anna Kwapisiewicr • 
• 

lkonóstas 
te barwy czyste l diwięcznc 
11JO'Uł cię uwlc:.ć j~lc lloalmy dawida 
w błękit bardzieJ nlcbi~ski ni:i: n iebo 
w pnczroe~ysty powiew •lucbn 
d'elikatnym wcwnqtr?.świątynnym poeałunkłem ' 
z zaskoczenia światło pogłębia twoje oczy 
i s toisz biały przed platońsldm światem niczym antot 
którego szcz~śliwogcJ nic mąci żadna namiętnośc nicpokój 

zwiewna zasłona kad%idlancgo dymu 
rozpływa się niepostrzt'ienie 
rylto fala za falą 
przechodzi z jccJncJ deski na drugą 

oto jest 
nieomytnie polotony kolor symbol wiary 
wywiedziony naJcieńszym pędzlem 

• 
' 

rys marii 

bez wysiłku bez trudu poszukiwań 
tnądny w bezruchu 
matka i syn 

. - ·~ . 
Potożona na wzgórzu osada otoczo­

na była krynoliną sosnowych lasów. 

Drzemata jeszcze, a le był to sen czło­

wieka czujnego, r;otowego w każdej 

chwili zerwać się l poddać rytmowi 

przyrody. 

Las - stary przy jacie l - n ie zada­

wał pytań l nie żądał odpowiedzi, nie 

narzucał się, ale zapraszał, był. Szep­

tał lagodnie i najwaźnlejsze: umiał 

słuchać - cierpUwy. Ludzie uciekal i 

tam na grzyby l jagody. Leśne dukty, 

obrośnięte sosnami, akacjami małymi, 

nieśmiałymi dąbkami 1 krzewami, 
• 

wiodły pary młodych ku zaklęciom i 

przysięgom, choć często o jednodnio­

wej trwałości. 

Ksiądz proboszcz mówił, :\c Idzie do 

lasu po1·ozmawiać z Bor;icm. 

Babka Pawlaczka chodziła tam, by 

coś zgubić: raz była to g1·ypa, Innym 

razem k..~szel, a jeszcze lnn.ym - ja­

kieś uporczywe kręcenie w krzyżu. 

A mn ie wabiła tam samotność. 
Ciągnęło mole l dziś. Jedynq przes-~­

kodq było pokonanie chyba z pólkilo­
metrowego odcinka drogi przez wieś, 

ups\1-zoną kolorowymi kieckami ku.ro­
plllw, srok. perliczek. kwok sied>~1-
cych na ławkach przed chałupami. I 
tak. jak chalupy dwoma rzfl<)ami na 
wprost siebie od lat chyba już ze 
stu . t.'\k l one przy swoich gniazdach 
przylepione, dumne, zmęczone. senne. 
zaborcze l łagodne, l sam Bóg wie 
jeszcze jakle - czekały. 

By dojść do lasu, przejść muslatam 

ll) drogą, w prawo l w lewo kiwając 

Iłową, z grzecznym dzień dobry ... do­
b ry,_ 

Po poludniu przed domy wychodzi­
ły kobiety, siadały na zzieleniałych od 
deszczu ławkach i wyblakłym WZI'O· 

klem śledziły przetaczaJlice sic: drogą 
tycie. 

- Inleń dobry. - .,Jeden, dwa, tr:Z.."· 
cztery. pięć... "liczę w m\'~lach kroki 
do następnej chałupy. 

- Dzień dobry. - "Jeden, dwa, 
trzy .. .'' 

- Dzień dobry ... 

- Dzieli dobry ! A t:cl?.ic tn Elżunia 

Idzie?! Aa?l - Stara Szymcr.akown n ie 
poprzestaJe na suchej odpowled?.i. 

- Chcl;lłam do lasu trochę... przejść 
się... - .. Diabli w?.ięli sp~cer... Za­
wsze podobal mi się jej wschodni za­
.śptew .. .'' Uśmiecham się, mimo \ V$ZY· 

stko, grzecznie. 

- A niech Elżunia usiądzie trosz­
kę. - S7.,ymczakowa zachęcaJliCO od­
suwa się. zyczllwie pozostawlalliC mi 
prawic cnią powierzchnię rozpostar­
tego nn ławce, długiego, starego szala. 

Elżbieta Skorupska 
- Ale tylko na ch\\;lę. 

- Tylko na chwilę. .. tylko ... Kto by 
tam ze starli siedział.... ot, co. Samaro. 
W chnlupie zimno. A te moje synki... 
znowu guzleś od rana, poleźli... -
Westchn~la gl~boko. - Pozawczornj u 
Julka blmbor pędzili, wczoraj jeszcze 
nie wychlali. to l dzisiaJ dopljajq sia, 
ot. co! Szymc?.akowa pociąga no­
sem. 

Pr-zez chwilę milczymy obie. 

- Ciepło dzisiaj, jak w r:tju. 
P•·óbujQ zmienić temat. 

-Jak w roju, powiada? Jak w ra 
ju ... - Szymczakowa milknie na chwl 
lę. - A wJe El:i.unla, co? Ja jej po­
wiem. jak jes~ ! 

-Co jest? 
ożywia ją 

Moje zaciekawienie 

- Kiedy mój Leoś. 

stary ... F.ltunlo pamięta 
go? 

:macze się -
mojego stare-

- Pamlętam, pamiętam. - K la clę 
r<;kę na Jei siarczci dłoni, Jakbym 
chciała jlJ uspokoić? 

- Tot właśnie! Kiedy mój LeQś był 
chory l doktory powiedzieli, co ju~ 

umrze. to ja do niego mówię tak: .. Le­
oś. jak ty umrzesz, to ty przyjdź tu 
do mnie l powled~ mnie. jak tam jest". 
l:' o l mój Leo$ powiedzia ł. co pny i· 
cJzie. Ale kiedy potem umarł. to <ilu -

------ -
6 .. ~ADODRZll" l.UI.J989 - H .ll.l 989; ROK XXXlJI; NR 5 (638) 

•• • 'III .. 
• l • • • • 

~-~ . . . .. . .. .. , .. ,, . 
~ . . . , , .. • . 41 ~ • . ' ., . . . .... . . • • •• • ••• 

weszlam w obraz ' 'an Gogba 
wchłonęlam w siebie t6tcleJąco chmury • • ... o • •• 

: ... : ... .: . . ... . ".. . . . .:, . .. . 
• ••• '{. # ' -. ... ... : .. . ... , . .. . ... . . ... . •. .. . a zbote docbodące kolor~m do roZPaloneJ gliny 

parzyło moje stopy 

Rys. ANNA KWAPISIEWICZ bałam się fe zapali się moja suknia 
ale przeszlam daleJ nic aamykając oczu 

'Dorota Muszyńska 

je..<tcśmy 
jak liście 
i opadniemy 
x drzewa wszechświał:l 
i knidy liść 
barwę nicpowianatną 
zachowa 
stani emy się cząstką 
ziemi 
a kaida cząstka 
inna 
jesteśmy Jak liście 
milości wiatrem poruszane 

go nie przychodził. To ja i tęskniła, 
co by juź przyszedł. Aż kiedyś, a by­
to to w wigilię Matki Bo~ej Zielonej, 
przyszedł do mnie. Wziął mnie zn r~ 
kę i powiada: ,.Chodź Mania, to ja cie­
b.Je pokażę, co 1 jak gdzie jest." I po­
szla ja z nim. Id ziem, a Leoś mówi: 
,.Patrzaj Mania, piekło teraz bfl<)zie''. 

- Na sam przód to tam drzwi byli, 
wielkie. zelazne. Te drzwi przed na­
mi się otwot'Zyłl a tam w ogniu diab­
li dziką świnię piekli na żelaznym 

szpikulcu nadzianą. Jeden szpikulcem 
obracał a wszystkie sla gapili. niuchali, 
co świnia pachnie. Kiedy ja sio; zaga­
piła. to Leoś mnie cnp za rękę l po­
wiada: .. Tentz, to ja ciebie czyściec 

pokażę". 1 poszli my dalej l tam te-i. 
byl i 'drzwi, no te - białe. takie samo 
wielgaśne. a za n imi kobiety biegały 
z kubłami wody l cały czas kwiaty 
podlewały. Podlewaty te roślinki, pod­
lewały a jedna stała l gapiła sia, co 
by tamte równo podlewaly. Cisza ta m 
była i spokój, tylko kwiaty l kobiety. 
no i woda. Same kobiety. Aż dziw 
brał. Ot, pomyślała sobie: .,te więcej 
grzeszą". Z tej zadumy glos Le"<ia 
mnie wy•·wał: ,.Mania, a teraz niebo 
ci pokażę". Leoś S?.arpnąl mnie za l'ę­

kę. Patrzę ja l có:). to widzę? - Lóż­

ko moje. toż samo, co my z Leosiem 
je sobie zamawiali. kleJ sprzedali pier­
wsze świnie, kwiaty, jak u mnie w cha 
lupie, petargonie w oknie, a u sufitu 
lampa wisi, taka sama. jak ta, co my 
i'l od mamy dostali. klej się nam Ja­
nek u•·odzil. Ot, myślę soBie, jest i nie 
bo. A p1-zez okno słońce wziera. No i 
pokazałoś co ja sla obudziła. 

- To co, nie widzlala pani nieba? 
- zapytałam. 

- Jakże to nie widziałam. Widzja-
łam! Ja sobie tak dumam, co niebo 
jest tu, w mojej chałupie, w moim 
ogródku i tu przed moją chałupą. To 
jest niebo, bo mnie mój Leoś tu przy­
prowadził. 

,.Niebo... - myślałam, mój Boże .. . 
Panie tego nieba... tamtego n ieba .. . 
Chalupa przygarbiona... ona przygar-

l tam na pastelowych nicbieskich wzg6uacb 
gdde malarz nie doszedł poraiony żarem 
spotkalam go 

Stanisława Plewińska -
Do końca 

A ja eJ odejU ole dam 

' 

Bęchlesz ptakiem w sta reJ wierzbie 
l echem w rozpalonym słońcu 
~11gocącą rwlazd~t w zimowe wieczory 
Oddechem w moim pokoju 
Prtynlesicsz ml wiosnę 
Oddasz w podarunku lato 
Otulisz śniegiem m6j doto 
Będzien Pf'Q' molo do końca 

błona ... dwóch synów nygusów na utrzy 
manlu ... a ona ma tu niebo ... może ma 
r!ICj() ... " 

- O J ezu ty mój ! - Szymczakowa 
1.atamala poskręcane reumatyzmem pal 
ce, zmrużyła oczy przed blaskiem słoń 
ca. - Jezu ... powtórzyła ciszej. ' 

Spo~alam za jej wzrokiem. Drog:ą-r 
przez wieś szli dwaj mocno zataC?.ajacy 
się mętczytnl . Jeden był trochę chud­
szy, ten właśnie tlOdtrzymvwat drugie­
ao. Porozpinane marynm·kl lekko po­
wlewały na wietrze. Nl*-'zemu wylaz­
ła koszula 1 niereg:ularnl) linią rysowa 
la się na szarości spodni Poltnalam ich 
bez trudu: synkowie starej S?.)'mc?.ako­
wej. 

J eden po czterdziestce, drugi pod 

czterdziestkę, obaj prAcowali od czasu 
do czasu, bez skrupulów korzystając z 
renty matki, jej oplerunku l wiktu. Cza 
"nml dali matce parę banknotów a 
zaletnie od humoru l zasobności zlece­
niodawcy zarobt-.-u byty to czenvone .. pa 
plerkowe". czasem jakiś .,kopernik". 
R?.adko bywali trzeźwi. Za co pili l 
sl<tld mieli zdrowie, tego nikt nie wie­
dział. 

Dzisiaj toczyli się drogq od kościo­
ła, fałszując głośno: 

- Włazi Józek pod krowę. choooo-

- . 

claż nie byyył tchórz.- - niosło wśród 
popoludniowej ciszy. 

Kuropatwy powstawały zaciekawione. 

,.Ot masz ... sensacja .. jakby tutaj nikt 
Inny nie pll ... co tez nie ~hiat... nic źło-
pal. .. " - prtetoknęłp to l przez myśl. 

e • • 

- Jezu ... A to ~ia -nabuzowali -..·5le 

pnęl;l stara . . Npgle sp~ężyt~ siQ. J ej 
przygarbłona sylwetka wyprosto~vala 

s ic:. twarz przybrała wyraz ni 7.alu. ni 
buntu l głosem nie znoszącym sprzeci­
wu wr?.c:~n~ła: 

- A kundy wy dwie ! Lajzy ponle­
dzielne ! Bajstruki dwa! Ju~ sia nabur.o 
wali! Przy niedzieli na cmentarz po­
szliby, a nic chlać od zarania! 

- Mamuśka.. mamu~ka . . - bełko­
tal stnrny próbuj~c pocałować matkę 
w rękę 

- A poszli won! - krzyknęła Szym­
czakowa. - Do domu poszli l No! -
Zamachnęła się Otwarta dłoń plasnęła 
na plecach chudego. 

Z zadziwłającą dla jej wieku ener­
gią l slłl) pOpchnęła przed sobą Józka, 
Janka złapała za ramię. pociągnęła ku 
sobie l post~pując między nimi wcią­

gnęła obu w bramkę, wprost do swo­
jego nieba. 

(0JIOW!adanlc nagrodzone w konkur~le Ji. 
terackim. ogłoszonym przez c, ... ,. ......... ,~:~ 
Towarzystwo Kult.ury1. 

Rrs. ROMANA KASZCZYC 
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Rozpoczynamy druk fragmentó'" powieści 
wybitnego wspólczesnego prozaika holender­
skiego Jana Wolkcrsa, w przekładzie Andrze 
ja Dąbrówki, przygotowywanej do wydania 
przez ,.Iskry". Utwór ten obok powieści 
.,Z powrotem do Oegsteest", naleiy do najbar 
dziej znaczących w dorobku pisana. Jego 
(ragmenty przed laty byly preze11towane na 
lamach miesięcznika ,,Literatura na świecie". 

Jak .in!órmuje w posłowiu przygotowanej 
do druku powieści tłumacz, wywolala ona w 
Holandii wielką dyskusję zarówno nad tre­
ścią Jak l llteracką formą przekazu, .dysku­
sję nie pozbawioną opinii mocno kontrower 
syjnych. Szczególne, emocje wzbudziły m. in. 
c;>stro skreślone sceny erotyczne. które - co 
jest zro.zumiale ...! spowodowaiY.PI'zede wszyst 
stkim gwaltowne protesty pruderyjnych czy­
telników. Ale zara.z~m wśród wielu kr)'ty­
ków i znawców litiratur-y oraz licznych czy­
telników utwór ten zyska! wysokie uznanie 
i znalazł , się na liście wyj<Jtkowo cenionych 
lektur. _ 
. Powieść podzielona ?.ostała na rozdziały, po 
łączone wątkiem głównym narracji; bohatc­
ram1 są mętczyzna i kobieta, ich doznania l 
przeżycia erotyczne, wkJ:)ńlpono,\tane jednak 
w sze~sze Ho codziertnej egzystencji i pro­
blemy natuu eschatologicznej, Całość stano­
~i pasjonującą lekturę. a do czytania frag­
mentów - nikogo zapewne z Czytelników 
,.Nadodrza". nie trzeba będzie zachęcać ... 

JARZYNY W GARNUSZKU DO GOLENIA 

Z a cnole~ę nie mogłem się pozbierać do ku­
py po tym, jak ode mnie odes1.ła P.rze­
stal.em pracować, przestałem jeść. Cały 

W:ień moglem leźeć w brudnej• pościeli, pt·zyklei 
ł~m sobie jej portretowe zdjęcia i akty blisko 
twarzy, tak ze w końcu .ni się zdawało. że jej 
rzęs.y, pomalowane na · grubo tuszem, ruszają 
się; kiedy się brandzlowalem. l ie )ej wargi pę­
cznieją 1 wilgotnieją wydymane. i że słyszę to 
co ·zwykle, kiedy finiszowala, tak na cale gar· 
clio, jak na początku. kiedy jeszcze nie nauczy. 
la się chować rozkoszy dla siebie 1 dla mnie, tyl­
ko obwoływała ją na cały ·wiat, przez co ja­
kaś sąsiadka pytała ją: ,.Cóż Ón ci robi?" A je­
den sąsiad powiedział: .,Wy chyba trzymacie 
gromadę prosiaków''. Czytalem od nowa jej li· 
s ty l wypisywałem z nich na ścianie zcnnia: 
,.Po tvm ;ok cię opldcilam, musiałom biec do op­
teki po watę opatrunkmoq żeby utrzvmać w s14-
nie użvwalno~ci krwawiące serce" Albo: .,Wczo­
ra:! wieczorem czuć l>ylo 11 tl<ls w mie.<ci e zapach 
siana. Tok tęsknię za tobq Kiedy do ciebie pis~ę. 
mo;a p ... wykonu;e ssące r-uchy ;ak buzia niemo­
wlęcia". Zadręczalem się ustawicznym' rozmyśla­
niem nad tym, co się między nami popsuło dla­
etego od~ mnie odeszla dla takiego ch ... złama­
nego, dla taklego komiwojażera, dla takiego wy­
buJałego wymoczka przegiętego w krz.yzu. ,Wlo­
sy mi na głowie więdly z bólu od myślenia i 
gr~ebania się w tym. Nic nie znajdowalem nie 
moglem tego pojąć. Jak ona mogla się tak' dać 
otumanić. TeJ wrednej zgredzie. swojej mamusi. 
No to znowu się_ wytrzeJ?alem z tym jej zdję­
ciem. ·. gdzie ją widać nagą od tyłu. Trochę się 

~uno-s!, "ta!< ·~e jej pośladki ciężko zwisają . . Sraj, 
krzyczał e~, wysraj> się dla mnie, . wyllię ci gó­
wno z d~tury. Ale po dwóch tygodniach mialem 
dość i wy Jazlem z lóżka. Chudy l brudny. w· ku 
chnl znala'Ziem na maszynce gazowej rondelek 
z tym, co ostatnio ugotowała w domu, Dwa zra­
zy. Letaly pod pierzynką pleśni 1 kiedy Je splu­
klwalem w ubikacji, moglem zarazem śmiać się 
l plakać, bo mi się przypomniał tamten zraz, 
który jako uczennica wysiała z Internatu do 
PaństwQwego Urzędu Kontroll Jakości. Wziąłem 
prysznic l ostro wyszorowałem ciało szkieletem 
ogórka morsk iego. który pookręcany był jej ru· 
dymi wiosami jak nylonową nicią. l włożyłem 
najlepsze ubranie, l przyjrzalem się sobie uważ­
nie w lu.strze. Stwierdziłem, że z tą wychudzo· 
ną twarzą, starganymi lokami, w obcisłych czar 
nych spodniach J. ożarnej skórzanej . kurtce wy­
glądam nieśmiertelnie pięknie. J z ca.lą powagą, 
bo nie" było m! do śmfechu, powiedziałem do 
siebie szeptem: Szczęście w nieszczęściu. Potem 

, byl~ jak w tym ka.wale o Zydzle, kt4ry jak go 
znaJomy przyłapał wychodzącego z burdelu po 
po)1rzebie żony. powiedział: .,Ach. · jut sam nie 
wiem co ja robję z tej talości ". Rżnąlem jedną 
pannę po dr ugiej Włoklem je do swojej' jas­
kin.i, zdzierałem z nich odziet 1 rypalem do u­
padlego. A potem szybkiego drlnifa i za drzwi. 
Czasem trzy jednego dnia. 'Biuściska zwisają­
ce jak worki cz< ·oś pękowatego z cyckami w 
sam .ru· do ssania. Zalosne skurczkl, te nil! było 
co J(laskać. No to wtedy bez zdejmowania bluz­
ki.. Kępy wlqsó~ łonowych, s1:orstklcb jak tra­
wa morska. albo miękkich Jak futerko. Suche 
p ... z krostami w środku Wstrętne w macaniu, 
a le dla ch ... dodatkowa przyjemność. P ... , których 
nie widziałem. bo zastawlała je rączka. P ... pul 
chne l nawilżone Jak ciastko ponczowe. Czerst· 
"!e dziwy o biodrach jak serowe gomóły z pro-

o wincionalnym akcentem l agresywne, które czło­
wieka trzymały za kutasa, jakby to była korba 
świdra. Które ledwo złapały tchu, już chciały 
się brać za zmywanie, mycie podłogi l szoro,v-a­
nie klozet.u. Dziewuszki wtulające mokry nosek 
we wlosy na piersi z płaczem, te zgwalci! je oj 
ciec. kiedy mialy pi~tnaście lat. Indonezyjka, 

.która zaczęła mi odgrywać d~iewlcę l się mnie 
z ~łupia frant tymf okrągtymi słówkami SPY· 
tała: .,Co ty mi I'Obisz?". Rozkla.dam ci kolanka 
i wsadzam cl •kutasa l będę cię je .. . , aż przesta· 
nę czuć twój słodki oddech . . Dawaj te S\Y.Oje lep­
kie WM!!i. Wystaw język, to ci go tjem'' l_{u­
re\ilski ból głowy po przebudzeniu. ICtedy znowu ja 
kaś wetknęła podpaskę pod materac. Krew brunat 
na jak syrop z jabłek. Mendoweszki, którymi się 
obleplały jak małymi strupl.<an)i, z pozdrowie­
niami od licznych prz.yjaclól z dalekich krajów. 
A wszy•tklr te orzelntnP spotkania zapi'sywa· 
Iem w dzienniczku. Często WICleiło się jakiś lo­
czek. n1e.lne:I,Y z wlosó' lonow.ye.h, jeśli która by 
la ~otow" tak się dla mnie po~więcić. To. iak 
je podrywaiP.m, a czasem one mnie. l co· mówi 
l., .. a m •a Bo dla kobietv nic nie jest równie 
pociągające {ak mę2czyzna': który cle~pi przez u­
iraco!lą m ilo$ć Ale po oaru miesiącach chciało 
mi się od tego rzY,gać. Ustatitowalem się znowu 
co nieco l wynająłem frontowy pokój dwu ame­
rykańskim studentkom, których nie tknąłem pal 
cem. Studiowaly · historię sztuki l do ściany po­
między reprodukcJami Baranka Bożego Meroli­
na l nieodzownego auloportretu tego wariata z 
Arles z obandażowaną głową przypinały po­
wiedzonka: THERE IS NOTBING SADDER 
TfJ.AN ASSOCIA T!ONS HEt.P TOGETHER BY 
NOTRING BUT THE Gt.UE OF POSTAGE 
STAMPS. Albo: ONE WHO PUTS SALT IN 
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THE SUGAlt BOWL IS A MISANTHR.OPE. 
Chociat Jlie byly katoliczkami, w każdy_ pilitek 
przynosily z targu zapaskudzoną gazetę mizer­
llych plastug. Do posolen·ia kładły je po prostu 
w zlewie, który był śliski od mojej flegmy i 
uryny, i śmierdzia.ł zgniłą sałatą. Nie przyszlo 
im do główek, źe to trze~a ..roblć na talerzu. Dla 
(ego nic nie powiedz[ale.m, jak raz postawiły 
na gazie mój garnuszek do goVmia z .nakładzioną 
z:tleniną i widzialem jak osad mydla z czarn;·· 
mi włoskami rozpuszcza się w got\ljących się 
,Jarzynach. Co było mówić. Zresztą same twier­
dzily, że w Ameryce wszystko czuć my.dlem. Za 
lo chyba po cztery razy dziennie cho<izily pod 
prysznic, który był zaraz nad we, tak że slY· 
szałem plusk i chichoty, kiedy rozsiadłem się na 
klozecie czytając gazetę. Przez te ciągle l<ąpic­
le woda zaczęla przesiąkać przez szpary w od· 
pływie. Najpierw tylko pokazała się na ścianie 
wilgoć, ale po paru miesiącach doliczyłem się 
siedmiu rodzajów pleśni. Potem zacz~ly wyrastać 
ze ścian i sufitu wapniowe wyp\'stki, tak jak­
by to ich pochwowa flora wysiała się przez su­
lit i owocowała parchowatymi koralami. Na · to 
tet nic nie pówiedzia!em, no 6o w kollcu sąm 
tet używałem natrysku. W inne dni, umówiliś· 
m~· się. Wchodzilem wtenczas w bieliźnie do ich 
pol:o)u. Siedziały na sofie, zadarte amerykań· 
skie noskJ · miały wetknięte w książki. GlośJ\o 
sylabizując po holendersku. Od katakumb do E! 
Greca i tym podobne kawałki, Zdejmowałem sli 
py i koszulk~. i niczym kupk~ skladalcm na po­
dłodze. Podejrzcwalem, że zanlm moje owłosio­
ne ciało znikło w natrysku, próbowały mi je­
szcze prędziutko zajrzeć w dupę. I zaraz z po-
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v.Totem czytać jedna drugiej: Glotto, Clmabue 
albo tych paru innych dziadków. Jeżcli bylem 
w d~br.}'m hś'morze, wystawlałem głowę .za 
drzw1 1 wołałem: ,.Rembran<jt to oaJwię~szy 
partacz siedemnastego wiekuJ" One zastygaly i 
ni~ śmiały'spojr~eć w moją stronę, bo nie wie­
działy co wysta)C zza drzwi. Ji>otem, śpiewając 
głośno The Stars And Stripes Forever odkręca­
Jem kran. Pod letnią wodą trzymałem w ręku 
sz~ywnego kutasa i wyobraźalem sobie, ie wkra 
czam tak do ich pokoju, kladę się pomiędzy ni­
mi i pozwałam tym chwytnym dolarowym rącz 
kom na chłodno i mocno się obskoczyć. Ze roz­
smarowują mi naslenie po brzuchu i na lepiajq 
znaczki odparowane od llst(lw ~ Ameryki {od 
Grace Anderson alias Miss Lonely Hearts albo 
B,abe Sherman), z wizerunkami statuty wolno­
ści i lukiem napisu u gó1;y: IN GOD · WE 
TRUST. a pod spodem LIBERTY. Albo z por­
trecikami jednego z tych histor.yczT)ych wapnia 
ków. jakteiś starej bezzębnej baby na jasnozie­
lono. albo jasnoCioletowo. kogoś z ich chwaleb· 
nej p'rzeszlości bratobójców l morderców Indian 
bizonów l Murzynów. Ale nigdy do tego ni~ 
doszło. Owśzem, na początku robiły uwagi na te 
mat mojego wchodzenia l wychodzenia nago 
z lazlenki. Nawet nie odpowiadałem. Szedlem na 
dół, kładłem' kutasa na kawałku papieru ha 
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Sceny miłosne w literaturze pięknej 
• 

b1·zegu stołu, robiłem obrys, pisałem u góry 
MY PENIS i wsuwałem im pode drzwi. Nie od­
nalwt lem tego wśród ich przysłów i reproduk­
cji na ścianie, ani też w koszu na śmieci. To­
tci: przypuszczam, ie jedna z nich nosi to po 
dziś dzie1\ jak klejnot wetknięte pod zapuszcza· 
nr pas do pończoch: żeby dotykało jej gołej 
skóry. Nasla)y na mnie amerykafiskiego chla'· 
paka, którego poznały w mieście. Putpecik;~ 
ostrzyżonego na zero i o wyglądzie misia, ale 
o >.łych jasnych oczkach. PrzychodziŁ jako peł­
niący funkcję starszego w kościele Jezusa Cht·y 
stusa Mormonów. Widocznie pokazały mu rnój 
rysunek l zapragnął rozpocząć nawracanie mnie 
od · sprowadzenia erl!kcji do stanu normalnego 
pod haslem: Mój Zbawiciel wisi na Kr?:yi:u. 
W każdym razie na początku wręczy·! mi kart­
kc: z kolol·owym zdjęciem, pokazującym ' wąski 
budynek, strzegący kopuły świątyni podobnej do 
nieudanego jaja. Swiątynia Marmonów koło 
S alt Lake City w Utab. Kiedy «bierał się do 
wygłaszania mi kazania o księdze Mormo.na po­
Medziahim mu, że Ame!rykanie w ogóle n ie są 

, pobożni. Ze m.yślą Wlko twardymi dolarami. Ze 
s.un chyba dobrze w_ie, że Mormon to jest 
skrót od More Money. Pokręcił głową l nic, nie 
dal się zbić z tropu . Bo pr1.etieź nie można od 
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Rys. LESZEK HERMANOWlCZ 

r!'-zu zacząć rzucać napalmem. Ale kiedy wy­
Ciągnął z kieszeni trzy male figurki l postawił 
ie na stole jak pionki do halmy, móWląc że to · 
św!ęci apostołowie Pcter, J ohn 1 Jan1es, nie mo­
glem się 'powstrzymać przed rozpięciem roz­
porka, wydostaniem ch ... l powledzieniem : ,.And 
this is the holy Habakkuk". Kręcąc głową od­
S7.edl zasmucony z powodu u!Taty rynku zby­
tu. Ale trzech świętych apostołów zgarnął je­
szcze pośpiesznie ze stołu fak drobne pieniądze. 
l tyle go widziałem. Za to innych ich .koleżków. 
Bladych koczujących studentów amerykańskich 
na stypend i ach za skąpych ieby wyżyć, a z~ 
dutych ·żeby zemrzeć. Bez wytchnienia wędro­
\vall po niczyjej ziemi nieokreślonych dziew· 
częcych pokoików. z głębokimi kieszeniami wy­
strzępronych wojskowych kurtek wypchan.;'ini 
praioną kukurydz<). gumą do iucia j zytnim 
chleb.em Od Stavanger _po Neapol. Kiedy szed­
łem któregoś ranka cło łazienki._ nalic:>.yłem ich 
piętnastu. Rozlo?.yli się na podłodze, pozawija-
~~ . w ko,1skie derki albo ind iańskie chusty, 
sptąc albo niemrawo przeiuwając chleb z die-

.. 

mem truskawkowym. Stąpalem jak przez ko· 
lonię !ok. Ostroinie, żeby nie nadepnąć na ogon 
albo pletwę. Gdy trafil się jal<iś z gitarq, cale 
popoludnie śpiewali pieśni ludowe, Jakieś tam: 
hop hop jechał chłop. Czasem tak głośno, że 
sąsiedzi dztvonili, J?rosz.1c, żebym h;ochę ści­
szył t•adio. Kiedy pytaJem dziewczyny, ezy nie 
ma teraz kogoś, z kim mogłyby się bliżej zwią· 
zać - mlałe.m nadzieję, reszta .wtenczas się wy­
cofa - spoglądaly grymaśnie. I okazywało się, 
ic jeden jest .. too hot to handle", a znowuż 
inny ,.chewed his guin too loudly". Byli to 
wiec jedynie amatorzy spania na twardej pod­
łodze, jedzenia l natrysku. A stalaktyty na su­
ficie mojego klopa powlększały się niepokojąco, 
karn1ione . było nie było bakteriami, lupieżem 
l strupami ze \yszystkicb pięćdziesięciu stanów 
Ameryki. Kiedy dobraly sobie jeszcze tuzin pa­
pużek i puściły je, żeby sobie lataly po poko­
iku, tak, ie wychodząc z natrysku miałem mię­
dzy palcami pelno · kawalków lajna. z piórami 
a stopy podkutezatem z bólu, bo w podeszwy 
wrzynało się .ziarno dla ptaków, miarka się pr<e 
pelnila. Wyrzucilem clochat·dów Wuja Sama, 

, pchnąłem okna na oście:il 1 łl-zepaczką posła­
Jem wszystkie papugi oa ulicę, Jakbym grał w 
badmintona. Dziewczynom, które blade i roz­
plakane próbowały w krzakach kolo domu, ta· 
pać papużki w · tiulowe chustki, krzyknąłem, 
żeby wypieprzały razem ze swoją prażoną ku­
kurydzą i swoimi sweet potatoes. Ze z miejsca 
wymawiam im pokój, zanim te Ich cho­
lerne ptaszki zrąbią krzywymi dzioba­
mi tynk aż po goły mur. Jeszcze tego 

· samegó dnia wywołały pn południu sensację na 
ulicy, bo w"yprowadzily się, wioząc graty rowe­
rową • rikszą w towarzystwie chyba d,ziesięciu 
chłopaczków, z których każdy jeden . niósł po 
papudze w siatce. pospiesznie kupionej w po­
bliskim sklepie rybackim. Jeszcze mi przyszli 
podać rękę. Trochę przykro. uważaJbym za 
bardzlej zrozumiale, gdyby mnie z wyrzutem 
zapytały, c>.y to ma być wdzięczność za plan 
Marshalla. Albo gdyby mi rzucily w twarz to 
przyslowie, które pozostawiły na ścianie .wśród 
drańskiego bałaganu: ONE WHO PUTS SALT 
IN THE SUGAR BOW'L !S A M!SANTHROPE. 

SKRZYOLA BERMESA 

Wiedziałem, że spód głębokiego fotelika, w któ 
rym przesiady,yal, był miniaturowym kt·ajobra­
zem górskim z zaschniętego gilu. Wydobywal 
go z nosa malym palcem, kręcił kulki, które 
nazywał śrutem l przyciskał Je starannie do 
spodu Hstw.y. To byla jedna ,: plenyszych rze­
czy, jakie mi o nlm opowledziała, bo bardzo 
kochala swojego ojca. Jej matka śmiertelnie 
się tei:o wstydziła. Bo sprzątaczka odkryła to 
raz przy porządkach. Na początku myślała, że 
to jest klej · stolarski albo żywica ·, próiY.>wala 
zdrapywać to paznokciami. Ale nawet ()od no­
żem odskoczyło ledwo parę zlepków. Wtedy 'ZO­
stawili te żól!ozłelonc reliel.y w spokoju, bo i 
tak , wnet aoszłyby nowe góry. Niczego nie da-

• lo się go oduczyć. Jaki byl poczciwy; taki był, 
ale z tym gilem był' jak uparte dziecko: Pod- ' 
czas jedzęnia zawsU! zwija! sałatę, zanim ją 
włożył do ust, bo by poucieka!y robaki. A kie­
dy w radio nadawali marsz. Radetzkyego, ),rzy­
śpiewywal slowami: Dupa cyc, dupa, c.yc, dupa 
cyc, cyc, cyc. Dupa cyc, dOpa cyc, dupa cyc. 
Cyc, cyc, cyc. Dokindnie w takt. l oczywiście 
kiedy żony nie było w pokoju Ale najbardziej 
lubił ,,młodych ·nicponi" w wykonaniu Petera 
de Boordera. Kiedy Olga była jeszcze malutka. 
zwymiotowala raz w czasie jedzenia na stół i 
wybuchnęła płaczem. Matka zła uciekła od sto­
lu. a on wziął· misia 1 kiwając nim nad wymio· 
ci nami powtarzał: .,Misiowi zaszkodziło. Misio­
wi zaszkodziło" Dopóki się nie roześmiała. Po­
kochalem tego człowieka. jak tak "' czerwoną 
plamistą twarzą sled?.ial ''JCiśn ięty otylym • cia­
łem w fotel, kiedyśmy pr?.ychodzHi w odwiedzi­
ny. Z tłustymi rękami k~c-towo na oparciach, 
ch.yba, :!:e kręcli śrut. Mimó, że 1.a każdym razem 

,powtarzał, że Amerykanie to niecywilizowany 
naró.d l stale . na c> owo pytał : .. A znasz ten ka­
wal o . tych dwóch chłopakach. co wybierali si.ę 
do Paryża? W kolicu się nie wvbrali". l za ka~· 
dym r.azem trząsł się ?.e śmiechu w ciasnym 
foteliku. Albo: .,Kto !Iże królową z tylu?" A 
jeieli się pah'~yło niby pytająco. jak pny pier­
wszym usłyszeniu. mów !l: .. Ka7.dy kto nakleja 
znaczek na list". l długo trząsł się ze $miechu 
jak budyń w czasie bombardowania. Byl o wie-
le. za gruby. Od lat był na diecie: o czyni mó­
Wił: ,.Dieta ale nie ta". Kiedy nocówaliśmy u 
jej rodziców, jego żona 'była dla niego troskli­
wa i po kociemu łagodna. ·Tylko jednego kal'to 
felkn l :!d1.iebko sosu ze spodu Bo wątroba. 
Ale z tygodnia na tYdziep robil się, cholera. co­
raz bardziej • żółty, Jednego razu wstaliśmy z 
?lgą wc?.e~niej od stołu, bo szliśmy na film. a 
)a wpadlem jeszcze na chwilę do pokoju po 
papierosy, ona już mu 1\aładowała pełny talerz 
ka,rtofli i poJewala je właśnie "amru;~yścle so­
sem. Spojrzała na mnie wrogo 1 jak winowajca. 
Przylapalem ją łla powolnym mo1·dowaniu. 
":Ie Oldze· nic nie powiedziałem Marlwilaby 
Stę nie mogąc nic ną to po1·adzić Nikt nie 
mógl powstr:1.ymać tamtej przed dawaniem mu tłu 
szczu. Nienąwidzltem tej kobiety, ole tY)ko 
przez tamto. ale też dlatego. 7.e zawszE' chcia-

' la ,mn ie po macier>:ynsku przytulić. bo chodzi­
Jem z _ie;j córką l za każd,•m razem wyczuwa­
łem. nueJsce po piersi. którą jej odjęli Wl'az z 
rak1em. Sztywn.v material pustl!go biustonosza. 
Ze .koniecznie chcjala poknzać ze sle ieszcze li­
czy i co, pięć minut zostawiała w !azi2nce na 
pudełku z podpaskami pokrwawione knebl'e 
zawinięte w gazetę. l ?,awsze wchodiiła do na­
s>.ej sypialni. Zeby przynieść ~ni~tdani~ Jajko 
ugotowane na I'Qztnęsione .e:ótvlenko 1 biszkop­
t..v. A potem cłlugo jeszcze sie kręciła. nodejrza­
nie i nieprzyjemnie. lli dostawałem ~nów na ja 
w1e, k1edy już leżeliśmy ~ami z O!l!ą po~ród 
smrodu s~arkowodoru z obciete.e:" fachowo jaj­
ka. Ze jeJ matka >.dziera z nas koce knt•sa mi 
wsadza swojej córce. a łaoiąc mnie za m~dera!y 
mów1: - Juź ja slt: za i me jajami. 

(CDN) · 
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Kaidy człowiek jest innr . Nie .ma dw·óch ludzi identycznych w kaidym 

stcr.egól~. Każ·ay z nas ioa.C'lej rca$'uje, myśli, nlówi. kaidy ma odr~bną o::to­
bowość i odmieunc cechy charakteru. Są to pocboduc motnentu, w któqnll 
pnyszliśmy na świat! l'rzybyliśmy 1\')'posaicn i bogato pr·zez nastych kos­
mie7.nych opiekunów: 

" ' popricdnim numerr.e rozpoczęliśmy druk opracowania pt . .,Dzieci ko .. ; 
smos lt''. Z kołejuyeł1 odeinl<ów, tyczących obojga vlci, każdy si~ dowie : -... ... ... .. --.. S7.Ctc.gólów o sobie. Będz.i c n1ożna się za:;tanowić:. co· by cwentu1 lnie zni ic· : 
nić na leps tc: mote poora.wić stosunł<i z ludi;rni, \\'łas~y cha ra kter. życic? ... : ... ... -... ..., ... -., ----... .... 

~ ---... --"" -----... .. .. ... ... 
~· -----------------"' - ' Męiezyźni spod znaku Ryb 
• Urod~ileś się mięil7.y 20 lutego a -- 20 ma)"ca. Twoi.n1 znakiem ?.ocli:,ku 
= są Ryby, JJOdlcgle planecie Ne1Jtun 
: l, wra~ ze znakam j R~\ka i Skoxpió­
: na , nalC'ią do tr.Yg.onu wodnego . .Stąd 
: tei Twoim ·tywiołcm j c.:.;t \Vo,la. Co 
: z tego dla Ci..ebic wynika'? 
z: Otói bardzo wiele. W~?.ystkie ce­
: chy - dobre l złe, otr~ymałeś od 
: Ryb, Neptuna i Wody. Zajmijmy się 
- najpiecw tymi dobrymi. Nalei:q do -- nich przede ws?..ystkirn wt·ai:liwość 
: i delikatność, rzadkie zalety dziś. 
: gdy nie ma . czasu na rozczulanie 
: się -sprawami serca i aucha. 

~ 

: To właśnie o męiczyMach spod 
: znaku Ryb najczęściej się mawia, 
:: źe są .,mimozami", a w sytuacjach 
: bat·dziej skrajnych posądza się ich 
: o ,.babski charakter". 1 Bo płaczą 
... czasami - nad własnym lub cu ,.. 
::: dzym losem! A "'udzie z tego śmlejq 
: się, jakby płacz był czymś śmiesz--.. nyrn, .. 
: 1Y'!'czasem Ty do głębi przejmu­
: jesz się dosłownie {vs:wstkim. 1'wo­
: ja wrodzona subtelność ciet"Pi, gdy 
= ' widzisz czyjeś brutalile zachowa~ 
: nie. Potępiasz surowo przejawy o· 
: krucieństwa. Cierpisz. gd,y ktoś znę 
... ca się nad słabszym Czuies" się 
: odpowiedzialny za wSY.vstł<i e nicpl~ 
: "'ości d?.lejące się wolcół. 
: Za swój obowiązek uw"?.as;r. pod~ 

ł :; noszenie na duchu straoi<mych i u­
::: d;,;ielanie pomocy biednym .. Jeśli n'l 
: taką dzialaJno~ć n iE- pqzwalają CI 
:: wacunki. gryziesz się, P:e czego~ nie = dopeł nileś i że Twoje dokonania -
: zawqdowe. finansowe i inne, nie sq, 
: P.cłne. 
~ Te piękne cechy mo7.esz żnako--... micie kształtować., ro'l.wijać i wzbo ... 
- gacać. czasem osiqgając nawet pet -... n~ .zadowolenie z ~ycia - · jeśli wy -
: bierzes7. zawód ·np. naucz~'cieła, wy 
: cttowawcv dzieei trudnych. lekarza. 
: sędziego lub księdza. Słowem: je­
: ste$ SZC7.ę.śliwy, gdy możesz komuś 
: pomagać. 
• Mężcznnom spod znaku Ryb zwy -• kle n le wystarcza dom i wlęsna ro ... 
• dzina. Chętni(' poświęCają się spra-
w - wom ()l;ółniej$iym. $połęcznym, we -- \\'S7.elk iego rodzaju stowat·z;•szc-
: ni ach mąjąc.vch na celu . dobro c~! o­
:: wieka. Pt·acują , wtedy z poŚ\\•ięce ... 
: niem i bezintet'e'sownie, a ich alli'U 
: izm bywa wprost n ieqgranlc7.ony. 
: Totc'l. zazwyc~aj nie dorąbiajq się 
: majątku. a starość spędzają w ubóst = w,ie i roz.c:;-"arowaniu. Tym wię.k­
:= .sr.~·m, że ludzie, d(a których kiedyś 
.., zrobili wiele dobrego, nie okazuj~! -.. \\'dzi~czności. a wprost pt·zeciwnie. 
: Taki jest świat i tac,v są jego mle-

' : szkaricy - niedoskonal i i ubod7,v 
: w uczucia! Nie moiesz Się z tym 
: pogodzić. prawda? Dt1ęczy Cię myśl, 
... że bywasz bez:ceremonialnje wyko~ 
:= r~.vstywan)'. nic w zamian nie ott·zy ... 
.. mując. 
:=- Szczególnie boli Cię brak wdzię-
"" - czr.:>ścl ze !>trony najbliższych. M..v-= ślisz : jak moglem być tak naiwny? 
: No "'taśnie! Pt'zeeie* Neptun obda­
: 1'1,vl Cię szczególnym darem! U in lesz 
: przewidywać ! Ostrzegasz Innych -
- a nie um;esz ost<·zec siebie! 
[! Masz mile usposobienie i zie.dnu­
.. jesz sobie otoczenie swą delikatno­,. 
:: scią l ?.godnością. CzęSto w duchu 
... nie prt.Yznajesz komu$ racji. ale dla 
: spokoju i zgody kiw.asz \)otaku­
= jąco głową. Jesteś lubiany jako ko 
:: lega i p1·zyjaciel. choć - pt'Zyznaj, 
: że lubisz się o byle co obrażać. 
: Wprawdzie szybko dajesz się prz~ 
: prosić, lec-t zlituj się : czy dziś ktoś 
: ma głowę do takich subtelności? 

-Jeśli się zak~chasr.. jest
0
es wi?~111d~ i oddan\' bez umiaru. C~YWIJ)C e ... . . ... 

tego samego wymagasz od tej dru- .. 
gięj ośoby, a gdy spotka Cię n~j- ::: 
mniejszy zawód, J)t'Ze:i.)'wasz go ja.k : 
klęskę. No ; w sumie - .:ac;~.ej nie : 
masz śzczęScia do kobicl! Zwykle :: 
łączrsz swój los ?. osobą n ie najcłe- ::; 
kawszą - i p(!dzicie razem s1..ary ży ;::: 
wot. pozbawiony błyskotliwych n~e- : 
spodzłanek. wyjazdów. kolacji z -. 

. -szampanem Itp. _. -
Jem jeszcze nic jest za późno. : 

posłuchaj mojej rady i rozejrtYJ się : 
wśród dziewcząt lub kobiet urodzo- ::: 
nych pod znakami najlepiej n.vka :: 
lub Barann. :.te równie;i; Lwn, : 
Strzelca. Panny i Koziorożca. Ko.· : 
biet spod innych znai\Ó\\' l'aczej u· : 
nikaj . . nie jest to clla Ciebie odpo- : 
wiednie towarz-ystwo na dłużej. ni'l. : 
dżietl. tydzień, mie$iąc. Pyl:\SZ - : 
-d t aczego 1 -

Otpi: jesleś Wodą - ~ywiołem : 
S7.t:zcg6Jnym. któi-y pott·ali ~yć \V : 

symbiozie z Ziemi~ lub Ocnlem. a : 
nie llajleplej harmonizuj!! 1. Powie : 
trzem Jub innt} \Vod:). 4uź: to wv- : 
jaśniaiarn kn~)ietom spod znaku ftyb : 
l let'llZ kt'Óti<O pOW\Ul"t.ę. = 

\Voda zwi:tz~uln 1. ogniem 90dno- : 
si sWll temperaturę, jak gd;·by oiy -

. \V . -wia su~ reszcłc wyt.w~:U'Za parę. -
A więc 7. Twego hwją:"ku 1. kim~. : 
kto w mett'yce ma O~H:!s1. ztodzić : 
s·ię może coś poiyte~znego. nowe : 
idee i nOwe iycic. Trzebn lylko u- : 
.ważnć. by Woda nie zgasi!(} Ognia : 
t pilnować Ognia. by nie sprawił. : 
że woda wygotuje się do ostatniej : 
kropli. Do t rygonu ognistego naJe- : 
i~l ·zoaki Lwa. St!"~elca i Barana. -

Jeśli nalomiast •rv - będącv Wo- = 
dą, zlqc?ssz się z: Ziemią. również : 
wyniknąć może z \Vaszego zw1ąz- : 
ku wiele dob(ego. J est to Pl'OSle. Wo : 
da przenika do ziemi bflr d>.O g!ębo- : 
ko l sprawia, ie powstaje życie. Tu = 
także trzeba dbać o harmonijne : 
współistnienie, gdy:< nadmiar wod~ i 
zamienia ziemię w błoto. zaś jej • 
brak tworzy skorupę, \V t.rygQnie : 
ziemskim znajdują się znaki Byk, : 
Panna i Ko;r.iorożec. Jasne? -.. 

Twoja 'vrailiwość z czasem mo- : 
:i.e zamienić się w trudnq dla oto- : 

. czenia net·wowość, nawet histc.u·ię. : 
Mężc1sW spod znaku Rvb popadają : 
nickiedy w hipo~hondrię, mi§wają : 
te-< ob~~esje psychiczne. Ws;w~tko to : 
najczęśc·iej z poczucia 1liedowarto .. : 
ściowania. .,Ja bylem taki dob1·y. a : 
ten ktoś odpłacił mi złem'' - mr - : 
ślisz. : 

.Jesteś praw ie zaws:te bardzo u>.- -
dolniony artystycznie. n ajczęściej w : 
dziedzinie muzyki. Twój mecenas : 
Neptun. znany w mitologii gt·eckiej : 
jal\o pOtężny Pos~jdon - z trójzę- : 
bem w ręce l ~oną Prozerpin;) u : 

f • • --boku. obdarzył Cię tym, czego sam ... 
u s iebje nie znosi. a n1ianowicie: "lęka : 
mi, obsesjami . brakiem zdecydowa : 
n·ia. Na, zewnątrz wielki i wspaniti : 

• ły. wewnąts·z - mały i strachliwy, : 
1\1lę:i.czyźni żnajdujqcy się pod wpł,v : 
wem Neptuna często łntet·esują się -
bm·d,zi~j .wla"sną płcią. niż kobieta - : 
mi i ?:yją samotnie lub w związ- : 
kach homosel<sualnych. : 

Twoja bogata wrbbrażnia podsu- : 
wa Ci różne pomysły. ró,v-nie7. w : 
d'l.iedzhlie seksu, których --'jednakże .= 
nie realizujesz ze względu na brak : 
w·arunków. Bywa więc. ie żyjesz : 
sobie w świecie fantazji, tat·gan;• na -
pnemian - to tesknotl) nie wiado- : 
mo za czym, to koniecznościami. któ : 
re niesic życie. Rzadko uznajesz. że = 
wszystko układa Ci się pomyślnie i : 
źe zwyczajnie po prostu - jesteś = 
S;:częśliwy. : 
'Brć może zaciekawi Cię. że pod : 

znakiem Ryb urodzili się m. in. ta- =­
cy sławni ludzie jak Albert Ein- = 
steln. Jan Sebastian Bach. Fryde- .., 
r;-k Chopin. Konstanty Andr1.ej Rui- -
ka, !erzy Szajoa, Andrzej Wajda i : 
Daniel Olbrychski. = 

Jeśli nie wszystko do Ciebie ide- : 
alnie pasuje, nie denf!nV.t,Jj się. : 
Wiedz, że na Twoje 7,ycie wpływ : 
mają także inne planety . wszak tam. : 
w gól'Ze. jest Ich wiele i od każdej = 
biegnie wprost do Ciebie niewidzlal : 
ny s!Tumień. przt!1. cale Twoje iy- : 
cie. C7.ęść tych ·wpływów zostaje, • 
część ginie. · Podobnie dzieje się z : 
cechami, które pt·zyniosleś sobie w : 
momencie urodzenia. J one także : 
nie musiały się wszystk ie w Tobie : 
kształtować tak, jak to wynika z C 
teorii. • 

W na.slępnym numerze O<lCinek : 
dla kobiet urodiooych pod znaki(\m : 
Barana - mię<ftv Z1 marca • 20 "" 
kwietnia. • EWA FOSS : --· -fitQillllłłfłllfJlllfllllłlłlllfJJlllfi1111111111111111111111111JIIIłtllll l 
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WILOZI;: !11LEKO 
Ameryka w Jatach 30-lych, czas w;ei­

kich depresji. Na tym tle losy dwojga 
ludzi. ł'rank Phclan prowadził kic<lyś 
normalne, micszcz.a1~skie życic i byt z\vy, 
kłym obywatciem. jakich wiele. Dziś 
je .$t piJakie)n i włóez~gą, wyrz.ut!, Ient 
~połeczerls1.wa, człowiekiem bez jun.·a~ 
nic posiadll)•lcym żadnych aspi~ad i 
x.v l<lc;•m na dnk Podobnąpostacią jest 
jego przyjaci6łl<a folelen- o wtcc:r..nie 
7.~\c.z:ea:wienionych oczach i · ze)>sutych 
zębach, będlJCa wt•akiem kobiety ... 
Przc~laQ.owani przez niewidzialne de 

mony zła, Frank i Helen poszukują ja 
kiegoś wy jścla d la siebie. <;zy będzie 
nim daleka podrói do ·Aibany? Niestety, 
nie. w Al bany F•·ank musi pt·?.eiyć su·a 
S<ll<i ko!\Crontację. z przeszłością, od któ 
rej - jak siq l ~kazuj~ - nic rna ociecz 
ki. Pr~csziość ciąiy, do przeszłości się 
powraca, czy chce się, c;r.y nie. Ciężko 
cho1'a Helen zalam<Ue się pod cię<arem 
wspomnieli już podcza$ podróży ... 

Scenariusz napisany <O~ lal według glo 
śnci powieści William& Kenned;'e;:o pt. 
.. Wilc~e mleko" uhonorowanej nagrodą 
Pulilzera. Hei:yserem jest sławny akt_u­
alnie w świecie filmowym Bratylijczyk 
(pisulanl nicdawno w tym miejscu o 
innym jego film ie: .. Kuss der Spinncn 
frau··, którego akcja rozgt·ywa się mię­
d zy dzichlcymi więziemu1 celę dwoma 
rnęźczyr.nami) - Hec tor Babenco. 
Główne role w tym f1lm!e '"YI>I'Odu­

kowanym w Bt·az)dii. grają (i to 1eszcze 
jak!) Jack Nicholson - niezap"Onmiany 
bohater !ił mu - V Lot nad ku kulczym 
gnill7.dem' ' i Meryl Sh·eep. któl'<l po­
'I.OnHśmy wreszcie w wyświetlanym w 
Poisce Cihnie .. Pożegnanie ~ Afryką". 

l din nich, dla Ich ws1>anialego aktot 
st-wa warto ten film obejrzeć. trytuł nie 
mie~kl .. Wolfsmilch" wzi<;ly dosłownie 1. 

tytu!u ksią*ki Kennedy·c~o. 

Z:-IAJOll-lY Z .. OS~UOfi :"/ICl:" 

Tlisll)l'ta od począ tku do koóca zwa­
riowana. Piękrta i pełna temperamentu 
Ful via wyznaje, jak widnć. maks~mę; 
ze ludzie ho;:aci S<l lep~i i bardziel war 
!ościowi od innych. Bo jak inaczej wy 
tłumaczyć jej ofiarność l pasję, z jaki­
mi działa w interesie bogaczy? . Fulvia 
ściga bandę gangsterów. porywaczy l 
szantażystów, nieustannie si ~ nal'a7.ając. 
Udaje siQ Jej wreszcie uwięzić szefa . 
bandy - i zmusić go, by: zwrócił mas<: 
pieni~d4y, wziętych wcześniej jako 
okup ... 
Błękitne n iebo, z.Jociste słońce, p mia 

bella Italia! Pięl<ne str:oje', piękni ludzie. 
Przede \vsr.ystkim Mat·iangela Melat ja 
ko Fulvi:t. a tui za nią zabójczo przy­
s tojny Michele Placido - do którego 

• Lf:ONAfiD COłieN - urodzony 
w Polsce, a zamieszkały- w Montrealu 
pisart, poct~. muzy!< i wykonawca ba­
llad. ojciec 15-!etniego SYlla' i 13-letniej 
córki imieniem Lorca (na część ulubio­
nego poety Fcderico Garcli Lorca), uwa 
iany za klasyka - jak Bob Dylan c~y 
Peter Seeger. k tóry od ~wego debl ulu 
literackiego zbiorem opowiadań w 1960 
r., do dziś, wydal 10 książek. a od debiu 
lu pl;'towego w 1968 r nagrał 10 płyt 
(tylu! ostatnieJ: .. Pm your mnn"). wy­
stąpił w jednym z odcinków serialu 
.. Mian1i Vice" obok Dona Johnsona, w 
roli wysokiego urzędnika Jnterpclu. 

B ZDZJSt.AWA SOSNJCKA poka­
zała się w telewizyjnych .. komenta­
rzach dnia·• (blond grzy wa pod bial)•m 
beretem, skrzydełka z białych piór u 
ramion!) i poinformowała, że. realizu­
jąc swe wielkie marzenie, wspólnie z, 
orkiestrą Filharmonii Narodowej na­
J:rywa picśni ze~slynych music-halli (od 

West Side Story" po .,Upiora w ope-­
~ze") na płytę, którą .. Polskie Nagrania" 
zamierzają wydać za oarę miesięcy. 

• R1CK AS:rLf:l', l<tóry w przcci­
wietiSt wie do większości współczesnych 
gwiazdorów pfosenki wyglądem przy­
pomina dobrze wychowanego ch}opca z 
angielskiego college'u z !at 50-tych. a 
którego przeboje - zwla'Szcza ,.Dance 
with me" i ,,Never gonna give yo.u up" 
cieszą się niesłabnącym powodzentem­
takie i u nas, ukończył ·właśnie 23 lata. 

• AN't'IIA O"lilA - piosenkarka włos­
ka. wspólnie z aktorem Em·ico Monte­
sano cieszą się' ogromną sympatią tele·­
widzów włoskich, jako prezenterzy na­
dawanego w każdą sobotę programu roz 
rywkowe_go pt .. ,Fanta~tico" (śpiew. ~u 
zyka humm·. balet), z ' ud?Jalem m. m. 
tai<i~b światowych gwtaid, jak Dionne 
Warwiek czy Phil Colllns. a pro11ram 
ten pobił dotychczasowy r~kord popu­
larności (natęiący do amerykaliskiego 
filmu z Sylwestrem Stallone pt. 
,.Rocky" IV), osiągaJąc, . jak wykazały 
ankiety, ponad 13 milionów telewidzów. 
zasiadaJących co sobota przed tclewizo-. ' Tan·u. 

• KARl>L GO):T - czechosłowacki 
pioscnk~rr. związ~ny ró\vnlci z es trada 
mi na Zi\chocl2ic Europy. wysląQil w 
znanym ze świelnej akustyk! · wieko-

' 
' 

wzdychała polowa kobiet w Polsce, o! 
glądających na ekranach telewizorów 
dwuetapowy, wieJoodcinkowy serial wio 
:;ki pt. "Ośmiornica:'... • 

Na kasecie tytul filmu brzmi "Ful­
via", nie jest to jednak tytuł oryginał­
n;•. Film reżyserowała Lina Wertmuellet·. 
13~akuic w' nim jakiejś wiarygodności, 
odrobiny spokoju czy g!ęJ?szel myś!J, ale 
jest dQbrą rozrywkq. • 

illlt.O.SC WE TROJE 

Prawie sto lat temu pisarz ameryka•\ 
ki Uenry James napisal powieść pt . 
.Damy z Bostonu". lłeżyser James ~wo 

;.Y zrobił t tego teraz obraz filmowy ró 
w nie piękny, co, jak na nasze obyczaje, 
drastyczny. Oto Olive Cba·ncellor - ko 
bieta. zakochuje $ię w młodszej od sie­
bie Veremie . .Rywalem Olive jest Basil 
RańSon - uosobienie męskiej siły ·i 
urody . 

Jeszcze jeden labirynt uczuć - i raz 
jeszcze lu.d:tkich serc zakama1·ki. Wszy 
slko to na Ue zdarzett o znaczeniu ogól 
nyln. Jest (o bowiem opowieść o kobie 
cym buncie przeciwko braku rów~o­
uprawnienia -z męZczyznami oraz tch 
przewadze w życiu. · • 

W wiodącej roii męskiej jeden z ame 
rykałlskich supem>en6w Christopher 
Heeves (jest co podziwiać - drogie pa 
nie!). Vel'enc: gra Madcielne Potter. Na 
tomiast w postać Olive wciela się Vane 
ssa Uedg:-ave - w mOąlencie kt·ęccnla 
filmu 47 -letnia, pamiętna filmowa "I sa 
dora Duncan", a ostatnio ,.J.utia'' - w 
wyświetlanym w naszej TV filmie o 
pt'"~yjażni dw.óch kobiet. 

\ 

' • 

, 

wym zamku na wyspie Mainau• na Je­
ziorze Bode1iskim, gd~ie, wraz ze swą 
nową czarnowłosą przyjaciółką Gerdą 
l\>!Uller był gościem właścicielki zamku 
Mainau - hrabiny Soni Bernaraotte, 
proteklor ki sztuki. utządzajqcej często 
w swej posiadłości koncerty sławnych 
g,viazd.' 

- • ĘJ,ZBIETA PONIA'l'OWSK,\ - je 
dna z długoletnich (obok Edyty Woj­
teza\<, Krystyny Loski i Jadwigi Pi!ll­
kows~iej) spikerek polskiej telewizji, 
Jest. o czym chyba mało kto wic, absol 
wentką Akademii . Muz;•cznej i do nie~ 
dawna jeszcze zajęcia w telewizji i;odzi 
la z prpcą soHstki Operetki Warszaw­
skiej, występując !"·in. w spektaklach 
.,\Vesoła wdówka11

, ::Zycie paryskie", 
.. Zemsf!a Nietoperza''. nMusic man". a 
takie. wraz z zespołem wielOkrotnie kon 
certowała w USA, ZSRR, Finlandii. 
NRD i na Węgrzech. 

l 
• DON JOHNSON, piosenkarz i ak­

tor. którego pamiętamy z wyśw.ietlane­
go w naszej TV serialu pt. ,.Długie, 
gorące lato". a któremu światową po­
pularność przyniosla rola policjanta 
Sonny Crocketa w slynn.Ym serlalu pt. 
,.Miami Vice", odwiedził ostatnio Szwe 
cię - podobno kraj swych' przodków, a 
tymczasem nie ustają plotki na temat 
jego związku uczuciowego i zamiarze 

RF•· Sł.AWOMIR UR.BA~SKI 

Tytuł filmu, podobnie jak 
"Damy z Bostonu". 

M EWl"NNA GRA? 

• 

książki: 

-
Anglia w czasach w!ktoria1\s~ich, 

świat pi~kny 1 czysty, przyoa)m(UeJ- na 
pierwsty rzut o~a. )!:yciem zarówno mie 
szczan iak i arystokracji rządzą suro­
we regułY. Kto ich przestrzega, temu 
nic złego przydanyć się · nic może. 

Mozna by sądzić, że trwa :dylla, gdy 
by nie pojawiła się rysa. Ow dwaj mto 
dzi lnę-~czyini zachwycaj;~c się starożyt 
11<1 Grecją, zaczynają nagle odczuwać 
wzajemny poeląg do siebie. Nast~puje 
seria drobnych, cjel\katnych l właśCi\v(e 
n ic nic znacz.jcych zdarzeń: dotknięcie 
ręk i; .przytulenie się na moment, prze-. 
lotny poca lunek ... 

"Związek między- dwoma n~~zc~yz~a­
mi może być wybaczalny, gdy· P'Oz<>sta)e 
związkiem platonicwym'' --.mówi GliV:e 
do swego przyjaciela Maurice'a. Ale 
jest już ·za późno. Maurlec przezywa mę 
ki. Chce jakoś zażegnać ogieil, który w 
nim zal,)IQnąl - próbuje m.in. uprawiać 
boks. Ale wc>ąź wraca myślą (i n.ie ty! 
ko) do swego przyjaciela, swej mjlości.,. 
Pod koniec !ilmu zostaje samothy, sruu 
lny, zgorzknial..\·. Obok niego'- żona, 
klóra niczego nie rozumie, a moie rozu 
n)ieć nie chce? ... 

F ilm ten. pt. ,.1\llaurice", ~est fednym 
z niewielu obrazów przedstawiających 
problemy homoseksualizmu. Grają: Ja~ 
mes Wiłby, Hugh Grant, Rupert Gra­
ves· i inni. Reżyserem jest J ames lvory, 
t\vórca filtriu "Damy z Bostonu", o któ­
rym to uimie napiśalam powyżej. . 
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małżeństwa z Barbrą Str~ssand .(nie 
da)vno spędzili czułe tete a ' tete w za­
kupionej w tym celu zacisznej pos1adlo 
ści w Colorado), przy czym byłoby to 
jui: czwarte malżet\slwo Dona. uznane- ­
go w USA za najprzystojniejszego akto 
ra roku 1988 

• ,;u 2" - ixlandzka grupa rockowa 
(Bono, Adam, Laro· i Edgel (która b;\ć 
moie wrst<~Pi wkrótce w Polsce !'a 
wielkim koncerc ie pod hasłem "Con 
amore") po dlużsr.ej przerwie. nagrała 
podwójną płytę pt. "Ratlle and Hum", 
nakręciła lihn i wydała ksiąikę pt. ,,U 
2, historia grupy", zaś wokali~ta Bono 
(prawdziwe nazMsko Patd . Newson) 
rozpoczął przygotowania do własnego a l 
bumu solowego. a więc - pogratulować 
sympatycznym Irlandczykom pracowi­
tości i operatywrlo~ci. 

• 
• DANUTA RINN, któt'a k ie,dyś 

sama powiedzlata o sobie: .,sto kilo­
gramów wdzięku" (i s iusinieJ zapytana 
na łanHtch .,Faktów'' u .;we ulubiO!)C da 
nie, odrzekła. ;ż są to ootrawy chiń ­
skie, a następnie wymiellila partnerów, 

l 

z którymi \V ostatnim czasie nagrata 
piosenki w duecie. tj. Andrzeja Zuchę i 
Zbigniewa Wodeck i ego. wspominając 
także swego partner~ ~przed lat (,.Bie- • 
dronecr.ki są w kropeczki'") Bogdana 
Czy~e-wskie,e'o. ,. 

• MlCIJAr' L JACKSON. którego pod 
czas ieg(> tourn<fe po Europie usłyszało 
na żywo ponad 3 mln widzów-: a ponad 
'l mln fanów •at.upilo ie~o longplay pt. 
.. Bad". ivedlu!! magazynu .. Forbes" jest ( 
aidualnie najlepiej zarabiającym c'zlo­
wiekiem showby?.nesu: je)(i> nhieglorocz 
n.e dochody przekroczyły 97 mln dola­
rów: dodajmy, że miejsce drugie zajmu 
ją wspólnie old-lloy piosenki Bfng 
Crosby i reżyser Steven Sp i e l ber~. kti>­
rzy w ub roku zarobjti po około 67 
mln dolarów na miei•~u <iódmym pla 
suje się piosenkarz Bruc€' Sor~-.,~steen 
- 61 mln dolarów. a na dziewiątym 
Madonna - 46 mln d(llarów 

. 
• CLlFF RI CHA RD. który niedawno 

obchodził 30-lccie prary artY$lycznej 
(wielka u~oczys1ość w londyllskim l'ole 
(u .,C1aridges" z udziałem wytwórni 
płytoweJ EMI l zespołu .. Thr Shadows:· 
oraz wydana na iul:jileusz dlu'lo.srająca 
płyta z pr.zehn:ąmt z •at 1969-sg zat.vtu 
lowana .. P. ivate Collection ''l twierdzi. 
:i:e swej karict·za piosenkars!,iej p<>dJ>O 
rządkowa! c~le tycie: n in r>il. nie . pali!. 
a takie nic ożenił się i nie związaJ na 
dłużej z żadna. kobietą. żeby, jak mówi. 
dla tej jednej nie stracić setek '· tysi~cy 
wielbicielek na całym świecie. 

A1',\ 
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1.111 - SRODA 
P ROCRAM l 

a.3J. I0.3J .. Domator" 
uo .,Oontowo or.edszkole" 
?.:!3 .. Spotkania na lotnisku" (S) - •• W t". 

ski pokój. afrykaltJka noc" - serial 
6byczaJowy prod. NRD 

1\.lo-15.50 Programy stkolne l rolnicze 
JUS t.osowanlc Expres_' Lotka l Sup~r 

L.otlto 
IM~ .. w śwlccl,a ciszy" 
16-U .,Scena 'l'IJC" 
!MO Ola dzieci: Wypraw)' pro!. Ciela ,v:. 

sklc(o 
)7.30 .,SpoJrzenia" 
18.00 Telewizyjny lnlormator wyd>w~le<y 
18.20 .. Archiwum XX wicl<u" 
Ją.50 Dobranoc .,Mił Unatek" 
lt.OO .. 10 minut" 
UI.IO .. SóJmowc spotkania" 
20.05 Studio Sport - 1/4 curopojskl•!l pu-

charów w piłce notnej 
21." .,Raport" - pub!. międzynarcd?''."ł 
22.U .. Nane przeboje" 
23.05 J4zyk rosyJski (18) 

PltOORJ\ M II 

11.30 Stulocio łmlcrcl l.. War)'ńsklczo 
18.00 Program lokalny 
18.30 .,Ze w'zyllklch, stron" - mag. rop. 
19.00 ,.11 R1.oc~po$pollta nlhnona" 
IM$ .,Maroko' - program dok. . ~ 
20.15 ,,Oz!ewcxyna nn kr/!lkĄ trasę" - (!lm 

prod. CSRS. rc1. V. Orha • 
21.~5 .. O? zetoł się" !Al - .. Rozkład jazdy" 

- terlat kryminalny TP 
23.0(1 .,Telowlzja nocą" 
23.45 Komoniart dnia 

2.111 - CZWARTEK.:__ __ _ 
PROVud.•t l 

3.35, 10.15. 10.55 •. lJo,lw&or .. 
8.5<J ,.Oomowc pruankole" 
9.~ .,Uempuy l .uakepc..co na tropie' 

114) - J. krynttnotny prod. anc. 
10.ł5 ,,Maaazyo wap01ll111eń" - ,.1\uto.;hr"'. 

my", ez. 1 
8.~ IO.bS - 16.00 P•·ugr. szkolne i rolniczo 

16.03 ~A •plew du d•lsluj 'lychać" - tllm 
aok. L.udomlrM Motylskiego 

16.2ó Ola mtodych wld•ów: ,.Kwant" 
17.30 ,.Patrol" - wojskowy rnaa, publi". 
17.55 lllalo plamy w ruchu ludo,vym 
18.20 .. Sonda" - .. Prlnt'' 
18.50 Oobranoc .. Paj~k Chwal, w17.ystklch 

brat" 
19.00 ,,10 minut" 
19.10 .. Teraz" - Tyaodnlk gospodarczy 
20.05 .. ~psey l :Uakepeace na trop.c' 

(14) - .. zawodowy bOkser" - s. prod. 
anc. 

21.00 .. Pcan" 
21.50 Studio Sport - l'o pucbarach 
22.05 ,.Ho~myłlanla pro! Z\1arlana·St~pnia" 
%2.15 .Daj nam. daj Witkacy sil .. .'' - r•11· 

o Teatrze Witkacelo w Zakopanellt 
23, 15 Język francuski (18) 

J'ROG'RA M 11 

1M~ Jqzyk lrancu•kl (18) 
17.30 ·.,Do St.IIOiy pod Q6rkę" 
18.00 Pro&t·am lokalny , 
18.30 Magazyn .102'' 
19.00 .. ~'luppct show. czyli rewia. gwiazd"' 

~ James Coco • 
fl9.30 ,.Puls'' p;'Ogram m.edyczny 
20.00 :Dni ~luzykl lliszpońskicj "'' ?ozna­

biu - rcport.t 
21.00 .. Ekspres rcporlcr6w" 
21.4$ Kino Studyjn~ .. o,\.óJkl" - .. Dziki y 

p!~kny" • lllnt dok. prod. francu-
8kiej. ret. Federlck R=il 

:!3.20 Dobranoc 'la doroslycb .. L.isty 
heter'' (4) 

3.111 - PIĄT.;...;E...,.K __ ..;.__ 
• 

f'KOCH1U I l 

8.35 .,Domator" . 
8.:JO "O;omowc pq.cdszkoJc'' 
9.40 ,.l·loslo: holol .,Regina" - lilm sen· 

sney jny t>rod. lt.SR ll 
8.0S. 12.00 - IG.OO ProGramy ukoJno 

16.05 ,.~1loszkoć" - Wn.ecbnica budowlan~ 
16.25 Ola mlodych wld•ów; .. Ramblt" -

teleturniej 
16.SO Ola dzlcco: .. Okienko l'ankracego·• 
17.30 Studio Sport - Halowe MS w lek· 

k1ej atletyce 
_ 18.00 . .'oO·Iccic ud.ysloonia aie~leglości 

- proerom dokumentalny 
18.SO DobranOC' .. 54sledzt" 
19.00 !O minut" 
19.10 ·:~1onllor tu~dowy" 
20 o.; Telewizyjny Teatr Rounaitości -

E:ugenlun Biskup .. Rio de Janerio ni~ 
Istnieje" rC'~ E Olskup 

21.2-:i .. Czas•f - mag pubJicystyczoy 
22.00 Stpdlo Snorl - Halowo MS w lek· 

kleJ atletyce 
22.45 .. Szkoła mi•trzów" - Robert Sl<lndo 
23.30 .. $wlo t Jnkl jest" - .,Wyrok M 

k·~ł.ownik" - lilm dok. prod. ang. 
PltOGRA M 11 

16.55 J~lyk ongiclskl (48) 
li.30 .,\Vz:rvo·!<uwo tlate pneboj6w Ma.rk• 

NiedZ:.\'IC:•k 1010'' 
18.00 Progr01m lokalny 
18.30 .. L.ndzie. o kt6rycb si~ mówi" 
18.50 Pohku Kronika Filmowa 
!9.00 .. w labiryncie'' !Ol - .. Siomiany wd<>­

wlcc" - serlal TP 
19.33 .Dookola świata" - .. Wokół Przy. 

IQdka Horn'' 
20.00 .. Pi.tek" Krokow•ki przekładaniec 

·kulturalny w pr.: premiera w zako­
piańłltim Teatrxc lm Wilkace~o ora• 
rc!acjn z \Vysta.wv w Teatrze Starym 
poświecone l twórczośc• seeno)trafie/.• 
n~! Lidii l Jonego Skanyńsk:ch 

21.45 .. namiotnik s1.o!onej ~omodyni" 
!l}m obyc•.•J~w;< prod. US:\ 

23.1S K'>ntftntor> <lnln 

4.111' SOBOTA 
PR OCR AM l 

g,oo Drops - mag. dla dzieci i młodzieZ\' 
a w nim .. f'ratelesi" (31)- tilm prod. 
angielskieJ 

10-40 Staro nowe, najnowsze 
II.U Azymut - wojskowy mat. public. 

• 

11." Wędrówkl dalekle i bliskie: .. K.-ucho 
pl~kno" - lilm dok. prod. I>RO 

12.30 1'V Teatr Prozy: Ceorges S lmenon -
,!kolia". ret. Tornast Zygacilo 

11.2J ,.We.~el• ryb" - film dok. 1\RO 
IG.OO Komedie. komedie, komedi•: .,J.•k 

rotpętotum 11 wojnę światową" - cz. 
l pt . .,Ueleczk•'' - prod. polskiej 

16.:!3 l..osowanlo Outego L!otka 
16.3.5 Portrely · .,Bolesław LimonowskP' 

film dok. w, Wasllowski~>l(o 
17.30 Tolcw!~yjna giełdo piosenki 
18.30 Butik 
IO.QO Ool)ranoc: Wielka podr6i Bolka 

L.olko 
19.10 l'. k~merą włri!d zwierząt: Zime 
20.05 .,Wielki nót" - film fab. prod. US.\ 
21.~' Tyd~ień w polityce 
22.10 TV prtecl~d spo~W>' a w nim H•· 

lowe MS w lekkoall•tyce 
23.2o-o 50 Kino ~n .. cjl: .. Ostal!'li ru" -

lilm prod USA 

PRO::i RAM U 

H~ Telewizy !ny ko:t~crl iy:-zeń 

' ... ., . . . •. ' . 
, . ' .. ;; .... · .. "'' ·'·. 

20.10 Teatr Telewizji - Jerz)' ~1ike .. Ostat­
ni ~ Jatiellon6w", cz. 3 - ost .• r~1. 
r...'eo Adamik 

21.4l Procram publicystyczny 
22.20 .. Cwludy jazzu" - Jobn Scofield 
2-1.15 J(zyl< nientiecld (181 

16.5J 
17.30 

17.45 

18.00 
18.30 
19.10 
19.30 

20.00 
:!4!.40 

21.13 
21.4$ 

23 :.s 

ł'Ud~ l\:\)1 U 

J~qk niemiecki Cl8l · 
.\ntenu .. Owćjkl" na oajbllbzy ty­
dzion 
.. Ojcty~na - pols.ctyzna'' '- .. 0 
bl~dny~h sk!"lyiowaniach'' 
l>rogrom lokalny 
.. Czorno no białym" - prz.,:t~d PKF 
.. Tolclrons" 
.. w Zetazowej Woli" - utwory ~·. 
Chopina era H. c~erny-Stelańsh 
.. Spotkani<> z Kalinką" - l<>lelurni·•j 
.• Uwaca. dokument'': - .. c~nnes. to 
Cannes" - tilm dok. 
•. Rot.ntowy o ei~rpieniu·· 
81oaratie: .. Wulk•n - iyc!~ i óml ~·ć 
:O.falco lma Lowry'e:o"' - !Hm dok. 
pr<>d. kanadyj.,klej 
K..,.m~:atart dnia 

• 
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7.111 - WTOREK 15.00 .. U stop K ihmaiiJi.Jro" - t!Jn1 p :-'.h, 
rodauc~y I)N:I USA • 

1~30 :St>ektronl n ->WOM:i n.uk1 i tecn 
1.iAS ~lcdndry archatektury: ~1ur 
18.05 . .ZIOleń tycia" III - serial pr<yr~nl-

oq prod an,le<sklPJ 
18 . ..0 (.l!ub•lna wlu.ka 
18.~5 Spotkani• t ~IDclejom llowlcckhn 
17.00 Li~lowctynw 111iesl~e• - rpp. 
18.00 Prog,·ant luk•oJny 
18.30 ,.R086•· Corm•n . .. Uzlkl anioł Holly 

WOOd\1 tlln1 ~ok USA 
19.:)0 Atcu t <>mcga: l''*" 1Ck w~ (!wł)jt: 
2q 00 t'llh~rmunlo Ow6Jkl Cra Orkiostra 

t'llhArmonll SI~Sklej w Ka towlca'h 
21 05 .Oswoi~ t wart" film rtok. 
21 ~5 .. Raj odlotcny na później" - ode. 6 

pl.- .,Puywódclłt - serial obyctajo­
wy prod anę!elsklej 

~50 .. W lablryncto" 19) .. Słom tany wdo-
wio:" Itrlei TVP 

-~:tli :... NIE_?~I~El;.:.;A ___ _ 
I'IIOCRAM l 

(ł,()J i'OiOtdll~k a w ninl u:Szwajcarscy Ro-­
UIH •• muWUI th•J - ~eria l prl:ycooo­
wy !Jr<lll. kanaoyJ•I<tcJ 

10.35 .. lvit><hllut• ł'acyuku - ode. 2 pt. 
.. t::ch• WtJJny" - ~. dok. prod. ana. 

ll.a6 ~raJ :~ mlutom 
IJ.OO "'~•·CK :swrockl ~apr~•ta 
!2.~u MuCIIO lil>un: M l:> w w yłcigach tn?· 

t-ocyklowych na todlic 
13.0U ·~.. OH.HY•er JI~.Y kunceN .tyl·.teń 
1.1.~11 • "'''' drt I>JI&el': Ell:bteta taJeoka ~ 

.,WyprtA.'II•z"1>ajck", rei. Barbara ao·. 
rr~·aJanll<:~ka 

14 30 ,\lorze nfll~uyn publlcy• lycrny 
H.5il Gdzie 5'1 tasmy z tamtych lat 
15.10 .. W kantlonnyut k.ręcu" - ode. 70 

11 ..:rautu lab. prod b!'Uylljskiol 
17.30 Od P<cadora do ZaiHUzyk 
18.00 Studio Sport: H:tlowe MS w lekko-

alietyce 
18 ... 0 t\ntcna 
19.00 Wieciorynka: Smur!y 
ZO.OS ,.lheka klomstwa" (l) s. fal). TVP 
21.35 fiuport - public. międzynarodowa 
2t.45 Stlortowa niCdzieła a w niej Halowe 

M$ w lekkoatletyce · 
22.4$ Ma,dalcna • Kossaków III) 
23.00 Mody polxklo (l); ,.<: o<l~ysku" 

111m dok. Józe(a Gębsldego 
23.30 S1.klc do kataJo, u polskiej · stiuki 

\VSpółc.teS"noJ - rep ~ wystawy w 
Zachęcie 

23.~$ Wyniki Totalizatora Sperlowego 
PIIOGRAM U 

8.45 Przegląd tycodnla - dla n:eslyn. 
9.ZJ .,Rzeka klamstwa" (l) - serial lab 

rv l' (dlA oi.,slysących) 
10.50 ~lagazyn lotnic<y 
tt::!O l..okatny koncert iyC'Zeń 
11.~5 Jutro poniedziałek - maz. 
12.1:; Powitanic 
1:!.20 Kinu tamlliJnc: •. ~ tarzen fa Antandy • 

- ode. 3 i 4 serlalu fab. prc4. an,. 
13.10 100 pytań do. .. 
13.50 .. Polacy·• - lilm dok. 
14.40 PodrMe w czasie i przesln.eni: .. Po· 

wlqznnla" - ode. 3 p1.. .. Glosy z ocl· 
dni!" - 111m dOk. p1'9(1. angielski•! 

15.35 rtomnn L.asockl przedstawia ; Wndln> 
Riepin 17-lctnl rodziceki wirluo~ -
sknypck 

16.05 O a w t;<! o p rot Wiktora Zina 
16.20 Kalejdoskop tlimowy .. Kino. Oko" 
17.15 Aktualności kulturalne 
17.30 Biltej ~wlata - przegląd TV-sal. 
19.00 ~1lcszkan!ec roku - reporali C. 

Paplernika z Golubia-Oobnynia 
19.30 Galeria DwójkJ: Franciszek ~hilusz· 

czak (malin) 
20.00 Studio Sperl 
21.00 Spotkanie z Janem ~1ulakiom 
21.i5 ,.Słońce Id wschodzi'' (l) - film lab. 

prod USA 
23.15 Komentarz dnia 
23.2o-23.2S Dobranoc din dorosłych: L.lsty 

hcler 

6.111 - PONIEDZIAŁEK 

l'lt00RA M l 

11.30 - 16.00 Programy szkolne 
16.05 .. Zworiowanc rekordy" (l) 
16.25 .. L.uz" - program nastolatków 
li.30 Roklamy t pretettt.aml 
17.~0 .Echa stadionów" 
18.30 l..aboratorium 
18 50 Dobranoc .Lisiczka" 
!9.00 .to minut" 
19.10 .. Corącre linie'' - pubt międtynarod. 
20.00 ,.Pytanla dnia'' 

PROCRAM l 
l 

3 O.l. 11.50 - 16.00 Progromy aU<clne l roi. •·JJ. liJ.ol:i .,Donlalor·· - Rady oa tycztnie 
łS.()fJ .. L>omowe pn;edszk.ołe'' 
g,:za Lit - dodatek gospodatezy 
u.;u .,Sprawa Martany Pinedy" (4) - s. 

prQ<I . hiszpańskiej 
1M3 .,W•t>6lnn Polska. wspólne sprawy" 
L0.2ó Ola dtiocl ! .. l'ik - ·r~>k'' 
J8.W Kino ' rlk 'l'ako; .• Cudowna pcdrói" 

(23) - •· anlm. pro<l. austriackiej 
17.30' Premiery Starego Kina .,Hozkouc 

gościnności" cz. 2 - lilm prod. USA 
!8.10 .. Ku prawdtic" - pr. publicystycMy 
18.30 .. Klinika zdroweJio człowieka" 
16.50 Dobr~noc .. Snieiowe skrzaty" 
!9.00 • .10 minut~· 
t9.tO Od .. N' do _z .. - .o .. - jak opady" 
20.00 .,Pytaniś dńia" 
20.10 .. Sprawa ~1ariany Pinedy" (4) - • · 

prod blnpańskieJ 
21.10 Konferencja pr...,wa rz=nlka rądu 
31.36 .,Atlantyda '99" - pr. muzycxno­

poctycki 
22.20 Progrant publicystyczny 
23.20 Jętyk angielski (18) 

l'UOGRAM U 

16.55 J(r.yk angielski (18) • 
17.30 .. s~oku)ąco nowości" (l) - .. U progu 

Młuki wsp6lcz.esnej" - a. d ok . prod. 
anglelskl~j 

18.00 Program lokalny 
13.30 ProErom publlcysly~y . 
18.50 Zespól ~dwokacki .. Dy&kroela" -

.,Zywlot rniccu" - pr. kabaretowy 
10.30 •. Kolorowy uwr6t głowy'' - mac. 

n:\rciar$1d 
20.00 .. Za chwil~ dalłZY ciu procramu" -

pr. roU')'wkowy 
12.00 .. Powtórka z hioloril" 
21.4~ ,,Dorastanie'' (2) - serial TP 
n~5 Komcnt3rz dola 

a.lll - śRODA 
-·~------~~--------------------PROCR AM l 

8.05 - IG.GO Protramy nliolnc i rolnicze 
8.35. 10.5:> ,,Domator" · 
8.50 .,l)omowc przedszkole" 

9.25 .. SP,Otkanin na lotnisku" (6) - .. Naurz 
kn · - s. obycx. prod. NllD 

!S.o;i L.osowanlo Express i Supu l..olka 
18.05 .. Bariery" 
16.25 .. Scena TDC" 
16.55 Dla dzieci: .. Cojak" 
17.30 .. Spojrzeola" 
16.00 ,.Telewizyjny informator wydao.v." 
13.20 ,.Dawniej oit wczoraj" 
18.5() Dobrenoc .. Miś Uua telt" 
18.00 .. to minut" 
IJ). IO .. Ora o milion" 
20.00 .. Pyl<lnla dnia" 
:!0. 10 Propremiery .. Od cl.dev.;ątej do pl-­

tej" - komed ia obycz. prod. USA 
- rei. Colin liiccins - wyk: J ane 
Pondo. Oolly Parton l inni 

21.5~ Program publlcy•tyczny 
22.1., Progr~m rozryw~owy 
23.0$ J~r.yk ro"yjskl (19) · 

t'ROGBAitl U 
18.55 Ję>.yk rosyjski U9) 
11.30 Ma~azyn .. 102" 
18.00 l'rolrotn lokalny 
18.30 .. Ze wuystldch stron ·• - maf. rep. 
19.00 11 Rr.ec.pospolita nicznana" - .,Gd)'· 

n la'· 
20.0() .. \\'ltruozj wiolinistyki'' - Aureli 

OłU7.ezOk 
21.00 ,.\\"awnyny dla aktorów'•- report.az. 
21.SO .,07 zgłoś si~" (10) - serial TP 
23.05 .. Totewtl)a noc~" 
23.110 Koment>r7. dnia 

9.111 - CZWARTEK 
PUOCRAłi J 

8.~. 10.15. tM5. to.s; .. Domator" 
&.SO .. Domowo ptu<lszkole" 
9.~ ,.Oompsey l Makepeac0 na tropie" 

(15 ·. oat.) .,l)przcdze.nie" - s: pro..1 
antleisklej 

12.00 - 14.30 Programy szkolne 
lł. IO .. Ned t>rzcgarol Dniepru" - r<>p. 
14.25 Ola młodych widzów: ,,Kwant" -

orax kino Kwanta .. Edisonowie" 17) 
- t . prod anJ, 

17.30 .,Pol!gon" - woj. pr. public~yezny 
17." .. Dwaj ludzie z lasu'' - poL lilm dok. 
18.%0 .. sonda'' 
18.50 Dobranoc .. Paj~k Chwa t, wuystkich 

brat" 

J9.00 .. 10 minut" 
19.10 .. Tern" - Tyaodnj k gospcdarcr.y 
20.00 .. Pytania dni~" 
:!0.10 .. Ocmt><eY t ~lakepeace na tropie' 

(15- osi.) - 1. p rod. ang. 
.1.00 Progrant publicy~tycxay 
21.30 .. Pegaz" 
22.:!0 ,.Pre1ydenci" - RutheCord B. llrit' 
22.50 .,Wódko. pozwól tyć ... " 
23.40 Język lroncu.ski (19) 

PnOGKi\:\'1 II 

16.5$ J~tyk lrnncuski (19) 
17.30 .. Rodzice' i' dr.ieci" 
18.00 Prograni lokalny 
J8.30 ~taa:az.yn .. 102" \ 
19.00 .. ~1uppet show. etyli rewia gwiazd" 
19.30 .,Puls" - progran~ medyczny 
20.00 .. Flamenco" - tańc;y narodowy ba· 

let hiszpański 
21 .00 .. Ekspre• reporterów" 
~1.4$ Studio Tealraltte .. Dwójki'' - ~1a· 

rek: Koter.ski •. SpOłec.z.nośt:". rtL. Ma· 
rek Koterskl - wyk.: Jeny Stuhr 

• 

21 .30 Ponoroma dnia (pr. Ił) 

oraz absotw~ncf i .studencr P\VST w 
Kukowie 

:!3.00 Komentarz dnia 
23.05 Dobranoc dla doroslych - .. L isty 

heter'' 

10.111 - PIĄTEK 

J'ROQRAM T 

8.35 .. L>oma tor" 
8.~0 ,.Domowe v•·•edszkole" 
MO .. Pow•·acajqce wspontnicnla" (l) ·-

lllm prod. turceklej 
11.10- 16.00 Programy szkolne 
16.05 Studio Sport 
16.25 Oln młodych widz.ciw: .. Rambil" 
IG.SO Dla dzieci: .. Okienko Pankracego" 
17.30 .. Stanisława Flos:arowa :11uskat" lll 
18.15 .,Pas)c rodLiny Peneiaków" fil:n 

dok.. A~ęką_!!dr; ł!r~~~ 
lt.IIO Dobranoc .. Sąsiedzi" 
19.00 .,10 mloul'' 
19.10 .. Monitor tu~dowy" 
20.00 •• Pylant• dnia'' 
20.10 .. Pojedynek" - dramat kostluntow;t 

prod. eng . ret. Ridley Scolt 
11.40 .. Program publicystyczny 
.!Z.SO ,.Szkoła mist~zów" - Januu Mor· 

genstorn 
22.1$ .. Czas" - magazyn publlcystyetny 
23.25 .. Superwi•ia" - mag. publlc.-kuttur. 

16.~$ 

18.00 
16.30 
18.50 
18.00 

19.30 

!0.00 

20.50 

21.45 

P.ROCRAM 1J 
,.Wzrockowa ijsla p.-T.ebojów ~Iarka 
Nledtwleckle~o" 
Pro,ram lokalny 
Magazyn ,.102" · 
Polrka Kronika Filmowa 
,.w labiryncie" (10) - .. Niespodzle­
w.ano. wizyta'._ ~rial TP 
.. Dookoła świata" · - .. Na Wyap1e 
Pólnocoej" 
Zespól adwokacki .. Dyskrecje" -
.. Zywlol tnieru" - pr. kabaretowy 
.. Antycmy świat prot. Kra\\'C:Zuka'' 
- .. Wśród begów l bohaterów" . -
Perykles l 1\SpaJ:ja 
.. Niezam~ina kobieta" - film prod. 
USA. r~. Paul :vtazursky 

~~11~1 ~S~O~B~O~T~A ______ __ 
l.'lłOORAM l 

9.00 Oropo - mat dla d.zieci l młll<lzi<>~Y 
a w nin1 film 2 set·ii .. Fraa:lesl" 

10.~0 Stare, nowe. najnowsze 
11.20 Ileilona - wojskowy mog. publ!c. 
U.50 TelewizyJny koncert tyczeń 
12.20 Wędrówki dalekie l bliskie; O!•· 

czego turkut stracił blask" - .. hl n> 
dok. prod. ZSRR 

12.~ 'fV Teatr Prozy: Andnej K~noewicz 
- "Korupeja·1

• rei. Rys%ard Ber 
14.30 Pioprz i waoiUa: Nieznany kraj -

. ..lncllanie na sprzedaż" 
1$.20 Komedie. komedie, komedie: .,Jak 

rot~><;tałem II wojnQ światową" - 1 e r:. 2 - .. Za broni~" - film prod. pol 
18.33 t.o10wanic Dutego t..otka 
16.45 Stanisława ł'leszarowa Muskat (2) 
17.30 .. Slld nad Oral:mi Polskirnl" - dok. 

fab. S. Janickiego 
18.30 J3utlk 
19.00 Dobranoc: Wielka podrói. tiolka i 

Lolka 
19.10 Z konter4 w§r6d zwierza\: HillorLa 

ogrodów zoologicznych - Frankfurt 
20.05 .. Zwolnienie warunkowe" - dramat 

spelectne>-t><Ych.·prod. USt\. ret. Ulu 
Crosbard. wyk. Ou.!tin HoUman, The 
,..,~ Ru.ssel. Głr)' Su$0y 

21.55 PToe ram publicystyczn;· 
22.25 Tcle·Oram - program z udz. upro­

szonych gości i telewidzów 
O .25 Kino sensacji; ~Walet pik" - 111m 

prod. RFN. ret. Vh·ion N•tff~ 

liOO 

15.00 

15.30 
17.00 

18.00 
18.30 
19.30 
20.00 

• 
21.~ 

22.4S 

PROC R '\.'1 !l 

Studio Sport. Telewizyjny me:. w 
akrobatyce spcrtowc:j: Polska - Bul· 
g aria 
Mało Kino: Miasla świata - ,.Sine•· 
pur, Singapur" - film dok. 
5 • 10 • 15. )lr. dla dzieci i ntlodzloty 
,.Prawd2iwa historia Ala Jolsono" -
tilm dok. prod. aoc. 
Program lokalny 
Wielka gra - teleturniej 
Zwicrzo::ta wokół nas - Podoj tape 
Opowieści o symfonii Andre Prevlno: 
Szost.akowiez • pr. TV ang . 
.. Raj odlotcny na p6fnlej" (7): .. SZCl( 
łllwe~to l\owe1o Roku" - $. tao. 
prod. ongiel.sklej 
Komentarz dnia 

22.50 .. \\' labiryncie" (10): .,'!"iesj)?CIUCW1· 
na wizyta'' - s. fab. TVP (powl.) 

12.111 - NIEDZIELA -
I'UOCKAM l 

9.00 '.fel~ra:tck ti. w nint .. ::)zwajcarscy 
Hobinsonow1e" (19) - $. pnyeodowy 
prod. kanadYi•kieJ 

10.35 .,Wspólnota J!a~yflku" (3); .. Nadmiar 
~.>gactwa . seksu i w•T.ystkloao" - • · 
dok. procl .... angielskieJ 

11.35 l<.raj za m iastem 
!J.OO 'l'elcwlzyjny konce1·t <Y~toń 
1:!.45 Morw - n1agaxyn publicy•tyczny 
13.10 l'catr dla Dzieci: Urnula z Wiśnio-

wieckich Radziwillowa - ,.Opatrznoś­
ci Boskiej dzielo" •. reż. Ton>uz J•· 
wor.ki, wyk aktorq PTL.!A lm. J. 
Ch. Andcrsen.a w L-ublinie 

u.oo :11arek Sierocki zaprasza 
14.2J Program publicystyC'ZnY 
tS. lU .. w kamiennym kr~&u" - ode. 72 l 

'l3 serialu fab. proc!. braxylljsklel 
17.30 Ccl.zlo 5'1 taśmy z tamtych lat 
18.20 Podr6ie artyslyC'Zne po Moskwie 
18.40 .\nlena 
19.00 Wieczorynka: ~murly 
20.o:; .. Rzeko klamstwa:· (2) - a. tab. TVP 
21.35 Raport - pul)llc. mi~dzynarodowa 
21.4fl Spartowit niedziela 
22.4& Magdalena • Kossa.ków - ode. 12 

(os\.) pt.. .. BetplecT.ne zwlq~kl" 
23.00 .. Mody polskie" (2): .. Lud wejdzie 

do śródmieścia" - 111m dok. 
23.35 .. Szkle do kalalogu polskiej stiuki 

wspólctesnej" (2) - rolneJ• • wy­
stawy w aZachęcie 

PROGilAM lt 

9.10 Przc&ląd tygodnia - dla nleslyn. 
9.45 Ola nieslysz.: .. Rzo~a kłamstwa" 

serlal rab. TVP 
!1.15 Peryskop - woj. mag publl~yatyezny 
11.4$ Jutto pcniedzialek - mag. 
12.20 Kino familijne: .M~rz<:nia Antnndy" 

- ode. 5 i 6 (ost.) s prod. anc. 
13.10 100 pylaft do ... 
!MO ,. Polacy" - mm dok. 
14.40 Podróte w czasie l prz~strzen!: .. P •>­

wistlanta" (4): .. \Viara w lic.zby" .:-
film dok. pt·od. ang. ' 

15.35 Utwory \I<To7.uta gra F.lt.blcta Kara!· 
KraJJztcl 

16.0l GBw~da t>rof. Wiktora Zinn 
i6.20 Klub lolk<>WY 
17.15 Aktualności kultural ne 
17.30 lllitcj świata - prze~l4d TV-•at. 
19.00 Wywiady Treny Ozicdtlc 
19.30 Prezentacj~ dokonań Teatru Ruchu 

.. Blik" - rep. 
20 00 Slcri'O i w kolorze 
21.()11 Studio Sperl - Pilka w grze 
!1.4S .. Słońce iet wschodzi" - cz. i i01i i 

filmu fal> nrod. US\ 
Z'HS Komentarz d~ill 
2-1.20 Dobranoc dl• dorosłych: l..lłiY h•ttr 

• 

13.111 - PONIEDZIAŁEK 

PlłOCitAM l 

13.30-16.00 P(ogromy szkolno 
16.05 ,.Wiadco puszczy" lllnt dok. prod. 

ZSRR ' 
16.2' Luz - pró&r~m nastolatków 
t7.ao lloklamy ; prezentami 
17.40 Ech• sllldion6w 
IB.ao t.abcratnrium 
18.50 Dobranoc: Pio;winck 
19.00 10 minut . 
19.10 Gor-ce linie - pub!. miedzynarodowa 
20.10 Teatr TV: Frank Wedcklnd - .. Prze 

budzenie wiosny", oei PIOir Cleilak, 
21.50 Reklamy z pr<!zenlaml 
22.00 Program publieystyctny 
22.2ó Cwiawy jazzu: Miehd Potrucclanl 
23.10 J~zyk niemiecki (19) 

.PIH)URAM. ll 
' 16.55 J~•yk niemiecki (19) 

17.30 AIIWJIO 2 na na)bhisty tydzień 
11.45 0Je<yzna - polsz~~yuta 
J.a.OO t• rugre.m lokalny 
1u.ao c.;tamo na białym • - pr<celqd I'KI' 
19.10 L'eletrans 
t9.ao l\wycz.ale 1 ubr~~dy 
20.00 Kunccrl 8•1owy ••ncg lądu t>!Ollc~l(l 

Aktorsklej - Wrocław '89 (cz. ll 
21.45 Koncert ga.towy (2) 
lJ.!S Komentarz dnia 

14.111.:;:_ WTOREK--- -
.l'llUc,i1l..U1 l 

8.35 - IM;, wm .. tol : ll•dY na zyc,ente 
9.40 .,Sprawa ,,Lartany ł'inedy - ode. • 

\OSI.) s. Lab prod. hlszp•ńsklcJ 
12.00 - l0.2J 1--ro~rotmy $Zkuanc t romtc'" 
16.;15 Ola d~iocl: 'l'ik · Tak a w nim .,Cu­

downa podrói" - s •n lm. Prod. austr. 
17.1l0 .,Adwokat t O!d tlaily" lll: ,.1111\orla 

staro jak swoa~" - serlo t kt·ym. pt'Orl. 
an& .. rei. l~ogoy 13amlord 

18.30 Kliltlka zd~owcgo człowiek• 
18.50 Dobranoc : SniCJ:olve skrzaty 
19.00 !O minut 
19.10 Stop - TV klub kon•umen:ów 
20.o:; .. Spr• w a Mar.auy Pinedy" - ode. ~ 

(ost.l s. fa b ' prod. blszpatl•kiej 
21.10 Ko:1ferencj" praso.wa r-zec~nłka r "ł~U 
21.3; Lck$ykon muzyki rozrywkowej • .. R" 
22.20 Spraw a cila reportera 
23.%0 Język angielski (18) 

16.55 
17.30 

13.00 
13.30 

19.30 

20.00 

21.00 

21.4$ 
22.50 

I'ROGRAM O 

J~zyk angielski tl9) 
sxokuJącc nowości: •• u proau sztutd 
wspólcze.;nej t2) - s dok prod. ang. 
Program lokalny 
.. Apartheid'· Ol : .• Zri!dla ls:i2 - 1913 
- film dok. prod. ans. 
Kol9rowy z.awr6t r,lowy - lnBi. nar· 
clarskl 
Non stop kolur: Brown Sugar (3); 
,.lAta czterdzieste i pl~dzlcsiQI~" -
Ulm dok prod. USA =-• wJu·sr.lade historyka - pro! Jt· 
rzy llorejSUJ 
.. Dorastanie" 13) - St>rial lłb. T\'1" 
KomPntarz dnia 

• Redakeja nie odpowiada u t mianv w 
prograntle dol<onywane pn;ct TVP v/ os· 
talniej chwili. 

DWUTYOOONIJ<. .SPO I,.BCZNO.KOI..T UitAt.NV - P ls· 
mo t.uhnsklf-$0 TO\\'I.rJ.ystwa Kultur y 

ł\drtt re:dakeJI ; ZteJo:ta C Ora , pl- 8ohator6w StaJlr\­
gradu al 1 p!ętro ora.z d.le k.or .. pOndc ru:J\: łJ .. tłł Złe­
fon• C6ra ł skrytka poc1.towa •o Telefon)' : rtdłltto• 
naezetn,. T~-U 7at.a •e<l nec:telttf"~O 19·1~ ora1 C'Ontrl· 
ta 48·61 do 61 ~łą-.·ty telefony wtwne&rzne) Ttlł")l' 
04łZ1~ IU~DACUJE K.Ot.P.OIUt\1: Halin" ~lhk.t,·Skar· 
b ek. Jaoun l\.onłńs1 (red n•cr.eln!ł) Z·IOOD ł,uk"ur.e· 
wles. (J...C'~ r ed naerelnffl"'ł \Tłlf>Jłłlw ~ot1~y6skt, Rt· 

uard Rowi61kł o:at LUitk lłermanowto (red grac 
techn.) Koraltta : Mula ł'ltdorowłn. Sekretariat re-. 
da~ojl. lllłbltla \Vatel .. ka. WYDA IV C A: RSW .,Prasa· 
K.t!ą.łkł·~uctr· J;tolono;t>rtkle Wy<Sawn.tc:two Praso"'-c. 
ot !'llepedleSIQ~cl t5 65·042 ?:leto~o COro . skrytka pccz. 
towa 11 C:enttala tełetontc:zn•~ 4~łt do ł't Oyrektor 
nac~elny . Zbl~nlew Plelk(ewlc>, tet !17·t) DRU&: 
Orakarnta Pra~ow• ZWP, n .. cnt Ztelont Góra ul. Reja • 

S OGt.O.SZEN IA Pf-&)•Jnluje Bl uro Rekfam 1 Oglon,tl\ 
'Ztelono&órtktego Wydawnlc!wn Prasowego oru wny· 
"tkle blure ocłoneń RSVI .PUl~·KSIIłtka Aut"tt'• n;~ 
toren1• kraju Za trtśe Qłttwsuń redakr)a nte o<lpo­
w1adłl Materiałów f ttkSlO\\ t tdlt.~l me tamówtony~h 
redakeja nic twreu w PUYJHtdku wykOt1VIHAme 1'\lt 
a:ambwtonyeh materiałów red3lcC"Jj<~ te~trtC"j(a •olllt pra· 
wo skrótów l xmten cytulów K·fł\ l . ' 
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